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Rok 32. 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze: 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazete Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do: 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An- 
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 


odu gawobaio $1(0. 


jako premię, a $3.00 przy- 
syła razem -Z prenumeratą 
i dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
"Gazety Polskiej.” 
"Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $2.00, na pół 
roku $1.25, na kwartał 75c. 
"Gazeta Polska” do Eu- 
ropy acz: $3.00 na rok 
$150 na pół roku. 
Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 
"Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu. 


NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi pedróżującymi agenta- 

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pau W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książki na co wydają kwity. 

Pan W, Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
Winonie, Minn iokolicy t. j. w 
Dodge Arcadia Independence, 
Wiss. i t.d. 

Pan W, Michalski kolektuje za 
«Gazetę Polską” w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Pas- 
saic, Bayonne, Elizabeth, Perth- 
South Amboy i okolicę w New 
Jersey; następnie Scranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Plymouth, Nan- 
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz- 
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania, 

Pan Paweł Kostkiewicz kolek- 
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazete Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze 1 upoważnią 
swoje żony do zapłaceniu abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie abiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz. 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek "October 
4,” znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła się we 
październiku 1904. Kto chce 
nadal Gazetę, Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. 

W. Dyniewicz. 


Woina Rosyi 
z Japonią. 


Pogląd na stan wojenny na placu 
boju po ostatniem zwycięstwie ja- 
pończyków, Zdobycie miasta. Flota 
Czarnomorska wyjedzie, Flota Bal- 
tycka w drodze, Moska'e zatopili 
angielskie łodzie rybackie. Stan 
krytyczny. Wojna światowa grozi! 


Jedna z największych bi- 
tew lądowych rozegrała się 
20 p. t. Bitwa ta zaczęła się 
już 9 bm. i ciągnęła się je- 
denaście dni. Początkiem 
tej wielkiej bitwy było zaa- 
takowanie armii Kurokiego 
przez moskali. Wedle rosyj- 
skich raportów zginęło w 
tej bitwie moskali 12,000 
zabitych na polu bitwy, a 
56,000 rannych. Straty ja- 
pończyków nie są znane. 
Kilkunastudniowa bitwa 
skończyła się wspaniałem 
zwycięstwem japończyków. 
Jak uam wiadomo z tele- 
gramów Kuropatkin zapo- 
wiedział, iż idzie na japoń- 
czyków, aby rozbiwszy ich 
armię, iść na pomoc forte- 
cy portu Artura. Tymceza: 
sem, teraz, gdy bitwa już 
skończona, okazuje się, iż 
moskale nie tylko nie roz- 
bili japończyków, lecz sami 
przed nimi musieli ucie- 
kać, gdyż znajdują się o 
15 mil dalej na północ jak 
poprzednio. Ostatnia bitwa 


pokazała światu, iż armia 
rosyjska wobec japońskiej 


jest niedołężną i w żaden 
sposób mierzyć się z nią 
nie może. Wpływ tej świe- 
tnej wygranej japończyków 
będzie zapewnie silnym i 
na samych żołnierzy stron 
obydwóch. Rosyjski żoł: 
nierz, który ze względu na 
swe upośledzone stanowisko 
wobec  ''starszych”, nie 
cierpi oficerów i kapita- 
na, obecnie stracił wiarę w 
ich zdolność i sam czuje się 
jakby oddany na łaskę i nie- 
łaskę losu. Jedno z głó- 
wnych pytań, jakie nam się 
nasuneło z powodu osta- 
tniej bitwy było: dlaczego 
przy tej świetnej wygranej, 
japończycy nie postarali się 
o zmuszenie moskali 
do panicznej ucieczki? Od- 
powiedź na to pytanie nie 
jest trudną, jeżeli przypo- 
mnimy sobie bitwę armii 
Kurokiego z armią Zassuli- 
cza. Armia jen. Zassulicza 
uciekała w panicznym po- 
płochu dlatego, że jen. Ku- 
roki nie posłał ao boju 
wszystkich sił, lecz pewną 
ilość zostawił w odwodzie. 
Gdy już zwycięstwo było 
stanowczem 1 zdecydowa- 
nem, gdy moskale na całej 
linii robili odwrót, wtenczas 
Kuroki wysłał oddziały 
świeżego wojska, trzyma- 
nego dotąd w spoczynku. 
Gdy te świeże oddziały u- 
derzyły z całym impetem 
na ustępujących moskali, 
ei musiell przyśpieszyć 
swój odwrót, czyli, zaczęli 
uciekać, ile który mógł. 
Marszałek Oyama, główno- 
dowodzący w ostatniej bi- 
twie nie był o tyle przezor- 
nym gdyż wszystkie siły 
pchnął do bojui dlatego w 
chwili zwycięstwa w chwi- 
li najważniejszej nie miał 
już ani jednego oddziału, 
któryby natarł ze świeżym 
zapałem i ustępowanie mo- 
skali zamienił na paniczną 
ucieczkę. 

Obrona fortecy portu Ar- 
tura słabnie z dnia na 
dzień. Linia obrony zmniej- 
sza się ustawieznie. Oblężo- 


nym w fortecy jest coraz 
ciaśniej i duszniej. Garni- 
zon forteczny wskutek cią- 
głych utarczek zmniejsza 
się liczebnie. Donoszą, iż z 
całej załogi zostało się tyl- 
ko 5000 żołnierzy. A miało 
ich być 30,000. Kilka je- 
szcze silnych ataków ze 
strony japończyków, kilka 
bombardowań, a twierdza i 
załoga poddać się będą mu- 
siały, gdyż jest fizyczną 
niemożebnością, aby utrzy- 
mać załogę przy życiu, nie 
mając ani zapasów żywno- 
ciś, ani amunicyi. Eskadra 
bałtycka nareszcie wyje- 
chała. Dowodzi nią wice- 
admirał / Rożdiestwienski. 
Flota ta według ostatnich 
wiadomości zbombardowała 
angielskie okręty rybackie, 
z których dwa zatopiła, 
wiele poniszczyła, przyczem 


bardzo wiele ofiar w lu- 
dziach. 
Tego rodzaju postępek 


jest wypowiedzeniem Anglii 
wojny. 

Wiadomości o tym fakcie 
obszerne podajemy w in: 
nem miejscu. 

Zajęli miasto! 
MUKDEN, 24 padzier- 
nika. — Donoszą tutaj, że 
moskale zajęli miasteczko 
Fantiaputry, które było u- 
przednio odebrane moska- 
lom. Jenerał  Miszczenko 
stoczył walke z oddziałem 
japońskim — podobno dla 
siebie pomyślną. Obydwie 
armie otrzymują transpor- 
ty żywnościowe, żołnierze 
odpoczywają i pożywiają 
się; snać iż szykują się do 
nowej wielkiej bitwy. Po- 
wietrze jest mroźne, lecz 
zdrowe. Japońscy żołnierze 
są w dobrem usposobieniu. 
W armii rosyjskiej powtó: 
rzyło się kilka ucieczek sze- 
regowców, którzy znikli bez 
śladu. Rząd rosyjski wy- 
sila się, aby mógł wysłać 
jak najwięcej wojsk na 
wschód. Sześć pociągów 
dziennie przewozi samą tyl- 
koamunicyę i żywność przez 
linię syberyjską. Reszta po- 
ciągów przewozi świeże 
wojska. 


Flota czarnomorska. 


BERLIN, 24 październi- 
ka. — Donoszą tutaj pół: 
prywatnie, iż flota czarno- 
morska także ma wyruszyć 
na pełne morze i przyłą: 
czyć się do floty bałty- 
ekiej. 

Podobno Rosya nie będzie 
zważać na nic i bodaj siłą 
przebije się przez przejście 
dardanelskie, a przejechać 
musi. 


Wyp uszczą okręt. 
PETERSBURG, 24 paź- 


ziernika. — Ukończone 
zostały rozpatrywania sądu, 


który był wyznaczony dla 
osądzenia, jaki los ma spo- 
tkać angielski parowiec Al- 
lanton, zabrany 16 czerwca 
przez eskadrę Władywosto- 
cką, który wpadł w podej- 
rzenie, iż wiezie kontraban- 
dę wojenną dla Japonii. 
Sędziowie, czyli tak zwane 
konsylium wojenne zawyro- 
kowali, że okręt ten wol- 
nym jest od wszelkich 
zarzutów i może być wolno 
puszczonym. Tak więc a- 
reszt angielskiego parowca 
skończony. Ciekawa rzecz, 
co się stanie teraz, gdy flo- 
ta angielska wyruszy upo- 
mnieć się za swoje okręty 
rybackie, nieprawnie przez 
flotę bałtycką zatopione? 


Dziwne plany. 

PETERSBURG, 24 paź- 
dziernika. — Rosyjscy ko- 
respondenci nie mogąc po- 
syłać w świat telegramów o 
rosyjskich _ zwycięstwach, 
pocieszają ludzkość nowo- 
narodzonemi w swych gło 
wach planami. Tak naprzy- 
kład jeden z koresponden- 
tów pisze, iż flota Bałtycka, 
pojechawszy na wschód, roz- 
bije flotę japońską, uwięzi 
admirała Togo, uwolni port 
Artura od oblężenia i zao- 
patrzy fortecę w żywność, 
amunicyę i wojsko. 
Gadaj zdrów! 
Flota bałtycka zatopiła 
angielskie łodzie ryba- 


ckie. 
LONDYN, 25 paździer: 
nika. — Rosyjska flota 


bałtycka z niezrozumiałych 
pobudek, zaatakowała nie- 
spodzianie angielską flotę 
rybacką, składającą się z 40 
okrętów Rade Atak 
ten niespodziewany i stra- 
szny w skutkach miał miej- 
sce na morzu Północnem w 
odległości 220 mil na wschód 
od Spurnhead o 1 godzinie 
w ostatnią sobotę. 
Bombardowanie. 
Flota rosyjska ukazała się 
niespodzianie i pędziła całą 
siłą pary. Reflektory okrę- 
tów rosyjskich oświetliły 
całą przestrzeń morską wo- 
koło. Gdy spostrzeżono ło: 
dzie rybackie, cała siła świa- 
tła na nie została skierowa- 
ną iw tejże prawie chwili 
ozwały się armaty na okrę- 
tach rosyjskich, rażąc po- 


ciskami okręty rybackie. 
Przestraszeni śmiertelnie 
rybacy zapalili na swych o- 
krętach ognie kolorowe — 
sygnał floty rybackiej. 
Moskale jednak nie zważali 


na światła i przez całe 
dwadzieścia minut zasypy: 
wali kulami okręty angiel- 
skie. 

Strzelali nieprawnie. 

Największym so AU 
w tem zajściu było nieta- 
ktyczne postąpienie admira- 
ła fioty rosyjskiej, który 
rozkazał strzelać, nie da- 
wszy uprzednio sygnału o- 
strzegającego i nie zobaczy- 
wszy, co to za okręty są 
na wodzie. Moskale, jak 
prawdziwi zbójcy, napadli 
niespodziewających się ni- 
czego rybaków i zatopiwszy 
ich okręty, w całym pędzie 
pojechali dalej. Na wodach 
zaś łatwo było zauważyć 
rybaków, z zatopionych sta- 
tków, walczących z bałwa- 
namii dopominających się 
pomocy. 


Anglia wzburzona. 


Gdy gazety rozniosły o 
tem wieści po Anglii, w 
całym kraju zagotowało się 
od wzburzenia, jakie zapa- 
nowało wśród ludności an- 
gielskiej. Cała Anglia jest 
wzburzona do głębi rozbój- 
niczym napadem moskali i 
wojna między Rosyą a An- 
glią nastąpi niewątpliwie, 
jeżeli car nie przeprosi An- 
glię za wybryk swej floty. 
Jeden z największych zna- 
wców praw międzynarodo- 
wych, anglik Fryderyk 
Pollock w interview z 
dziennikarzem wyraził się 
o napadzie moskali w ten 
sposób: 

Jest to bez zaprzeczenia 
wypowiedzenie wojny. Fakt 
ten musi: być potwierdzony 
albo natychmiastowem wy- 


zwaniem Anglii przez Ro- 
syę do walki, albo Anglia 
musi być przeproszoną przez 
Rosyę najdłużej w przecią- 
gu 48 godzin. 
Zatopienie. 

LONDYN, 24 pażździerni- 
ka. Podezas bombardo- 
wania okrętów rybackich 
przez moskiewską flotę dwa 


angielskie okręty zostały 
zatopione, kilka połama- 
nychi pogiętych przez ku- 


le, wielu brakuje i dotych- 
czas niewiadomo, co się z 
innymi stało. Jeżeli przyj- 
dzie objaśnienie, podamy 
w przyszłych telegramach. 
Ilu zabitych jest, napewno 
niewiadomo, gdyż z dwóch 
zatopionych okrętów nikt 
nie został uratowany. W 
każdym razie ofiar jest 
dużo. 

Położenie krytyczne 

LONDYN, 25 paździer- 
nika. — Pewna wysoko po- 
stawiona osobistość polity- 
czna, znajdująca się w bli- 
skim porozumieniu z rząda* 
mi zagranicznymi, twierdzi, 
iż rząd rosyjski, aby uni- 
knąć wojny z Anglią musi 
w przeciągu 48 godzin prze- 
prosić Anglię za napad, 
wynagrodzić pieniężnie stra- 
ty pieniężne kompanii, do 
której należały te okręty, 
wynagrodzić pieniężnie ro: 
dziny, których członkowie 
zostali zabici lub ranni w 
napadzie i (co będzie dla 
Rosyi najtrudniejszem!) dać 
dymisyę  wice'admirałowi 
Rożdiestwienskiemu za nie- 
umiejętność i błąd, jaki po- 
pełnił, nie przestrzegając 
ściśle sygnałów międzyna- 
rodowejmarynarki. [aż sa- 
ma osobistość powiedziała, 
iż zupełnie zrozumiałym jest 
fakt, że Anglia wydała 
natychmiast odpowiednie 
rozkazy swej flocie, która 
w pełni uzbrojona lada 
chwila wyruszyć może do 
walki. 


Zamach! 

BARCELONA, 25 paź: 
dziernika. — Eksplodowa* 
ła tutaj na ulicy bomba 
dynamitowa, przeznaczona 
dla ministra robót publi- 
cznych Sig. Salarar, który 
przyjechał na posiedzenie 
Izby Handlu. Tłamy wy- 
szły na przywitanie mini- 
stra, gdy nagle rzucono 
bombę eksplodującą. Bom- 
ba rzucona była niezręcznie. 
Nikt nawet rannym nie 
został. Zarządzono ścisłą 
rewizyę i uwięziono kilka- 
naście osób. Rzucenie bom- 
by jest dziełem anarchi: 
stów. 


POZAR W DRUKARNI 
«Gazety Polskiej.” 
Około godziny 174 w nocy 
z poniedziałku na wtorek 
rek (25 b.m.) wybuchł po- 
żar w budynku Gazety Fol- 
skiej przy ulicy Noble, po- 
czyniwszy poważne szkody 
Ogień wszczął się na dole 
w składzie papieru, zkąd 
rozszerzył się dalej do od- 
działu maszyn, a następnie 
do sklepu na parterze. Kłę- 
by dymu i ognia, wydoby- 
wające się ze składu, za- 
alarmowały mieszkańców w 
bliskości. Momentalnie też 
zjawiły się oddziały straży 
ogniowej, która dzielnie 
walezyła z szalejącym pło- 
mieniem. Palący się papier, 
wydzielał taką moc dymu, 
iż absolutnie nigdzie nie 
można było się wewnątrz 


dostać, lecz dzielni straża- 
cy, wyrąbawszy toporami 
wszystkie drzwi i przejścia, 
zalewali wewnętrzną część 
budynku strumieniami wo- 
dy. Po półgodzinnej pracy, 
zdołano dostać się we- 
wnątrz. Wpadli też w tej 
chwili do środka strażacy 
z sikawkami i oblewali wo- 
dą palące się miejsca. Po 
zaciętej walce z płomienia- 
mi, która trwała przeszło 
godzinę, udało się straża- 
kom pożar o tyle ograni- 
czyć, iż palił się tylko 
skład papieru. Niebezpie- 
czeństwo śmierci groziło 
tym, którzy mieszkali na 
wyższych piętrach. Duszą- 
cy dym, wypełnił wszyst- 
kie klatki schodowe i gdy- 
by nie wczesna interwen- 


cya policyi, nieszczęście by- | 


łoby nieuchronnem. Pożar 
trwał koło trzech godzin. 
Wszystkie wałki do prasy 
stopiły się ze szczętem; ró- 
wnież zniszczonych jest 
kilka form i odlewów. Naj- 
większe szkody wyrządzo- 
ne zostały w składzie pa- 


pieru na dole, który zgo- | kle. 


rzał w połowie a było 

| go kilka tysięcy pudów, 
oraz w sklepie, gdzie wie- 

ile towaru jest poopalana. 
| Cały stos, jeden dzień przed- 
| tem sprowadzonych ksią- 
żek, idzie na marne, gdyż 
prawie każda książka ma 
brzegi opalone. Straty na 
| razie nie dają się obliczyć —' 
ale są wielkie. Szczęściem, 

iż nie zostały zniszczone 4 

maszyny elektryczne š do 

składania, jakkolwiek są 

| popsute i naprawa ich”po- 
|ciągnie poważne koszta. 
i Jest to pierwszy pożar w 
| naszej drukarni od poora 
aj 


l ku założenia interesu i 
Boże, aby był ostatni! 

W skutek niezupełnego 
widać zagaszenia pożaru, 
ogień ukazał się poraz dru- 
gi nad ranem, lecz został 
szybko ugaszony. Czytel- 
ników naszych przeprasza- 
my za nie dość obszerny 
dział “wiadomości”, któ- 
rych z powodu wypadku 
nie możemy podać tak ob- 
ficie jak zwykle. 

Gazeta wyjdzie jak zwy- 


Z 


Głosujmy za Nim! 


Serdecznem życzeniem na- 
turalizowanych obywateli 
tego kraju jest powtórne 
wybranie wszystkimi gło- 
sami kandydata republikań- 
skiego. Jak ten kraj długi 
iszeroki wszędzie słychać 
pochwały dla prezydenta 
Teodora Roosevelta i prze- 
szło terminowej administra- 
cyi państwowej, która tak 
umiejętnie prowadziła rzą- 
dy, iż zyskała sobie jeszcze 
większą sympatyę u obywa- 
teli, niż przedtem. 

Z pewnością, iż obywa- 
tele nie zapomnieli tych 
słów pochwał, jakiemi ob- 
darzalii partye i jej głó- 
wnego przedstawiciela. Ro- 
ku przeszłego mówiono o 
prezydencie: “dumni jeste- 
śmy z jego wspaniałej ad- 
ministracyi, jego pięknych 
patryotycznych dążeń i tych 
ideałów, które on reprezen- 
tuje. Tak mówiło 91,000 
głosów jednego stanu Colo- 
rado. 

Stan lowa z 306,000 gło- 
sami odzywał się w podo- 
bny sposób, chwaląc par- 
tyę i jej przedstawiciela. 
Republikanie z Kentucky, 
liczący przeszło 50,000 natu- 
ralizowanyeh obywateli, 
wydali całą platformę po- 
dziękowań ludowi całego 
kraju za wybranie republi- 
kańskich kandydatów i przy- 
jęcie republikańskiej admi- 
nistracyi, która przynosiła 
krajowi niezrównany dobro- 
byt wzmucniła przemysł, 
powiększyła przedsięwzięcia 
1 dała zapewnienie opieki 
pracującym. 

Stan Maryland, silny na 


93,000 samych naturalizo- 
wanych obywateli, oświad: 
czył, że rząd republikański 
sprowadził do kraju boga- 
ctwo i postęp i z tego powo- 

u głosować będzie powtór- 
nie za Rooseveltem. Stan 
Massachuttes, który ma 
846,000 naturalizowanych o- 
bywateli, oświadczył, iż 
prezydent  Rooseveit jest 
zdolnym, uczciwym i śmia- 
łym wykonawcą woli naro- 
du i dlatego pożądaną jest 
jego administracya i nadal. 

Michigan z 542,000 głosa- 
mi popiera Roosevelta z ca- 
raj zapałem swych obywa- 

eli. 

Nebraska z 17,000 wy- 
znawcami idei wolnej repu- 
bliki oświadczyła się już za 
Rooseveltem. 

Ohio z 495,000 obywate- 
lami, którzy są niezachwia- 
nymi republikanami głosu- 
je za Rooseveltem. 

Pennsylwania z 969.000 
nadpływowymi jest również 
w tymże duchu usposobio- 


na. 

Rhode Island ze 133,000 
za Rooseveltem. 

I tak możnaby przeliczyć 
większość stanów z jednym 
dla Roosevelta rezultatem. 
Jest to głos ludzi. jest to 
głos narodu, jest to głos 
pochwalny dla tego, który 
stojąc na czele kraju oddał 
się całkowicie pracy dla je- 
go dobra. 

Niech więc będzie wybra- 
ny prezydentem ponownie, 
abyśmy pokazali, że jak 
dowódca wart jest narodu, 
takš i naród godzien jest 
swego naczelnika. 
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA -do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich_ , 9 
I Szląska 100 
KORONA—do Austryi, Ga- 
licyl, Czech, Morawii_p ga 
i Wegler 20100 
RUBEL — do lłosyt, Litwy,= m +5 
i Polski pod MoskalemO2100 
FRANK — do Francyl, Bel-. - sg 
gii I Szwajcaryi IUroo 


GULDEN — do Holandy! 41460 
KRONER — do Danii, Norg zą 
wegil i Szwecyi £ lro 

0 

LIRA — do Włoch 19% 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 7 

Władysław Dyniewiez. 


150. 
25e. 
20c. 
ie. 
25c. 
25c. 


25c. 


Kalendarz Tygodniowy. 


28 P. Szymona Jupy. apostoła. 
29 S. Narcyza b. i m. 
30 N. Serapiona, Alfonsa, Edm. 
31 P. Wolfganga. 

LISTOPAD. 
1 W. W»zystkich Świętych. 
2 Sr. Dzień Zaduszny, 
3 C. Huberta, Perminiusza. 


Wiadomości 2 Polski, 
KRÓLESTWO POLSKIE. 


W sprawie ustawy osa- 
dniczej. 


SMG *=Wejikazice 


le odbył się w Śmiglu wiec 


pod przewodnictwem księ-, 


dza proboszcza Wiśniew- 
skiego z Czacza. Przema- 
wiali posłowie dr. Witold 


Skarżyński, dr. Zygmunt 
Dziembowski, ks. Wolnie- 


wicz z Polskiego Wilkowa 
i gospodarz Marciniak z 
Lubnicy. Wszystkie mowy 
licznie zgromadzeni wieco- 
wniey gorąco oklaskiwali. 
Przyjęto następującą rezo- 
lucyę: 

Zebrani na wiecu w Śmi- 
glu dnia 2 pażdziernika 
1904 r. wiecownicy jedno- 
głośnie protestują przeciw 
nowej ustawie osadniczej, 
chcącej polaków ogłodzić, 
i wyprzeć z gleby rodzin- 
nej, bo prawo to sprzeci- 
wia się: 

1. równości wszystkich 
obywateli przed prawem, 

2. obowiązkom rzadu sta- 
rania się o dobrobyt mate- 
ryalny swych poddanych 
bez różnicy wiar i narodo- 
wości, 

3. moralności i prawdzi- 
wej kulturze, 

4. przysiędze wszystkich 
urzędników państwowych, 
iż będą traktowali wszy- 
stkich obywateli według 
sumienia i sprawiedliwości. 

Wzrost Warszawy: 


WARSZAWA. — Władze 
zgodziły się na przyłączenie 
do Warszawy przedmieścia 
Woli, tj. wsi Wola, Czyste 
i Koło. W celu opracowa: 
nia szczegółowego projektu 
będzie wyznaczona odpo- 
wiednia komisya. Jak naj- 
rychlejsze rozwiązanie tej 
sprawy ma wielkie znacze- 
nie dla Warszawy, ponie- 
waż w czasach ostatnich 
Wola stała się siedliskiem 
wszelkich mętów ludzkich, 
skąd czynione są zbrodni- 
cze wycieczki do miasta. 
Równocześnie donoszą pi- 
sma, że grupa właścicieli 
i fabrykantów wolskich po- 
stanowiła zwrócić się do 
władzy wyższej o wydale- 


nie z przedmieścia najnie- 
bezpieczniejszych opry* 


szków i nożowników. Gdy 
atoli zaczęto zbierać podpi- 
sy na podanie, pokazało 
się, że większość obywateli 
odmawia poparcia petycyi, 
gdyż otrzymała ostrzeżenie 
od opryszków wolskich, że 
w razie podpisania prośby 
czeka ichkrwawa zemsta. 

Przed dwoma laty kilku 
inżynierów, rodem z War- 
szawy, pracujących przy 
budowie kolei do Bukary 
i Samarkandy,'nabyło w ob- 
wodzie Fergańskim pewną 
przestrzeń gruntu, spodzie- 
wając się tam znaleść na- 
fte. Na skutek inicyatywy 
inżyniera p. Skwierczyń- 
skiego, utworzyło się w 
Warszawie towarzystwo u- 
działowe po 250 rubli udział 
i zebrany kapitał posłużył 
do kupna maszyn, potrze- 
bnych do robót wiertni- 
czych. Poszukiwania żyły 
naftowej trwały dość dłu- 


go i wielu udziałowców 
sądziło, że tej nafty nigdy... 
nie będą pili. 

Nagle onegdaj od inży- 
niera Kowalewskiego na- 
deszła depesza, że od tak 
dawna poszukiwane źródło 
naftowe trysnęło nareszcie 
fontanną. Wiadomość “ta 
naturalnie ucieszyła udzia- 
łowców warszawskich, gdyż 
dzisiaj są na drodze do 
poważnego zysku za swe 
udziały. Na liście udziałow- 
ców figurują znane w na- 
szem mieście osobistości: 
dr. Dobrzycki, dr. Przy- 
borowski., inżynier E. Í. 
Świerczyński, J. Norkow* 
wski, A. Zakrzewski i wie- 
lu innych. 


Warszawa a Lwów. 


| Czytamy w “Słowie” 
warszawskiem: l 
Mnóstwo mieszkań stoi 


pustkami, albowiem z po- 
wodu drożyzny życia w 
Warszawie, do której w zna- 
cznej mierze przyczynili się 
kamienicznicy, wiele osób 
niezamożnych wyprowadza 
się do małych miasteczek 
prowincyonalnych, a inni 
wstrzymują się z wprowa- 
dzeniem się do Warszawy. 
Mimo to mniejsze mieszka- 
nia jeszcze trzymane 34 w 
cenie, tylko duże lokale 
można dostać znacznie ta- 
niej, niź r. z. naturalnie 
potargowawszy się z właś: 
cicielami, gdyż dla pod- 
trzymania honoru na kar- 
tach ceny nie zostały obni- 
żone. W pojedyńczych wy- 
padkach zdarzało się, że 
osoby poszukujące mieszkań 
przez anonse, otrzymywały 
oferty z wymienieniem su- 
my o 25 procent tańszej od 
zeszłorocznej. 

We Lwowie także mnó- 
stwo pomieszkań niezaję: 
tych, a wiele rozsądnych 
kamieniezników szczególnie 
wobec rozpoczętego przez 
p. Korytowkiego prostowa: 
nia fasyi, pozniżało czyn- 
sze. 

' Roboty na Jasnej Górze. 


CZĘSTOCHOWA. — 
Roboty na wieży postępują 
prawidłowo. Część żelazna 
zabrała sporo czasu, lecz 
ma się już ku końcowi. 
| Roboty blacharskie już roz- 
poczęte, nawet część kon: 
strukcyi już pokryta. Całe 
pokrycie uskutecznia się z 
blachy miedzianej, bez uży- 
cia drzewa, więc bez posza- 
lowania, wprost na żeber- 
kach żelaznych, wskutek 
czego raz na zawsze jest 
wyłączone _ niebezpieczeń: 
stwo ognia. W całej wieży 
od dołu do samego wierz: 
chołka urządzone są obecnie 
schody żelazne z takąż ba- 
lustradą, nadzwyczaj wygo* 
dne i widne, zastosowane 
w zupełności do celu, jakie- 
mu mają odpowiadać. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


Straszna zbrodnia. 


GRÓJEC. — Gdy w so- 
botę wieczorem, ludziom 


wracającym z miasta — tro- 
chę już podochoconym — 
a szczególniej jednemu pa- 
robkowi czynił pan Sulcze- 
wski, dzierżawca Grójca, 
wyrzuty za znaczną kra- 
dzież, doskoczył szwagier 
obwinionego i uderzeniem 
kłonicy strzaskał czaszkę 
chłebodawey, który po kil- 


ku godzinach skonał. Nie: 
boszczyk p.  Sulczewski 


miał lat 36, zostawił żonę 
z dwojgiem dzieci; cały po- 
wiat traci w nim gorliwego 
pracownika dla: Kółek rol- 
niczych. Chętnie przycho- 
dził on każdemu z pomocą, 
był przykładem prawości 
i pracowitości, nieocenio- 
nym szermierzem na kre- 
sach. 


Nauka religii — obraza” 
mi. 


LIMANOWIEC. — W 
szkole w Limanowcu, w 
powiecie mogileńskim, za- 


prowadzono już, jak dono- 
szą *' Lechowi” obrazy, na 
której dzieci uczą się histo- 
ryi biblijnej już na najniż- 
szym stopniu w języku nie- 
miecekim. Wykład religii 
po niemiecku zaprowadzo- 
no dla tego, że inspektor 
powiatowy szkolny, nie u- 
miejący po polsku i protes- 


tant nie może kontrolować |trzyk niemiecki ''Berliner 


nauki religii katolickiej, je- 
żeli jest udzielana po pol- 
sku. 

A więc, żeby inspektor, 
protestant, mógł kontrolo- 
wać wykład nauki religii 
katolickiej, zaprowadza się 
religię dla dzieci polskich 
po niemiecku. Dziwna pe: 
dagogika! 


PRUSY WSCH. I ZACH. 


Niemczenie nazw. 


PODGÓRZE. — Za 
przykładem Inowrocławia, 


usiłowano przechrzcić mia- 
steczko Podgórze pod Toru- 
niem na 'Unterberg". Ta- 
ki wniosek postawił główny 
nauczyciel Loerke, ale na 
razie nie został uwzględnio: 
ny. 
Wracają. 


Robotnicy sezonowi z Kró- 
lestwa Polskiego, którzy 


z początkiem wiosny przy- | 


byli do Prus Zachodnich ij 


tam znaleźli zajęcie w ma- 
jątkach, przez komisyę ko- 
lonizacyjną nabytych, po- 
wracają do swych rodzin. 
Podobno ceny na środki 


spożywcze w Królestwie 
się obniżyły, czem tłomaczy 
się nagły odpływ robo- 
tnika. 


GÓRNY SZLĄSK. 


Oświetlenie i opalenie ga= 
zowe. 

SZOMBIERKI. — Gmi: 
na tutejsza zawarła układ z 
kopalnią *'' Hohenzollern", 
dotyczący dostarczania gmi- 
nie gazu do opału i oświe- 
tlania przez tę kopalnię. 
Układ zawarto na lat dzie- 
sięć. Kopalnia ma pozakła- 
dać rury główne w gminie, 
właściciele domów mają po- 
nosić tylko koszta z połącze: 
nia swych domów z temi 
rurami. 


Nowy gwalt. 

LIPINY. — W niedzie- 
lę wieczorem miała się tu 
odbyć zabawa z tańcami w 
oberży p. Panka, urządzo- 
na przez towarzystwo kato- 
łiekich robotników. Zaba- 
wa miała się odbyć w zam- 
kniętem kółku. Amtowy Jo- 
sef zgodził się na to. 

Około godziny 1 wieczo- 
rem przybył do sali wach- 
mistrz policyjny Helbling 
z kilku policyantami i du- 
żym psem. Zaszedł na śro- 
dek sali i zawołał: | 

“To nie jest żadne zam- 
knięte kółko, nakazuję ko- 


niec i wszystko musi iść 
precz!” 
Obecni poszli do domu 


spokojnie, lecz co w duszy 
czuli, każdy się łatwo do- 
myśli. — Oberżysta Panek 
wysłał przeciwko takiemu 
postępowaniu policyi zaża- 
lenie do wydziału powiato- 
wego. 

Taka jest wolność oby- 
watelska w  *''konstytu- 
cyjnem” państwie pru- 
skiem! 


Otwarcie szkoły. 


OSTRAWA. — Uroczy- 
stość otwarcia szkoły pol- 
skiej imienia Antoniego 
Osuchowskiego w Ostra- 
wie Polskiej, odbyła sie o- 
negdaj według nastepujące- 
go programu: 

O godzinie 10 rano było 
zebranie rodziców polskich 
i dzieci szkolnych w loka- 
lu szkolnym, gdzie nastąpi- 
ły przemówienia: reprezen- 
tanta komitetu szkolnego, į 
delegatów i gości. O go- j 
dzinie 3 odczyt historyczny 
o Szląsku. () godzinie 4 po- 
południu koncert w sali To- 
warzystwa szkoły ludowej. 
O godz. 7 wieczorem przed- | 
stawienie teatralne, na któ- 
rem odegrano dwie sztuki 
ludowe. Po przedstawieniu 
odbyła się zabawa tane- 
czna. 

Otwarcie szkoły polskiej | 
na kresach ostrawskich, to 
ważna chwila w kulturalnem 
odrodzeniu Szląska austrya- 
ckiego. 


GALICYA. 


Szowinizm. 
STANISŁAWÓW — Ze 


Stanisławowa w Gralicyido |; 


noszą, że wędrowny tea- 


Ensemble” chciał dać tam 
szereg przedstawień. Staro- 
stwo zabroniło ich, moty- 
wując zakaz tem, że mo- 
głyby wywołać demonstra- 
cye. Kierownik trupy ape- 
lował do  namiestnictwa, 
które jednak zakaz staro- 
stwa zatwierdziło. 


Na granicy. 
DĄBROWA. — W Dą- 


browie, w (ralicyi, zdarzył 
się nader ciekawy wypadek. 
W nocy uciekł z rosyjskie- 
go kordonu pogranicznego 
w Morzejowie żołnierz po- 
graniczny, do Dąbrowy. Ka- 
pitan rosyjski, Malinowski, 
człowiek nadzwyczaj ener: 
giczny, który od niedawna 
dopiero pełni swe obowią- 
zki w Modrzejowie, udał 
się prosto do Dąbrowy i 
tam przy pomocy miejsco- 
wego wójta zbiegłego żoł- 


nierza aresztował, Wpako- 
wał go na wóz i powracał 


spokojnie do granicy rosyj: 
skiej. Atoli nagle w dro- 
dze zjawił się żandarm au- 
stryacki i  zaaresztował 
wszystkich trzech, poczem 
osadzono ich we więzieniu 
śledczem w Chrzanowie. 
Co dalej będzie, niewiado- 
mo. 


FIRST 


NATIONAL BARKż 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
w CHICACO, 


róg Monroe i Dearborn alic. 


KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE: £ 

Berlin — Niemcy, Wiedeh — Austrya, Petera- 
burg, — Rorya ! wnzyatkie inne europejskie 
kraje Jako też na wszystkie kurzujące pieniądze. 

LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich'części wiata 
ściąganie apadkobierutw (schedow) i wszelkich 
należności z Polaki, Niemiec, Auatryi, Roayt 
| wszystkich europejskich krajów za bardzo 
um'arkowaną komiryą. 
ZARZĄD: 

Jas. B. Forgan, Prez, — Dawid R. Forgan 
Vice-prex. — Geo. B. Boulton, Vice-prez 
Richard J. Street, Kusyer. — llolmes Hoge, Anat. 
Kasver. — Auguat Blain, Asst Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst. Kasyer — Chaa. N, Gillett, 
Asst. Kanyer. — Frair U. Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Bolsot, Zarządca dep. depozytów. 
„John E. Gardin, .zarządca dep. wymiany pienię: 
dzy. — Max. May, Aast. zarządcy dop. wymiany 
pieniędzy. 


DYREKTORZY. 
Samuel W. Allerton. — Jobn H. Barker. 
Geo. D. Boulton. — Wiillam L. Brown. — D. 
Mark Cumminga. — Ghan. H. Conovar. — James 


B. Forgan, — David R. Forgan. — Nelson 
Morrie. — Samuel M. Nickerson. — Eugena 
8. Pike. — Norman B. Ream. — George T. 


Smith. — John A. Spoor. — Otto Young. 


SANTAL- MIDY 


zoataj zatrzymane  gonor- i 
rhosa Baa, E] moczówich 
organów przez Nautal Midy 
kapaniki bez niedogodności. 

perty, grunt lub 


KTO CHCE jnr 


życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pleniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosł do Polskiego kantoru 


C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Il 
Telefon Monroe 1208. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa 
płery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy. 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznego 
szycia, a także czapki | rękawice. Ro 
biący obstalunek raczy przysłać jaxą 
kolwiek miarę. 

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYN, Downers tirove, Illinois, 
lm 


60 YEARS 
EXPERIENCE 


kupić lub sprze- 
dac swoje pro 


ZG sending a nkoich and deacri 
e 


tiona strictly onnii 

sent frea. Uldeat m Tor fering patenta 
atenta taken through Munn & Wa. rece: 

mecial notice, without charga, in the 


cientific Himerican. 


A handsomely illnstratad weekly. i.argoa! = 
zulation of any ncientifc jaurnal. Terma $ 
rear; four mmontha. $L Bold byall nowsdeaiar: 


MUNN £ (0.3512: New York 


Arauch Oce F Bt. Washington *» « 


7 Złoty zegarek DARMO 
` Dajemy t. z, "MODERN 
! AMEKICAN MOVEMENT ze- 
garki', gwarantowanego co 
RA do regularności, DARMO dla 
"SM chłopcńw i dziewcząt,i każde- 
ES kto aprzeda 21 sztuki ła- 
Mii dnych biżutery! po Oc. każda. 
LENEA] Zegarek jest solidnie złocony, 
SALĘ nie ustąpnjący sol dnemu zło- 
R EMO temu, gwarantowanemu na 25 
< 75, lat. Naplez dziś, poźlemy ci bi- 
znterye. Gdy sprzedasz, przyślij $2.40, a zegarek 
1 łańcnch posłane będą odwrotną pocztą. 
CROWN SUPPLY HOUSE, 
Dep. 21. 163 Randolph Str. CHICAGO, ILL. 


Marka ochronną. 


HELLMUTHA 
Maciczny Balsam. 


Przynosi szczęścia do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nle- 
zawodnem lekaratwem na opadnięcie 
macicy, bołesne i nieregularne men- 
struncye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści clsnące na 
dół, krwiotok 1 wszelkie słabości ko- 
blece. To lekarstwo jest znakomitym 
środklem dła panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole- 
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da- 
jąc Im żywotność, zdrowie 1 siłą da 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie hezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw- 
dziwego Hellmutha Balsamo Maci- 
cznego. Cena $1.00. 

HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL, ata- 
nowcze | szybkie lekarstwo na wszelkie ka- 
azte, zaziębienia i wszelkie choroby gardła 
1 płuc. (ena ze i 50e. 

LINIMENT ŚW. JERZĘGO neuwa wazcelkie- 
pa rodzaju bóle | dolegliwości szybko. 

„ema ż5e | bOe 
HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY lo- 

czy wazelkiego rodzaju hemoroidy, Jako to: 

ślepe, krwawiące, wystająca I świerzhiące 
hemoroidy itp. Cema 50c. 

Powyżaze lekarstwa eęą na sprzedaż we 
wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na skladzie nie ma, poproście go. aby wam 
takowe syirowadził. Wyrabiane tylko przes 


Hellmnths Medical Laboratory, 


1071 N. Robey St., 
DEPT. D. 


Chicago, LH 


apiszcie do Dra, Ham, | 
Porada nie nie kosztuje, 
> | 


Ą 
w) 


hal na cały świat © 


posiadający dyplom naj-f 
dle szej 8 A prii 
“Bellevue Hospital Med 

i ew Y 


įwizytacyi różnych szpitali, 
Europie, rozpoczął na; 


ja 
łów odchadowych; 
Jakórne: choroby maciczne, zboczenia regular fl 
NSS I niepłodność, 
owa, puchlinę, r 
Sora wAklAzsk, "bój 


| ryczy NIEWIASTY 


| Jeżoli cierpiaz, a etraciłed nadzieją wyleczerjfl 
` nia, uda e Eia do Dr. Ham po radą. Dr.) 
(Ham wyleczył jng tysiące ludzi, którzy diugojĵ! 
cierglali a przez innych lekarzy ani wezpita- | 
llach nie mogli być wyleczent. Ludzie ct wszę-$l 
dzia LE O Dr. Ham i znajomym go 
(polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy. (fl 


|) CHOROBY-ZARAŹLIWE, ( 


obojga pict (czy to nahyte lub z rodziców prze- 
Eee ię zer le, predko, tak że się| I 
inigdy nie odnowią. Nie trzeba się watydzić, d 
(tylko leczyć, bo zaniedbywania ch chorób! 
japrowadza złe skntkj na AR? | 
(/ PORADA DARYO! Dr. Ham każdemu udzie 
JM rady darmo. Opiezcie chorobagpodajeiawiek | 
(chorego, przyślijci" w liście S-cfatową markę! 
|pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- à, 
(| minat, czy choroba jest do wyleczenia. Można| 
| pisać w jakimkol k jazyku. Adres taki: 


(' DR. ©. B 
PP. 0. Box 62, 

| a Napiszcie do Dra. Ham. 

Porada nic nie kosztuje. 


„HAM 
TOLEDO, OHIO. ¢ 
( ! 


TYSIĄCE FARM! 


Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy | 


( tysiące akrów nowej uradzajnej ziemi na sprzedaż. 


Mımy uprawione far- 


| ki dogòdne. Tyslące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
| Satkl famillj ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swym! rodakami. 
| Grunta nasze są położone bliska jeziór, rzek, kolei żelaznej, miastów, pol- 

skich kościołów i szxół. Ku ujele tykiety do Sobieskłt a my was obwiezie- 


my po naszych koloniach darmo, 


Każdego przyjeżdzającega spotykamy na 
Po dalsze informacye I nową kslążką plazcie do: 


my z budynkami I Inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- U 
| 
| 
I 
| 
| 
I 
I 
I| 
i 
I 
| 
l 


dworcu kolei w Sobieskim, 


J. J. HOF LAND CO. 


SOBIESKI, WIS 


POLSKA APTEKA, 


e 
© 
é 
X 
. 
. 
a 
© 


257 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


cych listy office: 532 Noble Bt. 


CIKENIODAJNE. 
RRZOSTY od 50 centów do 20 dolarów 
BRZOZY pois * 
BŁAWATY od 6 dolarów da 20 i 


GŁÓG SZKARŁATNY od 1 dol. do 10 “ 
JARZĘBIK PŁACZACE po 4 

JESION BIAŁY od 15 centów do 5 z 
JESION CZABNY od 6 "* dolo * 


KASZTAN od " do 2 u 
KLONY od 25 4 do 50 Å. 
LIPY od 25 * do 15 % 
NORWY pog “ 
NIŁBODRZEW od15 * dolio +» 
ORZECH CZARNY od 25 cen. da 2 Ê" 
TOPOLE ROZMAITE od 252 do 8 bę 


WIKRZBY PŁACZĄCE od 1 dol. da a 
KRZEWY. 


RZY od 50 centów do 15 dolarów 
BOŻE DRZEWKA po 50 centów. 


Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dońć drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
badą mogli, chociaż nie teraz, to przy aposobności oznajmić swym znajomym, ża przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości śzkółką drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


MANAN NN 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 
nicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th are”s. Dla piszą- 
Telefon Monroe 1256. 


JAŚMIN po 50 centów 
KALINA od 50 “u da 1 dolara, 
ŁUNICERA od 50 I do% « 
RÓŻE poš% “ 
TAWUŁY od 25 “  do7Bcentów. 
WINO DZIKIE od60 "do £ * 
BIJONY pow * 
OWOCOWE. 
GRUSZE od $1.25 do 5dolarów. 
JABŁONIE od 75 centów do 8 " 
MORELE po 8 " 
ŚLIWY odr " dog “ 
WIŚNIE oam " da 8 * 
AGREST oan * do 1 « 
MALINY tuzin 25 u 
PORZECZKI od *"* dar “ 
SARODTNY od 50 «do a 
TRUSKAWKI sto sztuk 3 «" 


<J 


K 
# 


zawiera 
Bożego 


szopkę dla małych dziatek. 


..00000000000000000000000000000300000 


ANTYCZKA wu 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 75 

poprzednio, a kosztuje tak samo tylko * + C 


Pastorałki 
i Kolendy, 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
iosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
NAZW po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
ło pieśni do użytku kościelnego, oraz 


à 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75 cent. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich I 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są speeyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 


specyalistą w jednej chorobie 


drug” w innej chorobie. Jeżeli jestaś 


chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zprepurujemy wam medycynę, która was w 


jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnościy, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób cheę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. T 


Choroby sekretne, 


Adresować należy: 


zasturzałe, 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 


I335 W. 22 Street, 


CHICAGO, ILE.  (20)D. 


~ 


| NOWA KSIĄZKA 


BZ .. 


pee 


AANA n 


została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 


pod tytułem. 


“BEN-HUR” 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 


stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie- 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 


powodzenie swoje 


Sława, jakiej zna 


Żydów, tłómaczy 


zostają w pamięci i sercu. 


omagań. 


dolara i 10 centów na przesyłkę. 


conymi wyciskami na okładce. 
BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich. 


Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
popularnej treści religijno-historycznej i 
Świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. 
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, 1 pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały Świat. 

komitź ta praca zażywa, jest zupełnie za- 


służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą 
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla- 
chetny, W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
rzez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
ehodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 


Autor powie- 


uszę, pra” 


Wszystko to 


| 


Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
olskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $2.00. 


Wydaje slę także na premię Gazety Polsklej, za dopłatą jednego 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 
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GAZETA POLSKA 


3 


PISMA 


ADAMA MICKIEWICZA, 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM VI 


KARYLIA. 


POWIEŚĆ LITEWSKA. 
(Ciąg dalszy. ) 


niwy nad brzegami 
mojej %mierci. Ty mi 
niach i pracy. Karylla 


Nary; zbiorą go oni już po 
byłeś pomocą w zatrudnie- 
jest najulubieńszą i droż- 
szą mi nad wszystko; ta ostatnin chwila życia 
mojezo niech będzie zakładem waszego Szczęścia; 
zimną już ręką łączę was Z sobą. Wam polecam 
usypać własnemi rękami moję mogiłę.'* Kończąc 
te słowa, dobry starzec czuł już usiający głos w 
piersiach swoich: podniósł ręce ku nieku, które 
pomimowolny ciężar zwalił mu na piersi, i już 
nie żył. 

Karylla rzuciła się na ojcowskie ciuło, oblewała 
je łzami: jęki jej rozlegały się po całej dolinie. 
Smutny Sario pocieszał stranioną kochankę i sam za- 
lewał się łzami. Zgromadzili się przyjaciele i sąsie- 
dzi dobrego starca. Żałość, która mocniej działa 
w ludziach prostych. nieumicjących czynić refleksyi, 
żywo malowała się na twarzach poczciwych przyjaciół 
i domowników starca. Nie przyjmująca żadnej pocie- 
chy Karylla, zdawała się być martwą przy zwłokach 
najukochańszego rodzica: tyle Ja żal prawdziwy 
ogarnauł : Zaczęto czynić przygotowania do pogrzebu: 
a wiem Atta, Celi i Olra okryci chwałą, i obciążeni 


łupami, przybywają do domu ojcowskiego, *' Ojciec 
wasz nie żyje!" były pierwsze wyrazy, które za- 
miast radosnego przyjęcia usłyszeli  waleczni 


młodzieńcy od mieszkańców tej doliny. Nagle ich we. 
sołość w czarny przemieniła się smutek. Dzień ten 
był poświęcony łzom i żałobnemu rozpamiętywaniu. 
Nazajutrz zwłoki dobrego starca oddano ziemi. 

Wkrótce dowiedzieli się bracia Karylli o ostate- 
cznem rozporządzeniu ojca. Dumny Atta, który 
siostrę przeznaczał w małżeństwo znmożcemu Kledo- 
wi, nie mógł przenieść nn sobie, iżby zostać miala 
żoną Sarii, ubogiego pasterza. Uwiadomił braci o 
swoich zamiarach i wszyscy przystali na to, iżby 
nie dopuścić ich związku. Atta powiedział Karylli, 
że zostanie żoną Kloda, i odtąd Sarii widzieć nie 
powinna. Te wyrazy jak piorun uderzyły w jej ser- 
ce: łzy rzęsiste oblały jej piękne lica; napróżno 
przypominała mu ostatnie rozkazy ojca, napróżno 
błagała jego litości, i opowiadała, że jej szczęście, 
że jej pokój. a nawet i życie zawisło od tego 
zwiazku. Nieubłagany Atta nieczułym był na jej 
wyrazy. Karylla pilniej odtąd strzeżona, uczuła całe 
nieszczęście stunu swojego: wzdrypała się na wspo- 
mnienie wszelkiego innego związku: złorzeczyła bra. 
ciom. Każdy moment niewidzenia ukochanej osoby 
był dla niej najsroższą męczarnią: lecz Atta, Celi 
i Orai ozięble na to patrzeli i naixrawali się z jej 
smutku. 

Potrafiła przecież wykradać się z domu braci i wi- 
dywać co wieczór ukochanego Sario pod wspaninłym 
dębem, który stał w miejscu łączenia się dwóch 
rzek, przerzynających dolinę otoczoną Narskiemi gó- 
rami. **Chsa cię mi wydrzeć, rzekła ściskając 
czule ukochanego pasterza; chcą cię mi wydrzeć na 
zawsze, okrutnicy: lecz pierwej życie mi odebrać 
niż z tobą rozłączyć będa mogli.'' Łzy i westch- 
nienia były ich językiem. Leoz wkrótce złośliwi 
bracia dostrzegli, że pomimo ich usiłowań Karylla 
widywała Sario, i karmiła w gpersiach coraz gwal- 
towniejszy ku niemu ogień. Naradzali się wspólnie, 
jakby przeszkodzić temu, i na zawsze ją pozbawić 


nadziei posiadania  najczulszewo przyjaciela. Po 
s „0 „dy -akruluw. Celi rzekł do 
braci: "Ata i Orału! nie tajńo wam, jak 


kwaltowna miłością pała Karylla ku temu podłemu 
pasterzowi: blizkie jego sąsiedztwo xarmi w niej 
pochlebna nadzieję, która coraz bardziej  rożzarza 
ten ogień. Nie chce nawet słyszeć o związku z 
walecznym i zamożnym Kledem, którego odwaga 
i  mgztwo przypodobane są naszemu księciu. 
Kledo pragnie pojąc Karyllę, a my stostrę nnszą 
oddać mu obiecaliśmy, Nie widzę innego sposobu 
wygaszenia w sercu Karylli tej miłości, nad od- 
dalenie z tych stron Marii. Czas, nieobecność i 
utrata nadziei, zwykły najgorętszą miłość przytłu- 


mié. Oddalmy go z tych stron na zawsze, znisz- 
czmy wszelkie ślady jego pamięci." “Tak jest, 
przerwał Atta, należy go niezwłocznie sprzątnąć. 


Wprowadzimy go jutro na polowania w góry Nar- 
skie i tam grób swój znajdzie’ Pochwalili dwaj 
bracia mysi Atty, i przyobiecali sobie wzajemnie 
dopomagać w dokonaniu strasznego zamysłu. 
Od tej chwili zdawali się pochlebnemi nadziejami 
pocieszać nieszczęśliwą Karyllę, której  uciśnione 
smutkim serce przyjmowało z uprzejmością zdradli- 
wą słodycz ich mowy. Zaproszono Saria na wieczerzę. 
Piękne Karylli oblicze było wiernym jej duszy 
obrazem; słodką niespokojność jej serca malował 
często zapalający się i niknący natychmiast żywy 
rumieniec na twajzy: westchnienia i błądzące spoj- 
rzenia, które pomimowolnie w każdej stronie spo- 
tykało oczy ukochanego pastorza, i rodziło rozkoszny 
na ustach jej uśmiech. Fałszywi bracia wymuszoną 
uprzejmością dla Marii i wykrętnie skierownnemi 


słowy, ożywiali ich uczucie: Karylla sądziła się 
być rajszczęśliwszą w świocie, nie umiejąc wy- 
mówić słowa, i nic sama nie wiedząc za co, 
ściskała braci i zdała się za swe szczęście im 


dziękować. Nareszcie wprowadzono rozmowę o lo- 
wach. Atta oświadczał chęć. wyjścia na pobliższe 
góry, na łowy jeleni; bracia chętnie przyjmują 
jego podania, i zapraszają Naria do towirzystwa, 
który nie śmie odmówić. Układają porę wybrania 
się nazajutrz po południu i wxrótce rozstają się z 
Saria. 

Karylla, która jak każda młoda dziewczyna, wię- 
cej czuć niż rozumować umie, przepędziła noo 
bezsennie w najprzyjemniejszych myślach, czekając 
dnia jutrzejszego, żeby mogła widzieć znowu uko- 
chanogo pasterza. © naznaczonej porze przybył 
Sario uzbrojony oszczepem, łukiem i strzałami. Uj 
rzała go z daleka piękna Karylla; slodka radość oży- 
wila jej zmysły, i każdy krok młodzieńca przy: 
jemnie „fozrwsznł jej serce. Bracia Karylli przygo- 
towali już wszystko do łowów; wyprowadzono psy 
ochocze, i posiliwszy się owocami, zatrąbiono w 
drogę. Karylla czule pożegnała braci: oczy dwojga 
kochanków, które pomimowolna łz% zrosiła, posłały 
sobie ostatnie niestety pożegnanie. Wkrótce Karyila 
straciła ich z oczu, i usiadłszy pod rozłożystym 
bukiem, który dom ich ocieniał, _ rozkósznemu 
oddała się marzeniu. 

Pokryte lasem góry rozlogały się odgłosem psów i 
rogów: echo rozniosło go po brzegach Nary: pogra- 
łona w dumaniu Karylla, wiodła myśl błędną za 


odyłosem, którym brzmiały lesiste wierzchołki 
gór Narskich: niebawnie i ten odgłos ustal, gdyż 
myśliwi zapędzili się w odległe góry. Ogromny 


rogacz porywa się Z wialkiej rozpadliny; Atta, Celi, 
Oral i Sario staraja się £c doścignąć; pasterz wy 
puszcza strzałę, która w grzbiet mu utkwiła, i 
sam z oszczepem w ręku leci ku ranionemu 
jeleniowi, lecz dwie zdradzieckie strzały, ciśnone 
a łuku Celi i Orala przeszywnją mu grzbiet i 
piers na wylot: pada nieszczęśliwy na ziemię, a 
okrutni mordercy przyskoczywszy ku niemu, SZly- 
letami ostatni cios zadają. Na pochyłości tejże 


góry rozgrzebują oszczepami piasek i nędznego mło- 
dzieńca, a razem łuk, strzały, oszczep i nóż jego 
myśliwski znkopawszy, udali się za tropem jelenia. 
Ciemny mrok osiadł już piękną dolinę. kiedy 
trzej bracia obciążeni ubitą zwierzyną, zbliżyli się 
do domu. Karylla jakby z letargu obudzona ich 
glosem, pobiegła ku nim, i nie widzac powraca- 
jącego Sarii, zmienionym głosem: *'gdzieżeście wa- 
szego towarzysza podziali?** zapyta. ''Zarędził się 
za jeleniem, odpowiedzieli dwaj starsi bracia, a 
my nie mogąc się go dowołać powróciliśmy do 
domu;'' *'lecz zna on dobrze te góry, dodał Celi, i 
wkrótce tu przybędzie.'* Nieznająca zbrodni Ka- 
rylla nie dała żadnemu podejrzeniu wejścia do 
niewinnego serca: każdy szelest zdawał się jej oz- 
najmować przybycie ukochanego pasterza: czasami 
Smutne wyobrażenia nieszczęśliwego jakiego przy- 
padku przypuszczała do myśli, to znowu cieszyła 
się nadzieją ujrzenia go jutro, pędzącego ubogą 
swą trzodę na pastwisko; układała w umyśle skar- 
gi, która mu jutro wynurzyć miała, ile zapędzenie 
się jego sprawiało jej sercu, i temi 
myślami niespokojny sen przeplatała. 

Zaledwo pierwsze promienie słońca oświeciły góry 
Narskie, niespokojna Karylla nie spuszczauła oka 
z chaty Sarii, chcąc ujrzeć go wychodzącego» lecz 
wkrótce obaczyła owce bez swojego pasterza, bez stróża 
i przewodnika błąkające się po urwistych górach, 
które oblewała niewielka rzeka wpadająca na tejże 
dolinie do wspaniałej Nary. Wierny pios Sarii wył, 
leżąc u progu ubogiej chaty nieszczęśliwego 
pana. Smutna Karylla wskazywała go braci swojej, 
powindając im, że Sario nie powrócił.  Przewrotni 
młodzieńcy ozięble odpowiedzieli, że nie wiedzą, 
gdzieby się podział. Rozpacz jej powięsszała się co 
chwila: nareszcie, podobna do pozbawionej przy- 
tomności umysłu, tłąkała się samotna po dolinie 
i nad brzegami Nary, stroniła od towarzyszek, i 
w pośrodku ludzi zostając sądziła się być w 
okropnej pustyni. 

Dnia pewnego, 


trwogi w 


ponurzona w dręczących myślach 
i miotana niespokojnością, usiadła pod dębem, 
który dawniej był świadkiem ich niewinnych za- 
baw i czułej rozmowy. Czarne dumanie ogarnęło 
jej duszę; słońce już spuściło się za góry narskie, 
i ciemność przyjemna panowała na dolinie. Ka- 
rylla ocierając łzy, które pomimowolnie: płynęły 
jej po licu, tak smutna śpiewać, dumaniem i pła- 
czem przeplatając zaczęła: 


Ucichły z głosem pieszczonym, 
Powietrznych ptaków tysiace, 

Gdy jə na swem łonie śpiące, 

Pluszczem utula zielonem. 


Wszystko jest nieme w naturze, 
szumią tylko leśne ściany, 

I od matki obłąkany 

Jelonek klęka na górze. 


W którą tylko spojrzę stronę, 
Okropność panuje wokoło, 
l księżyc na srebrne czoło 


Czarną  zapuszcza zasłonę. 


Smutck i srowa rozpacz przywala się społem, 
Okropność dla mnie wdziękiem a łzy mem żywiołom. 


O luby ojcze! widzę twój cień drogi, 
Błądzący po górach Nnry: 

Przybliż się: w odludne drogi, 

Pójdę w okropne pieczary, 

Pójdę z tobą, ojcze miły, 

W strasziiwa groby, w ponure mowiły'... 
Będę wśród ciemności nocy 

Razem się z toba błakała:; 

Weź mię ku swojej pomocy, 

Przy tobie będę dość śmiała. 

Ty znikasz, o ojcze luby: 

Gdzieżeś Sario ulubiony * 

Które trzymają cię strony Y 

Możeś jeszcze uszedł zguby * 
Możeś... 

łzy rzęstste przytłumiły jej słowa. Upadłu bez 
przytomności na ziemię, nieznana jakaś słabość członki 
jej objęła i wkrótce, sen przyjemny zamknął jej 
powieki. 

Zaledwo sen przyjemny rozlał słodkie odrętwienie 
na skołatane cierpieniem i żalem zmysły Karylli, 
kochany Sario, Sario, którego pamięć była jedyna 
życia jej duszą, staje przed nią, uchyla suknię 
pokazuje przebite dwoma strzałami i razami 
sztyletów piersi, glową zbitą i krwią oblaną, i tak 
do niej przemawia: ''Poległem z ręki przewrotnych 
twych braci, cialo moje zagrzebione jest nA górze 
odległej, wstań i idź za mna''' Nieszczęśliwa Ka- 
rylla, nie przebudzając się ze snu, powstaje z zie- 
mi, i nadziemską jakaś wiedziona siłą, mniema iść 
za przewodnictwem ulubicnego cienia. Jax okropna 
scena! wpośród ciemności nocy, sama nie czując 
tego, przebywa nędzny mostek z gałęzi drzew zbu- 
dowaady na rzece wpaaającej do Nary; drze się 
na wierzchołki gór urwistych, pomiędzy drzewami 
i cierniami, wyciaga drżąca rękę ku cieniowi, ża 
którą, jak się jej zdawało, wiodła ją mara: 
kaleczy piękne nogi, które krew jej własna czer- 
wieni; nareszcie przybywa na wierzchołek góry, 
gdzie mara znika, a Karylla upada na ziemię, i 
snem twardym ujęta, zostaje tak aż do wschodu 
słońca. 

Już lesiste wierzchołki gór Narskich rozlewały się 
glosem rozlicznego ptastwa, gdy Karylla przebudziła 
się zo snu. Nie mogła pojąć, gdzie się znajduje 
i jak się na to miejsce dostała; lecz przywodząc 
na pamięć okropne widzenie we Śnie, zaczyna się 
przekonywać o istotnej prawdzie. Na samo wspo- 
mnienie śmierci Sarii, łzy się jej rzuciły potokiem 
z oczu, lecz chcąc się zapewnić dókładniej, minr- 
kuje miejsce, w którem widziała we śnie wstępu- 
jacy cień kochanka do ziemi, poznaje niedawno 
naruszaną ziemię, rozyrzebuje ją własnemi rękami 
i znajduje... © smutny widoku! poznaje prawdziwe 
nioszczęście swoje; rzuca się na zimne zwłoki ko- 
chanka, oblewa je łzami, i przez czas niejaki bez 
pamięci zostaje; . nakoniec wykrzebujo myśliwski 
nóż przy nim, i okropnem obłąkaniem uniesiona, 
ucina kłowę zabitenu pasterzowi, i zawinąwszy ją w 
odzienie swoje żegna czule pozostające zwłoki, przysy- 
puje je piaskiem i wraca 7 drogim ciężarem do 
domu. 

Nie znajdując rano w domu Karylli, przelęknieni 
bracia, przebiegają wzdłuż i poprzek dolinę, 
poruszają wszystkich mieszkańców, którym ta dobre 
dziewczę było ulubione, jedni się rozsypuja po górach, 
drudzy biegają wzdłuż Nary, upatrując wszędzie 
Karylli i bojąc się jej nieszczęśliwej rozpaczy. Tym- 
czasem niespostrzeżona Karylla przybywa do domu, 
składa grong kochanka w naczyniu, nasypujo na nią 
ziemię i młody krzak róży, tuż przy domu rosnący, 
przesadza do smutnego wazonu. Po uspokojeniu roZ- 
ruchu, wszyscy ciesza się z jej przybycia, wypytują, 
starają Się rozweselić; nieszczęśliwa Karylla 
karmiac w piersiach okropnośś, i straszliwe obłąka- 
nie, gorzko się do nich uśmiecha i stroni od braci 
i domowych. Smutna roślina polewana jej łzami, w 
dzień i w nocy zostawała przy niej: wkrótce rozwi- 
nęły się najpiękniejsze kwiaty: Karylia zdawała się 
w nich upatrywać wdzięk, slodycz, niewinność i na- 
wet rysy nieszczęśliwego młodzieńca. Twarz jej 
straciła tę rozkoszną świeżość, która ja zdobiła, oczy 
ten ogień, a umysł wesołość przyjemną. Ciało jej 
niszczało widocznie, a sama zdawała się być żyjącą 
marą. Podejrzliwi bracia, widząc tak wielkie przy- 
wiązanie Karylli do tej smutnej rośliny, z której 
nigdy oka nie spuszczała w czasie jej snu porwali 
ukochany wazon i roztłukłszy go, zadrżeli na widok 
okropnej swej zbrodni. Nie chcąc jednak dać naj- 


mniejszego pozoru Karylli, nieszczęśliwe naczynie 
wrzucili do Nary. Przebudziwszy się ze snu, Karylla 
nie znajduje ulubionej róży, napróżno szuka jej wszę- 
dzie, pyta się braci i domowych, nakoniec przeko- 
nywa siebie, że i tę ostatnią pociechę wydarli jej 
okrutni Sarii mordercy. Smutny jej stan pogorszał się 
codziennie, nakoniec, krótkie, aż nadto nieszczęśliwe 
życie, skończyła ta nędzna, gwałtownej miłości ofiara. 
Śmierć jej wycisnęła łzy wszystkim mieszkańcom do- 
liny, pamiątka tego smutnego zdarzenia dochowaną 
została w litewskiej ludu prostego pieśni, zaczynającej 
się od tych wyrazów: 
Karylla piękna, Narskich lak królowa. 


KONIEC, 


Powieść 
Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA 
PIERWSZEJ POŁOWY XIX W, 
przez “ 
Józefa Kwiatkowskiego. 


ROZDZIAŁ 1. 


Niegdyś, bo nie pamiętam dokładnie w 
którym roku, lecz w ostatnim dziesiątka pier- 
wszej połowy XIX wieku, w pogodnym dniu 
lata, słońce miało, się już ku zachodowi. Ťa- 
godne jego promienie oświecały miłą okolicę 
wybrzeża Polesia litewskiego, gdzie mniej la- 
sów, mniej błota oznajmniało początek powiatu 
Słuckiego. Na rozległej niwie w podłużnym 
cieniu od wyniosłego sosnowego boru. na dro- 
dze wązkiej, pomykała bryczka okryta, po- 
rządna, zaprzężona trójką dzielnych gniado- 
szów, powodowanych przez dziarskiego wo- 
źnicę z potężnym mazurskim siwym  wąasi- 
skiem. Obok niego na koźle siedział weso- 
łej twarzy, młody, od czternastu do piętnastu 
lat wieku, za nimi główne miejsce brvezki, 
okryte na odwrót przekręconym  dvwanćm, 
zajmował młodzieniec dwudziestokilko letni, 
miłego i szlachetnego oblicza, a pochyliwszy 
się nieco na obszernem siedzeniu, podparty 
z niechcenia na prawym łokciu., spokojnie 
palił cygaro, wpatrujac się oboiętnie w las, 
do którego dojeżdżali. Gniadosze strudzone 
znać kilkomilowa drogą. przeciagle parskały, 
a woźnica mruczał; “zdrów, zdrów” — jakby 
im tego życzył; smagnał potem biczem i 
żwawiej potoczyła się do lasu po korzenistej 
drodze bryczka, turkot jej nowtarzuło echo 
między wyniosłemi i szumiącemi od wiatru 


sosnami. 
— Cóż Macieju? — zapytał Bolesław swe- 
go woźnicę — nie podziękowały ci za twoje 


życzenia * m 
Maciej się uśmiechnął nie nie odpo- 
wiedział, a Franek lokajczyk z figlarno- 
wesołą minką spojrzał z boku na swego mło- 
dego pana, obrócił potem ten sam wzrok na 
Macieja i tracił go z lekka łokciem. 

—No i jakże Maciejuć— po raz drugi za- 
pytał Bolesław. 

— Proszę panicza, kiedy to taki nasz 
obyczaj: jak koń parsknie, to trza do niego 
gadać. Zawdy się panicz z tego Śmicje, a sta- 
ry jegomość toby mnie dopiero  wyfukał, 
gdybym nic nie powiedział. zaruzby zawo- 
łał: cóż ty, stary gapiu, Śpiszł” — a ja mu 
mówię: “nie, jegomość, nie śpię?” — a jego- 
mość mówi:'a przecież konie pursknęłw!” 
To chociaż się czasem człek zdrzemnie, jak 
się w piachy wjedzie, to jegomość nie da, a 
zaraz woła: ‘“‘nie śpij, koni pilnuj?” — to 
też i szkapy, Bogu dzięki, zawsze były 
zdrowe i... raz tylko pamiętam, może z dzie- 
sięć lut temu... . 

Cierpliwie słuchał Boleslaw starego ga- 
duły, bo mu to przypomniało dom, gdzie się 
urodził, wychował i jego starego ojca, napo- 
leońskiego wojaka, zamieszkałego w Wielko- 
polsce, na małej własności ziemskiej, z któ- 
rym pożegnał się Bolesław przed kilkoma 
tygodniami, wyjeżdżając na Litwę, już to za 
interesami z polecenia ojca, już to w chęci 
widzenia tego miłego kraju, o którym nie- 
raz marzył, znając go tylko z opisu i opo- 
wiadań. Lecz gdy zakrawało na długa histo- 
rya, która ten stary sługa swoim zwyczajem 
paniczowi miał zamiar opowiedzieć, przerwał 


ja Bolesław zapytaniem: 

— Macielu czy też dobrze zapytałeś się 
o drogę, żebyśmy nie zbłądzili, chociaż nieda- 
leko już podobno do owegc Zapola? 

— Zdaje się dobrze. 'paniczu, jedziemy: 
za laskiem niwa czy tam polanka, droga su- 
cha, potem bór sosnowy. potem... 

— Potem znów lasek, znów droga — 
podchwycił Bolesław — mostek, Boża męka, a 
potem trzy drogi, mi to prosto, ni na pra- 
wo i zbłądzisz: tak jak to pamiętasz przed- 
wczorał trzeba było dobrze się wvwiedzieć 
od tego żyda. 

— Kiedy proszę panicza z tym żydem 
do ładu przyjść nie można — tak jakby na- 
umyślnie. Ja go pytam czy dobrze do Zapo- 
la jedziemy, a on mi odpowiada, że to je- 
szcze daleko, że nie zdążymy na noc, że le- 
piej żeby u niego nocować, on jutro sam 
drogę przez bór pokaże. Na siłę dowiedzia- 
łem się od niegoodrodze, a to dopiero chciał, 
żeby panicz nocował w jego brudnem kar- 
czmisku! Możeby jeszcze, co nie daj Boże 
w złą porę wymówić, konie chciał w nocy u- 
kraść? bo im się tak przyglądał, „przyglądał 
z boku... albo ico gorszego. to8ię tak wy- 
wiadywał, a gdzie? a po co: a zkąd?a co 
to za panicz jedzie? -- a ja mu bowiadam: 
a tobie co do tegoż — “Nu, ja arendarz!” 
— on mi powiada. U nas proszę panicza 
niema takich żydów, jakby jaki karczmarz 
na szosie, arendarz! a siedzi na dworze jak 
wilk jaki. Oj, dałbym je ci! gdyby me jego- 
mość, co mi zapowiadał, żebym na drodze 
nie dokazywał. On myśli, że to tak jak 
u nas, co karetą jedzie żyd na bal do wiel- 
kich panów i na gębę się z niemi całuje. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Bądź silnej wiary i spo- 
dziewaj się polepszenia lo- 
su jutro. 


Najlepsze maszyny do szycia. 


Wydawnictwo 


PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Noble street, 


ga najniższą ceną można naby/ 
w polskiej Firmie 


PULASKI MDSE.. CO. 


'- Nim kupicie Maszynę do szycia 
~ napiszcie po katalog, kióry wy 
ayłamy hespłatnie. 


ADRESUJCIE: 


Chicago, Ili. 


ADP. 
Ohn 


mictwo  Musyezne 
i Ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 


Abt. Fr. Tąsknota. (Gdy jaskółki) aolo śpiew Żóe 


Bordene, racki duet sólo lub chór „  Bóc 
Rrzezlńska. 


ieopnuazczaj nas Modlitwa „ 25o 


Brzezińaki. 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 606 
Brzeziński. A zawracaj od koming m 806 


Brzeziński. Matnlu kochana, Mazur „ 
Ch 
I 


20e 


open. Gdybym ja była ałonecz., solo śpiew RE 
je 


Chopena. Rozstanie, mazurek Dopet 


n 
Chopca. Kompletne dzieła, 3 tomy, solo fort. 4.00 
Cho M 

(lechano 
«uwikiel. Idź do dja 


Arer 


ogrzebowy, znany m 
waki, 


a 
jetryumfnj dziawczą solo śp. 860 
a, Mazorek " U 


Warszawie. 
wynosi $2.00. Adres: 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, » 
Warszawie, Russ. Poland. 


Literacka, 
Rus. Poland. 


MANEWRY WOJSKOWE! 


GOSPODARZ 


dla wszystkich zrozumiały i do 
stępny poradnik rolniczo-ogrodm 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Prenumerata roczn: 


BIESIADA L 


pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $68.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
| Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały. Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy | 
króla Jana HI Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Zgoda 7, Warszawa 


Rodacy 


|. HERZ 


powołani 
ćwiczeń lub kontroll wojskowej, mogą 
za mlernem wynagrodzeniem być u- 
wolnient od wszolkich kar 1 kłopotów, 
rzez znane 


WOJ WE 


BIURO 
2 Carlisle St. 


à kupić . szczero - zło 
Kto chce lub srebrny zegare 
łańcuszek, pierfcionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech plaze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki | medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy: 

K. STACHOWBKI & Co. 

533 Noble st Chicago, Ill. 


GOSPO- 


ITERACKA 


Praminm R AKERA kolorowa reprodnkcya 
obrazu polskiego artysty. 


Tygodnik Ilustrowany 


x Nowego Rokn 1004 rozpoczyna druk nowych 
powieści: BYN MARNOTRAWNY pani 
wapółczesna Józefa Weyseenboffa. MEOK po- 
wieść historyczna A. Krechowieckiego. W cie 
fu roku 1004 każdy prenumerator Tyg. Illuetro- 
wanego otrzyma Ś8 numery plema, zawierają- 
sago około 1000 kolumn tekatu z 1200 rysunka- 
mi, kopjami obrazów, illustracyami chwili bie- 
R cej, 2 okładką ogłoszeniową. Nadto preminm 

ątkowe 24 tomy (co miesiące 2? tomy) powie- 
tat | dzieł popularnych w tem 12 tomów dzieł 
A. Sienkiewicza zawierających "POTOP" i 
"PAN WOŁODYJOWSKI” oraz 12 towów dzieł 
tóBnych autorów z dziedziny Mteratury, histo- 
p. bauk apołecznych, badań ERĄ 
p. W astycznin: «Wielkie legendy ludzkości''; 
w lutym: "Małżeństwo n różnych narodów”; 
w marcu: "Zycie artystyczne ludzkości (z illu- 
sracyami. W bezpłatnym dodatku w arkunrach 
powieść tłomaczona. 


Prenumerata Tygodnika lllnrtrowsn. 4a 
Ameryki kwartalnie $1.75, półrocznie 3.60, ro- 


do manewrów 
snie $7.00 
Adres: Krak. Prredmieteio 17 w Wartrawie 


NOTAKRALNE 


Słabi i niedołężni 
mężczyźni 


niech sią nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 


NEW YORK 


KALENDARZE 


NA 
ROK | 


najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragną 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe- 


905. 


4 l 
Jak po inne laʻa, tak i tego roku AZ SES 1 naciągaczy. Nieoma! zopełnie zrujn. 
znowu w znac»nei ilości w jedenastu gatunkac 

Kalendarze ma rok 1905, 
Jak naszym kostyumerom wiadomo, są to 
plakne i tanie ilustrowane książki — a 


wany, ndalem się do Europy by ZMAJĘKOAĆ rady 
eai apecyalisty. Ten ŁEB m! le- 
a 


które | dziś czują się lepiej ni 


Fali 2. Z Ojeyatych NiwZ. P. N., suo fort, 1.20 tylko u nas w tak wielkim wyborze nahyć można. | Recepte tego znakomitego lekarstwa iadnm 
Ivanovici. Natałach Dunaju, walc n  60c KTO CHCE mieć opla tych kalendarzy, nie- | do dził | w razie potrzeby poszig ją kaśdemu 
Janusz. Polonez Kośclnazki w _ Xše | chaj pospiesznie pisze po cyrkułara, a odwrotną | w kopii wraz = potrzebnemi informacyami bas 
Karaaowaki. Do pracy, olo lub chór ...... 80a | poczią zo wyślemy. ie — można x niej otraymać lekarstwa 


Koaszat. Samotny, niosenka, 
Kratzer. Domka, Ludzie mówią Ea, 260 
Krogalaki Dwie pleśni narodowe, sola fort bOe 


Kurpiński. Witaj Królu, polonez A 500 
Lewandowaki. Stary Druch, mazur ye 100 
Moaiunzko. Pieśńt wieczorna, solo Apiew 25e 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze „  Ż6e pa 
Moniuszko. Krakowiaczek weeòl g ?6e | ŚW. 
Moniunzko. Marór żałobny, chór męśki 560c 
Moniuszko. Mazor z Halki. rh b0c 


solo śpiew 28e 


Niedzielski, Dwa krakowiak| solo fort. 50e 
Ogiáeki. Polonez bardzo znany p Zhe 
Oumański. Biały mazor. znany s 800 
Powiadownki, Rach-clach-ciach, polka ,, 256 


Pieśni Narodowe. najpożądańnze, p Boe 
Nrkoła Ńpiewu. Najwięąkaza | najlepsza... 


Nrkoła naskrzypce Najleprza i największa 11.50 
a Fortepian. Najwiękóza i najlepsza 6.60 
E S] 


Szkoła 


trkóla na Cytrę z mel 


7.05 


a Organy. lub Fis harmonią .. 
a Flet. z kiapami iuh bez... 
a Cornet, Alto, Tenor lnb Ba 
a Gitarę, hiazpańską...... 
yami polskiem 


o 


cano kwiaty i bukiety, kopuły szklanne. ugru- 
wane figury św. pod 
leca woskowe I gromnice. kadzidło itd. itd. 
Rprzedajemy tanio: — Cenniki wysełamy DA 
żądania. 
KTO CHCE mieć pięknie odrobion 
lub tuszowo portret x fotografit — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszła 
to lat praktyki. 
Maluje onary olejne 
hal brackich pią 
moją 
BSTALUN 
manin liatu | wysyłamy frachtem, expresem lub 
przez pocztę. 
PRZEKTŁKI POCZTĄ OPŁACANY. 
AGENTÓW poszukujem 
kolonii I dajemy dobry rabat. 
Piszcie po katalogi dołączając 2c markę na 


warantują. 
I załatw 


adzie naszym mAmy Zıweze znaczn 

zapas | piękny wybór przedmiotów religijnyc 

1 naukowych. 
Katalogi I cennik! wyrełamy na żądanie, 
Ramy do obrazów najnowszych wyrobów, sztu- 


knie, trwało i tanio — pracą 


w każdej lepszej aptece za małą ceną. Uleczyła 
się już tak setki osób. 

Piszcie da mnie dzisiaj Ja nie jestem osznat 
i nie mam nic do sprzedania |nb wysyłki przez 
C. O. D. i naawiakó: adren wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście ARE sią 
o jakiejkolwiek mojej nieneaeiwości, pozwalam 
wam ogłosić mnia w gazetach. Adres: C. H. 
BRENTRON. R. Rox 824, (hicazo. Ill. Jan. 6. 


Golicier, Rodgers & Freblich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 8% : 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 


kopułkami. lampki, 


farbami 


do kościołów, kaplic i 


jamy zaras po otrsy- 


w każdej polakiej 


EEE polo MCZ, na skrzypce ct od arant 
ukl. D]abel, lo h ; 
Wieniawski. Kujiwiskizniwę RY Pe Ro J08. K waśniewski, CHICAGO, m | Moto 3! 
? sto 

Zanati Nasz fomtbowy, te yti Zi | 864 Becher stre _ Milwankee, Wu. | TATE TEEVATOT . 
Zalenaki. Walczykn mój, sola lub chor żeń. O | <a = L 
Zalewski. Oj ten mazur, Lzyata bieda solo fort. 24 CERRO |_| 13 wa "we 
Zaloak zwa PRES walc n zh ziig zy» 
dl LJ y 
alen Ak LABALA Cad Azun A mAN orkiceriztii00 ıpierosów ç 
Zalewaki Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalowaki. Oj ten mazur, czyata bieda 35 
Zalswaji Rosi KOI | © (RZE pos 

k ` = "n r Nr + 
Zalewaki. Boże Coś Pol. i maz.3 maja, kap. 1. FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 


1 
Zalewski. Z dymem poż. i Jesacze 1. 
Zalewski. Oj tan mazur | Krakowiak „ 1.60 
Zalewski, Oberuk | Kujawiak “tl 
Zalewski 


Przy zamówien'u należy załączyć 5c. znaczek 
locztowy na obezcerniejrze katalogi muzyczne i 
atalogi kriążak. 
ZTUK TEATRALNYCH. 


Dept 6. 11 Emma str. 


Ola a 


Wetole knjawiak R» ik 


DOSTARCZAM NUT DO 


CHICAGO, ILL 
Tel. 1488 Halnted 


B. J. Zalewski, | 


PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 


Zwracamy u 


ms 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACII! 


Mamy na skł 


| szynki do PRS gilzy, cygurniczki gruszkowe, jabłkowe I orzechowe, 
aa i 


btbułkę it. 


MAGES £ TRACKT, YN KAPE, uż CHICAGO, ILLINOIS. 


Szan. Publiczności, ił FABRYKA NASZA SPRZE- 
adzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 


HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. 


>> >> > TWW RPO PETA TW TAPETA DTD TO POŁÓŻ E DE OZ TZATZ ZOZ O OZ DZIK ZSZ ZDZ OŻÓŻ 
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KASZEL JEST NIEBEZPIE 


Uważajcie na kaszel, Gdy kaszlecie to znamionuje | 
że coś w nieporządku w delikatnym ustroju organow | 
oddechowych, a mianowicie w gardle, rurach odde- | 


chowych albo w płucach. 


Kaszel wiedzie do niedomagań płucnych, a do 
suchot jest wtedy tylko jeden krok. Ochraniajcie wa- 
sze zdrowie, ochraniajcie wasze życie używając 


SEVERY BALSAMU 


NA PŁUCA. 


Ulgę sprawia i goi obolałe puca, wzmacnia i leczy 


schorowane płuca. 


GZNY! 


Wyleczył Ciężki Kaszel i Astmę. | 


Żona moja była ostatniej wiosny 
tak ciężkim kaszlem I astmą zaata- 
kowana, że nie mogła ani leżeć, ani 
chodzić. Kilku znajomych radziło mi 
abym wziąt ją do doktora, gdyż by- 
ła bardzo słaba, ale ja odrzekłem 
"jeżeli nie pomoże jej Severy Bal- 
sam dla płuc, żaden doktór jej nie 
pomoże.” Rzeczywiście, po wyżły: 
cin butelki tego tego cudownego , 
lekarstwa, kaszel zupełnie ustąpił. 

Wasz John Raseudorfer 
Pawnee. Ockla. Terr. 


Severy Balsam dla Płuc. 


Goi Kaszel i zaziębienie przynosząc ulgę w suchym twardym kaszlu, goją 


Wyczerpanie. 


Jeżeli jesteście zupełnie wyczerpapi 
i z-sił opudli, użyjcie 


Severy krwi Czyściciela. 


Używam Waszego Krwi Czyściciela 
i muszę wyznać, że nie ima nic dosko- 
ualszego nad ten środek. Lekarstwo to 
z całą pewnością jest wyborne O. K- po- 
wiada panna Emma Ilkova, mieszkająca 
pod nr. 1097 W. 19th St, Chicago. 


Pidobnież powiecie, gdy tego le- 
karstwa Bpróbujecie. 


Żółciowe cierpienie. 


Na sprzedaż 


kich aptekarzy, 


Czy macie żółciowe cierpienie? Czy boli was 
głowa i czujecie w niej uderzenia — | czy nic 
wam nie smakuje? Jeśli tak jest, użyjcie natych- 


miast 


wątrobę, 


Severy lekarstwa na nerki i 


oddziaływa bezpośrednio na te organa, udzielając 
im nowej siły | energii i usuwając wszelkie kon- 
gestye I zapalenia, regulując wydzielanie się mo- 
czu | pomagając do właściwego wydzielania zu- 


żytej materył 


a wrócicie do zdrowia. Znamienite to lekarstwo 


Severy Lekarstwo na Nerki i Wątrobę usuwa 
bóle głowy pochodzące z cierpień żółciowych. 


i 
PORADA LEKARSKA DARMO. 


W.F. SEVERA Co. 


4 Liszaj ag 
“pojawla się w odrażających wyrzutach 


i nabrzmiałych gruczołach, które otwie 
|  rając slę tworzą ciekące rany. 


Nevery Krwi Czyściciel 
czyści krew I tym sposobem usuwa przy- 
czynę choroby, Używajcie 
Serery Maści na świerz- 
bienie i skóry chorobę. 


dla uśmierzepia ów'erzbienia, a Serery 
Czyścicieła Krwi. dla usunięcia przy- 
| czyny. ` 


n wszyst- 


Każde cierpienie, 


które slę nadaje do leczenia zewnętrznem lekar- 
stwem, ustępuje wobec działania 


Severy oleju Sw. Gotharda, 


najmocniejszego, antyseptycznego linimentu na 
świecie. Na ból pochodzący ze zacięcia się, albo 
z potłuczenia, z wywichnięcia, neuralgii, cierpie- 
nia reumatycznego, i na bóle wszelkie inne, uży- 
wujcie obficie OLEJU SEVERY Św. GOTHAR- 
DA. Cena 50 centów. 


zapalenie, kojąc podrażnienie i ułatwiając oddychanie. , 
04 Ji) 
- NIE” 


. R .. 
Goi wrzody gnijące. 


CEDAR RAPIDS 
IOWA 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polish Nawspapar In tho United Staten. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


R jk tha interests of nearly 2,009,009 Poles 
rasiding fAroughout tha United States £ Canada. 


Subacription Two Dollars per Year. 
RATES OF ADVERTISING: 


* 1 rear . . . « $45.00 

| a momtha « = > «= $26.25 

ONE IYCH4 3 montha . - o $15.00 
Iimonth a = =- =» 86.08 

ome timos « = œ $3.00 


a one tima =- e «a a č a 
g Matter 40 centa per lima of Insertion. 

The Gazeta Polska read in all the States 
and Territoriea of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Honth America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Auatria, Servia, 
Awitzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is realy a First Class Advertising Widium. 


Ali communications ought to ba addresacd: 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 


532 Noble St., Chicago, IL. 


We have over 600 works of our own Publication 
and Edition, and Importad Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


Najstarsze czasopinmo bolskie w Stan. Zjeda. 


Wychodsi co czwartek każdego tygoania. 


PRENUNEKATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie 
W Kuropi4, Ameryce Środkowej i Potu- 
dniowaj, nzyś, Afryca, Auatralii...... 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połową ceny. 
POSZUKIWANIA na ieden raz jak | ogłosze» 
nia a założeniu jakiego przedsiębioretwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres f dołączyć l0c (w zna- 
cxkąch poczt.) na opłatą zmiany adreen, 
PIENIĄDZE pależy przesyłać przez Money 
Order, Expreca ub w lidcie regiatrowanym. 
Kwoty niżnze od dolara można przeayłać 
w znaczkach pocztowych. 


81.00 


Rękopisów mie zwracamy. Å 
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, III. 


Pierwsza Księgarnia Polaka w Ameryce poalada 


Łsiąśki wadzona a Europy oras przeszło 
206 dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL. 


dala 27 paździermika 1904. 


Uwagi. 


Ciekawem nadzwyczaj jest 
obliczenie, ile ludzi mniej wię- 
cej umiera, a ile rodzi się w 


świecie. Gdyby można podobną 
statystykę zaprowadzić dowie- 


dzielibyśmy się z pewnością bar- 
dzo wiele ciekawych faktów, a 
porównania matematyczne może- 
by nam dały mniej więcej przy- 
bliżone cyfry, oznaczające lata 
istnienia człowieka na ziemi. 
Tymczasem mamy pod ręka wy- 
kaz śmiertelności w Europie, 
który poniżej przytaczamy. Prze- 
ciętnie umiera w Europie 10 do 
11 milionów, czyli mniej wię- 
ecj 27 ludzi na 1000. Najwięk- 
sza liczba zgonów przychodzi 
na pierwszy rok życia, t. j- 25 
na 1000. Najsilniejszy procent 
śmiertelności w Rosyi, bo 35 na 
1000; za - Rosyą ida Wegry 80 
na 1000, później Austrya 27 na 
1000, Włochy i Hiszpania 26, 
Anglia 20, Szwecya i Norwegia 
17 it. d., liczba siedmdziesięcio- 
letnich starców jest największą 
we Francyi, wynosi tam bowiem 
na 1000 ludzi 44 starców, w Nor- 
wegii 40 na tysigcu. Najmniej 
wWęgrzech,bo 18 w tysiącu. Prze- 
ciętny wiek ludzki wedługobliczeń 
na całym świecie wynosi 30:35 lat. 


Dzien. ros. notuia figel aryt- 
metyczny na temat trwania wojny 
rosyjsko-japońskiej. Pewien mate- 
matyk obliczył, że wojna ukoń- 
czona zostanie w 1914 r. za pod- 
stawę obliczeń liczne lata koń- 
czenia od czasów Napoleońskich. 

Oto obliczenia : 

1815 rok 1-8-1-5 — 1830 za- 
kończenie polskiego powstania. 

1830 1-8-3-0 1842 — rok ukoń- 
czenia wojny kaukaskiej. 

1842 1-8-4-2 1857 — rek ukoń- 
czenia wojny krymskiej. 

1857 1-8-5-7 — 1878 rok ukoń- 
czenia wojny tureckiej. 

1878 1-8-1-% 1902 — rok ukoń: 
czenia zaburzeń chińskich 

1902 1-9-0-2 — 1904, ''majgcej” 
się ukończyć wojnv Rosyi % Ja- 
ponia. Rosyjskie powyższe obli- 
czenia zgadzają się z historya, 
z wyjątkiem wojny krvinskiej, 
która nie 1857 + lecz Í859 r. zo- 
stała ukończoną. : 

Zobaczynymy czy rok 
potwierdzi przepowiednię. 


1914 


Dowcipny podatek zarządzony 
został w Szwecyi. 

Rada miejska w Jalmo w Szwe- 
cyi postanowiła obłożyć podat. 
kiem wszystkich tłuściochów, ja- 
ko przedstawicieli dobrobytu. 
Wołno ważyć tylko 175 liber. 
mniej więcej naszych funtów; kto 
więcej waży, aż do 200 liber, ma 
opłacać 15 marek, od 250 liber 
30 marek — a za każda librę po 
nad 250 musi zapłacić 6 m. po- 
datku. Wobec tej uchwały rady 
miejskiej, wszyscy  interesowa- 
ni grubi obywatele -wnieśli je- 
dnomyślny protest. 


Paryski dziennik “Petit Jour 
nal” opisuje dziś wypadek wspa- 
niałomyślności psa. 


.——_L >, Z _D _D (O  __  O(QO—  ________)  „ ) JJ. e m I _ LL — L—L—2—2LJ„)J„ o 8,8800, e iw. e is 


„cydujemy, 


Nad brzegiem rzeki Sekwany 
łowił ryby na wędkę Jan Loi- 
seau. Podczas, kiedy ryba zdaje 
się brała robaki, spławek zaczął 
lekko poruszać się, pewien ładny 
wielki pies, z rasy newfoundlan- 
dów, chcac użyć kapieli, wsko- 
czył do wody i spłoszył rybę. 

„Rozgniewany Loiseau uderzył 
kilka razy psa wędziskiem po 
głowie. Pies widać uważał tego 
rodzaju wymiar sprawiedliwości 
za bezprawie i. wydostawszy się 
na lad, zaatakował wędziarza, 
który, cofajac się przed naciera- 
jącym psem, wpadł do wody i 
zaczął tonąć. Widząc swego 
przeciwnika w nieszczęściu po- 
czciwy pies zapomniał o swojej 
krzywdzie, wskoczył do Sekwa- 
ny i wyciagnał go na ląd, pośród 
okrzyków uznania licznie zgro- 
madzonych Paryżan. 


Telegram z księżyca. 


Nasz Chicayoski prorok od po- 
wietrza odebrał następujący tele- 
gram z księżyca: : 

Ministeryum Spraw Międzypla: 
netarnych. 

Szanowny Oby vatelu Planety 
Ziemi! Doszła nas wiadomość, 
nadesłana nam przez naszego po- 
wietrznego korespondenta po 
promieniach słonecznych, o boka- 
terskim napadzie floty Baltyckiej 
na angielskie łodzie rybackie. 
Bohaterski czyn floty Białego 
Cara przejął nas dreszczem u- 
wielbienia oraz obawa o własna 
skórę naszej Cesarskiej Mości. 
J.O. Księżyc zwołał nadzwyczajną 
sesyę senatu księżycowego, na po- 
siedzeniu którego zapadły nastę- 
pujgce uchwały: 

Ponieważ flota Białego Cara 
strzela nie tylko do swych nie- 
przyjaciół ale do wszystkiego co- 
kolwiek napotka na swej drodze, 
przeto i J. O. Księżycowi gro- 
zi niebezpieczeństwo gdyby w 
danej chwili ukazał się na ho- 
ryzoncie. 

Ponieważ mieszkańcy księży- 
ca pragna żyć jeszcze jakiś czas 
i nie chcą narażać się na strza- 
ły armat Floty Białego Cara, 
sławnej we wszechświecie ze swej 
celności w strzelaniu — My prze- 
to, najwyższa Izba państwa, de- 
aby J. O. księżyc 
nie ukazywał się na horyzoncie 
ziemskim dotąd, dopóki Flota 
Baltycka  nadwodua nie prze- 
mieni się we flotę podwodną, 
czego cały naród panstwa  księ- 
Zżycowcgo życzy sobie 
cznie. 


Jezyk flag okrętowych. 
Okręty, spotykające się na 
m.orzu, porozumiewają się za po- 
mocą flag, wymieniają między 
sobą pozdrowienia, zapytania i 
odpowiedzi, a wszystko to wy- 
konywa się z zupełna dokładno- 
ścią, dzięki “językowi flag okrę- 
towych.” Keżde państwo po- 
siada swoje specyalne sygnały, 
do których klucz znany jest 
tylko sztabowi okrętowemu, prócz 
tego istnieje jeszcze język ogól- 
ny zrozumiały, dla marynarzy 
wszystkich narodowości, za po- 
mocą którego mogą się z łatwo- 
ácia porozumiewać. Każdej z 
dwudziestu pięciu liter alfabetu 
znajduje się na każdym okrę- 
cie i specyalny członek załogi 
kieruje tym oryginalnym sposo- 
bem porozumiewania się śród 
bezbrzeżnych przestrzeni oce- 
anów. 
“Pomimo możliwości układania 
wyrazów całkowitych, istnieje 
zwyczaj upraszczania czynności, 
za pomoca wyrzucenia jednej 
flagi lub kilku, co wystarcza 
do zupełnego porozumienia się. 
Jeżeli okręt pragnie coś zako- 
munikować drugiemu. to wyrzu. 
ca flagę ''księgi sygnałów”, a 
pod spodem flagi narodowej 
wywieszają jeszcze białą lub 
czerwona flagę — prostopadle. 
Jeżeli spotkany okręt wyrzuci na 
maszcie, również flaga narodo- 
wą, ów znak czerwony lub biały, 
ma to znaczenie "flagi odpo- 
wiedzi” lub ''zauważyliśmy wasz 
sygnał” i rozmowa może być 
rozpoczęta. 

Litera A — flaga biała z nie- 
bieskiem, oznacza podług księ- 
gi sygnaów: "Całą siła pary 
odbywam podróż wywiadowczą”. 
Litera B — flaga czerwona, o- 
znaczą: *Wyładuję lub naładuję 
materyały wybuchowe”. Litera 
C — oznacza potwierdzenie, * zaś 
D zaprzeczenie. Litera P ozna- 
cza: “Wybieram się na pełne 
morze,” zaś Q — żółta flaga kwa- 
rantanny “Musimy jeszcze pod- 
dać się kwarantannie.” Litera L 
— dwa czarne i dwa żółte zna- 
ki, wywieszone przeciwprostokąt- 


serde- ' 


nie oznacza: '"Mamv nieezpiecz- 
na zarażliwą chorobę na pokła- 
dzie.” 

Na pełnem morzu okręt pły- 
nie zwykle bez żadnej flagi, do- 
piero przy spotkaniu innego sta- 
tku wywiesza się flagę parodo- 
wą, brzyczem na znak powitania 
wznosi się ją i opuszcza. 


Fotografia żony Cezara. 


Kupiec paryski (GG. opowiada 
“Figaro”? — jest wielkim amato- 
rem fotografii. posiada ich zbiór 
wielki. Niedawno spotkał się z 
pewnym młodzieńcem,  Ludwi- 
kiem T., również amatorem-foto - 
grafem zawołanym. Zaczęto. ma 
się rozumieć rozmowę o sprawic, 
obu interesującej, i kupiec zwró- 
cił uwagę na olbrzymi rozwój 
fotografii, pomimo, że znana jest 
stosunkowo niedawno. Zaprze- 
czył temu młodzieniec, oświad- 
czając, że najświeższe odkrycia 
wykazały, iż fotografia, jak wie- 
le innych wynalazków, znana 
była już w starożytności, zapo- 
mniano o niej jednak z biegiem 
czasu. Na dowód pokazał kup- 
cowi znaleziony rzekomo w Rzy- 
mie stary pergamin, na którym 
niedawno widniał  niewyraźny 
portret kobiety. “To fotografia 
żony Cezara, wywołuna chemi- 
cznie? — zapewniał młodzieniec. 
Kupca zaintrygowały mocno sta- 
nowcze zapewnienia młodzieńca, 
jeszcze bardziej jednak był zdzi- 
wiony, gdy Ludwik T. oświad- 
czył mu, iż wie o znajdującym 
się w pewnej wiosce pod Kairem 
papirusie, na którym utrwalona 
jest podobizna Faraona Sezostry- 
sa. Krótko mówiąc, pod wpły- 
wem barwnego opowiadania mło- 
dzieńca, co za wrażenie spra- 
wiłoby w Europie sprowadze- 
nie owego papirusu z Egiptu, 
kupiec polecił młodzieńcowi 
przywiezienie tej niezwvkłej rzad- 
kości i ofiarował mu 1000 fran- 
ków na koszta podróży. Miło- 
dzieniec rzekomo wyjechał; ku- 
piec oczekiwał niecierpliwie od 
niego wiadomości, gdy oto u- 
biegłej niedzieli spotyka się z 
nim oko w oko w pewnej restau- 
racyi na Montmatre. Uniesiony 
gniewem, chciał w pierwszej chwi- 
li aresztować młodzieńca. Lu- 
dwik T. jednak zdołał mu wy- 
perswadować, że takim sposo- 
bem pieniędzy nie odzyska, a 
przy tem ozśmieszy się wobec 
publiczności. Kupiec, uznawszy 
słuszność tych argumentów, za- 
niechał procesu, jednocześnie atoli 
stracił na zawsze zamiłowanie do 
fotografii. 


Duch panujący w woj= 
skach japońskich. 


Japońscy generałowie -— pisze pe- 
wien korespondent — są nawskroś 
praktyczni, opinia  zewnętrz- 
nego świata nie ich nie obchodzi, 
nie pozują, nie dbaja o oklaski. 
Ich własna cenzura, która obo- 
strzyli do ostatnich granic, jest 
powodem, że sława ich nie rozcho- 
dzi się po świecie. Koresponden- 
tom najczęściej nie wolno wy- 
mieniać nazwisk dowódzców w 
najdonioślejszych operacyach i 
bitwach. bo nazwiska mogłyby 
dać nieprzyjacielowi do pozna- 
nia, jakie. a więc i jak silne od- 
działy czy brygady mają przeciw 
sobie. (ienerał Okasawa zebrał 
swoje wojsko w czasie gęstej 
mgły, rankiem 4 lipca i ndaremnił 
rosyatom zajęcie Motienlingu: on 
to sprawił, że już pomyślny atak 
Kellera, 17 lipca, zmienił się 
na fatalna klęskę; jego też żołnie- 
rze, doskonale rozłożeni wśród 
skał Juszilingu, położyli trupem 
tysiące rosyan, sami strat nie po- 


| niósłszy prawie żadnych. Okasa- 


wa jest pierwszorzędnym stra- 
tegikiem i zarazem dzielnym żoł- 
nierzem. W Anglii lub Amery- 
ce zostałby odrazu popularnym 
bohaterem. 

“Generat Kuroki jest cichym 
bezpretensycnalnym oficerem,typ 
Moltkego. A typ ten właśnie prze- 
ważu w wyższych rangach japoń- 
skiej armii. Wojsko MKurokiego 
podobne jest do swego wodza. Ro- 
syanie mają swoje orkiestry puł- 
kowe,które grają o zachodzie słoń- 
ca, w marszu i vodczas bitwy — 
ich żołnierze ida bić się przy od- 
głosie bębnów, śpiewają swoje 
pieśni przy wieczornym posiłku, 
czasem chór śpiewów patryotycz- 
nych rozbrzmiewa wśród górzysk, 
od rosyjskich ogni obozowych do 
milczących patroli japońskich. Ale 
w tej kampanii, choć piechota ja- 
pońska ma trabki, przy odgłosie 
których maszeruje w czasie poko- 
ju, na froncie nie słyszałem już 
nietylko muzyki, ale nawet trab- 
ki ani razu. Nie słyszałem ani ra- 


GAZETA POLSKA 


Sz ZAK A NN Mű ġķl 


zu żołnierzy śpiewających. Kape- 
la gwardyi cesarskiej była czasem 
w głównej kwaterze — wspania- 
ły obrzęd religijny ku pamięci po- 
ległych pod Fengwangczengiem 
zakończył się fanfara wojennych 
surm. Aie muzyka nie wchodzi do 
codziennego życia żołnierzy. Ich 
zapał zdradza się tylko w chwili 
zwycięstwa owym tajemniczo dzi- 
wnym, porywającym okrzykiem 
“banzai!” — iz tym okrzykiem 
idą do ataku. 

“Nje jest też ta armia huluszczą. 
Nieliczni przekupnie, dopnszczeni 
do frontu, sprzedaja papierosy. 
wachlarze, chustki, ręczniki, my- 
dło, szczoteczki do zębów, papier 
listowy. Najbliższy kram, gdzie 
można dostać butelkę saki wódki 
lub piwa, jest w Fengwapgczenygu, 


15 kim., poza tvlnemi strażami. 
Herbata, wachlarz i papierosy 
— to bal dla żołnierza; jego ulu- 


biona, rozrywką zań jest łowić 
ryby, pisać listy i czytać gazety. 
Wczoraj jakiś batalion piechoty 
przechodził tędy opodal przez 
piaski. pocac się okropnie pod 
żarem słońca prawie troq ikalnym 
— każdy żołnierz miał w ręku pa- 
pierowy wachlarz. Niektórzy ''at- 
taches”, bardzo konserwatywni, 
krzywili się na widok wachlarzy 
i kociołków do herbaty, zwiesza- 
jących przy siodłach i żołnier- 
skich pakunkach. Lecz to są 
ustępstwa, które zeuropejzowana 
armia japońska czyni starej Ja- 
ponii, a skoro żołnierze bardzo 
chętnie “noszą dodatkowy ciężar, 
to czemuby im go wzbroniono? 


«Japońskiego żołnierza nikt 
sobie nie zdoła wyobrazić, kto 


nie wie, jak on jest uprzejmy i 
uczciwy. Korespondenci, żyjąc 
wśród wojsk, nie ukrywając ró- 
żnych rzeczy, które muszą prze- 
cież nęcić żołnierzy, utrzymy- 
wanych jak najczęściej oszczęd- 
niej, pozostawiają wszystko o- 
twarte w namiotach bez najmniej- 
szej obawy, aby co zaginęło. 
Nie nigdy nie ginie — ani ty- 
toń nawet, czy żywność. Na po- 
czątku kampanii, zanim jeszcze 
zagraniczny kontynges był ogól- 
nie znany, praca korespondentów 
natrafiała na ciagłe przeszkody; 
żołnierze schodzili się po kilku- 
nastu od razu, siadali kuczkiem 
w półkolu przed każdym namio- 
tem — wszyscy prawie wieśnia- 
cy, nieznający eurobejskich oby- 
czajów— wlepiali szeroko otwar- 
te oczy w stukające maszyny do 
pisania, przyglądali się uważnie 
ludziom, potrzebujacym na woj- 
nie stołów i krzeseł, dotykali 
się siodeł, rewolwerów i odzieży 
z nienasyconą ciekawością. Ale 
nic nigdy nie zginęło, uprzej- 
mość, delikatność żołnierzy by- 


ła zawsze wzorowa. Niektórzy 
przypisują to surowej karności 
armii. Raczej jest to dumne 


poszanowanie własnego mundu- 
ru i wrodzona uprzejmość Japoń- 
czyków. Zdarzyło się, że w pier- 
wszvch czasach niektórzy kore- 
spondenci, nie znający japoń- 
skich żołnierzy, chcieli wynagro- 
dzić drobne usługi pieniędzmi. 
Tego błędu nie dopuścili się 
raz drugi!” 


Młodzian=bohater. 


( Wspomnienie pośmiertne). 


“Wszystko woła: tu gro- 
by — z ostrożna 


groby i groby, 
kurhany, mogiły. 


Było to w kwietniu r. 1863. 
Wiosna w całej pełni rozlewała 
swój czar, zieleniły się już po- 
la, lasy szumiały, a w piersiach 
młodzieży polskiej paliło uczu- 
cie miłości ojczyznw. 

Było to przy końcu kwietnia 
w piękne dzień wiosenny, chy- 
lacy się ku zachodowi. Na polach 
wsi Lublińca nowego, nad gra- 
nicą rosyjska. w obozie Jeziorań- 
skiego siedział w swym namiocie 
pochylonv nad robotą Adam Sa- 
picha. 

Wtem 


“ Tak?” 


otwarły się drzwi i 
weszła jakaś pani. Książe po: 
dniósł wzrok i nim zdołał wy- 
mówić jakieś słowo, rozległ się 


błagalny głos: ‘Oddaj mi pan 
syna”. 

Z trudem dowiedział się 
książe, że to p. Tarnowiecka, 


żona adwokata ze Lwowa, któ- 
ra przybyła do obozu po swego 
syna. 

— Syn mój sparaliżowany, nie 
włada prawą ręka... na cóż wam 
takiego żołnierza? — zawołała. 

— Dobrze — odrzekł książe 
—zaraz się dcwiem o niego. Lecz 
w obozie nie było jeszcze Ludwi- 
ka. Matka niespokojna oczekiwa- 
ła z niecierpliwościa przybycia 
syna. po którego zatelegrafował 
ks. Sapiecha do Wysocka, gdzie 


zbierała się wtedy młodzież, 
dna boju. 

Na drugi dzień zajechała kare- 
ta, wvsiadł oczekiwany. 

Był to średniego wzrostu mło» 
dzieniec, o pięknych oczach, nie- 
co blady. z prawa ręka sparali- 
żowana. 

Matka z radościg porwała swój 
skurb i odjechała — szczęśliwa 
— a on tylko głębszą jeszcze 
zadumę miał na czole. 

Minęło kilka dni. 

W obozie ruch, ksiaże Sa- 
pieha przechodził przez obóz, 
wydając niektóre polecenia, gdy 
wzrok jego padł na znajomą 
twarz. To był Ludwik. 

Zwrócił się książe do swoich, 
dał znak i kazał czterem, między 
nimi i Tarnowieckiemu jechać do 
Lwowa, rzekomo w pilnej spra- 
wie, a właściwie kazał odwieźć 
młodziana matce. 

Il odjechało czterech, 
ciło trzech. 

Nadszedł dzień 6 maja. 

Dokoła Lublińca zajęczały bo- 
ry. popłynęła niema modlitwa 
drzew ku Stwórcy, a matka zie- 
mia obficie oblała się krwią. 
Grała dzika i wzniosła muzyka 
walki, Powiał nad obozowiskiem 
powstańców,i orzeł zwycięskim hy- 
mnem:*''Jeszcze nie zginęła” 'oznaj- 
mił światu, że roty mocarza pół- 
nocnego pokonane... 

Wśród objeżdżających na pobo. 
jowisko znajdował się książę Sa- 
pieha. Spisywał zabitych, a niósł 
słowa pociechy rannym. 

Naraz spostrzegł człowieka, 
czołgającgo się po skrwawionej 
ziemi, z rozprutym brzuchem, 
z którego wydostawały się wnę- 
trzności i wlokły się za nieszczę- 
snym. Okropny widok ofiarnie 
spłacany dług ojczyźnie. 

Ksiażę pospieszył z pomocg 
ranionemu i zdumiał się: był to 
znowu Ludwik Tarnowiecki. 

A na licach konającego zaje- 
śniał uśmiech radości, usta jego 
wyszeptały . 

— Zabiłem kosą czterech koza- 
ków, wrogów ojczyzny, ale 
piaty... i omdlał. 

— Tak — zawołali stojący obok 
— on uczynił lewg ręką. 

— Bohater —wyrzekł książę — 
kazał go wziąść na nosze. a sam 
poszedł szukać lekarza. 

Lecz pomoc ludzka nie miaia 
tu już nie do czynienia; w 
chwilę później Bóg powołał do swo- 
jej chwały duszę młodzieńca, 
którą przed tron Jego anieli za- 
nieśli. 

Martwe zaś zwłoki chłopi wzieli 
na swe barki, a ponieważ bliżej 
im było na cmentarz w Lublińcu 
starvm —tam je złożyli. 

I po dziś dzień spoczywają 
one wśród lip i wiazów, wyro- 
słych samorodnie, szumiących ci- 
cha modlitwę za umarłego. 


ža- 


a wró- 


Dziś mogiła młodzieńca-bohate- 
ra nieco w zaniedbaniu; nad nią 
pomnik z dobrego piaskowca, 
wykonany we Lwowie, a posta- 
wiony przez matkę, z napisem 
Ludwik Tarnowiecki, urodzony 
we Lwowie 11 stycznia 1842 — 
poległ w obronie wiarv i ojczy- 
zny w w bitwie pod Kobylanką 
dnia 6. maja 1863. 

Karol Notz. 


Trąd w Hiszpanii! 


MADRYT, 25 paździer: 
nika. — Alarmujące wieści 
dochodzą z Hiszpanii, a 
zwłaszcza ze wschodnich 
części tego państwa. Mia- 
steczka Barriol, Villa real 
i Alcada de Chisbert są na- 
wiedzone trądem. Rząd 
przedsiębierze środki zarad- 
cze. Na miejsce epidemii 
posłano jaż wybranych do- 
ktorów, aby szerzenie się tej 
epidemii wstrzymywali. 


Granice Rosyi zam= 
knięte! 

PETERSBURG, 24 paź- 
dziernika. — Liczba de- 
zerterów od czasu zaczęcia 
się wojny ogromnie się 
wzmogła. Aby temu zapo- 
biedz, car wydał ukaz, któ- 
rym zamyka granice Rosyt 
dla każdego obywatela od 
18 lat do 50. Zadne pasz- 
porty ani półpaski nie bę- 
dą wydawane, wogóle wy- 
jeżdżanie po za granice 
państwa zabronione zupeł- 
nie. Czy ten car myśli, że 
dezerterzy uciekając, biorą 
ze sobą paszporty? 
Bomba w Białymstoku. 

BERLIN, 25 paździer: 
nika. — Telegram z Bia- 
łegostoku donosi tutaj, iż 
robotnik polak usiłował 


wysadzić tutaj w powietrze 
tutejszy zarząd policyjny. 
Robotnik ów rzucił bombę 
do  kancelaryi komisarza 
policyi, która eksplodując 
zniszczyła cały budynek, 
kładąc trupem sprawcę za- 
machu. Kilku policyantów 
zostało poranionych. Ko- 
misarz uszedł cało. 


Flota Bałtycka. 


„Flota Bałtycka składa 
się: 

1. Z wielkich bojowych 
okrętów : Suworow, Nawa- 
rin, Saszoj Wielkij, Boro- 
dino, Aleksander III, Oleg, 
noz Imperator Mikołaj 


2. Czterech krzyżowców: 
Admirał Nahhimot, Dy: 
mitriej Donskoj, Aurora, 
Ałmaz. Oprócz tego flocie 
tej towarzyszy 25 torpedo- 
wców, łodzi wojennych i 
transportowców. 

Cenzura dla Wilusia! 

BERLIN, 23 październi- 
ka. — Donoszą tutaj, że 
cesarz Wilhelm przyrzekł, 
że wszystkie swoje mowy 
przed wygłoszeniem będzie 
dawał księciu von Bulow 
do’ przejrzenia, wobec cze- 
go niemożliwym będzie ża- 
den wybryk *''mowczy” ze- 
strony Wilusia Pyskatego! 
Itaki idyota, dla którego 
trzeba ustanawiać cenzurę, 
jest głową narodu niemie- 
ckiego? Pewnie to zrobiła 
Opatrzność, aby jeden raz 
więcej sprawdziło się o Wi- 
lusiu i niemcach  przysło* 
wie: wart Pac pałaca, wart 
i pałac Paca. 


Czerwona chorągiew jest 

symbolem _niebezpieczeń- 
stwa jak świat szeroki, lecz 
natura ma inne sposoby o- 
strzeżeń. Wysypki skórne, 
ogólne osłabienie i inne 
symptomy mówią tak ja- 
sno, jak to czyni czerwo- 
na chorągiew. Świadczą o- 
ne o nieczystości krwi. Dr. 
Piotr Gromozo czyści ży 
ciowe ciecze napewno i 
skutecznie. Sprzedawane 
tylko przez  specyalnych 
agentów. Adresuj Dr. Pe- 
ter Fahrney, 112—114 So. 
Hoyne ave, Chicago, li. 


Od Wydziału Wykonaw. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Ogłaszanie sprawozdań z dzia- 
łalności Wydz. Wyk. jest rze- 
czą bardzo pożądana; życzy s80- 
bie tego nasz ogół  Polsko-ka- 
tolicki, oraz dobro sprawy sta- 
nowczo wymaga. Przeto w imie- 
niu Wydz. Wykonawczego naj- 
uprzejmiej prosimy o umieszcza- 
nie łaskawe w łamach swego pi- 
sma wszelkich odezw, sprawo- 
zdań i ogłoszeń, jakie w przy- 
szłości Szanownemu panu na- 
deszlemy. Za tę przysługę wv- 
nagrodzenia pieniężnego dla bra- 
ku funduszów nie obiecujemy spo- 
dziewamy się jednak, że pismo 
polskie stojące na gruncie reli- 
gijno-patryotycznym nie omie- 
szka oddać tej przysługi dla do- 
bra sprawy bezinteresownie i 


bezpłatnie. 

W nadziei, że prośba nasza 
przyjęta zostanie przychylnie, 
przysyłaniy panu dziś sprawo* 


zdanie następujące: 

Pierwsze posiedzenie Wydzia- 
łu Wykonawczego III Polsko- 
Katolickiego Kongresu odbyło 
się w Chicago dnia 20 bieżące- 
go miesiaca. Udział w nim bra- 
li: ks. K. Truszyński, prezes; 
p. Stefan Czaplewski, wicepre- 
zes; ks, K. Sztuczko, sekretarz 1; 
p. L. Szopiński, sekretarz II; p. 
Andrzej Ratajewski z  Pittsbur- 
ga, kasyer; p. F. Kowalski, wi- 
ceprczes na stan Indiana; p. Mi- 
chał Świątkowski, wiceprezes 
na stan Illinois, tudzież doktór 
Szwajkart i p. K. Waśko. jako 
tymczasowy reprezentant Zjedno- 
czenia. Wiceprezes na stan New 
York, ks. J. Brzeziewski, oraz 
wiceprezes na stan Wisconsin M. 
Kieliszewski nadesłali piśmienne 
uniewinnienie się nieobecnością. 
Pismo odnośnie od ks. C. Toma- 
szewskiego, wiceprezesa na Penn- 
sylvanię przyszło dopiero po po- 
stedzeniu. Nie wszyscy wicepre- 
zesi stanowi mogli być zapro- 
szeni na posiedzenie, a to głównie 
dla braku adresów. 

Po załatwieniu spraw tyczą- 
cych się administracyi i finan- 
sów, nowy Wydział Wykonawczy 
wziął pod rozwagę uchwały osta- 
tniego kongresu, na podstawie 
których próbował ułożyć pro- 
gram owej przyszłej działalności. 
Po nader ożywionej dyskusyi, w 
której udział wzięli wszyscy bez 
wyjatku uczestnicy posiedzenia, 
postanowiono najprzód, aby po- 


' siedzenia regularne Wydz. Wyk. 


odbywały się około dnia 20 ka- 
żdego miesiąca. 

Następnie uchwalonem zostało, 
aby na programie przyszłej dzia- 
łalności umieszczona była na 
pierwszem miejscu sprawa ro 
zwoju Federacyi Polsko - katoli- 


ckiei, potem budowa pomnika 
Kościuszki w Waszyngtonie, a na- 
stępnie sprawy ogólno polskie, 
jako obrona imienia i narodowości 
polskiej, łączność z krajem ojczy- 
stym itd. Na czwartem miejscu 
postanowiono  roztoczenie opieki 
nad emigracyą polska w Amery- 
ce. poczem następuje szkolnictwo 
i wychowanie, wresczcie ha ndel, 
przemysł i kolonizacyę. Racye te- 
go porządku rzeczy zostang nie- 
bawem przedstawione w oso- 
bnej odezwie. Ułożywszy powyż* 
szy program Wydz. Wyk. ob- 
myślił już i o częściowem jego 
wykonaniu, mianowicie powziął 
pewne uchwały, tyczące się ro- 
zwoju Federacyi, oraz polecił 
swym sekretarzom  bezzwłoczne 
zorganizowanie stałego komitetu 
budowy pomnika Kościuszki w 
Waszyngtonie. Do komitetu ma 
wejść dziewięć osób z pomiędzy 
tych, których imiona zostały se- 
kretarzom W. W. przedłożone. 
Nadto został utworzony komitet 
do wypracowania memoryału 
do p. Roosevelta, prezydenta 
Stanów Zjednoczonych z prośbą 
o wstawnictwo za polakami, prze- 
śladowanymi przez rząd Pruski. 
Karol Wachtel i dr. Szwajkart 
p rzeszla p. Rooseveltowi w dzień 
przed odsłonięciem pomnika Fry- 
deryka pruskiego w  Waszyng- 
tonie. 

Po powzięciu powyższych u- 
chwał odroczono posiedzenie do 
daia 22 listopada roku bieżacego. 

Z tego cośmy widzieli i sły- 
szeli na pierwszem posiedzeniu 
Wydz. Wyk. III Kongresu, przy- 
chodzimy do przekonania, że je- 
go rraca lepiej się zapowiada i 
obiecuje bvć o wiele korzystniej- 
zg, niż praca byłego Wydz. Wy- 
konawczego. Oby tylko ogół pol- 
sko-katolicki zechciał obudzić się 
z uśpienia i poparł należycie usi- 
łowania Wydz. Wykonawczego. 

Bióro Wydz. Wykonawczego 
pozostaje w tem samem miejscu 
co i dawniej. Wszelkie korespon- 
dencye i przesyłki wysyłać nale- 
ży pod adresem I-go sekretarza 


Wydz. Wykonawczego Ks. K. 
Sztuczko, 540 Noble str., Chica- 
go, Ill. 


Pp. Prezydentów Stanów Zjed- 
noczonych, których nazwisk 
w niniejszym sprawozdaniu nie 
wymieniamy. prosimy o bezzwło- 
czne nadesłanie swych adresów. 

Do kasy Wydz. Wyk. w cza- 
sie ostatnich czterech tygodni 
wpłynęły następujące kwoty: Od 
osady św. Rodziny w Dillonvale, 
O.. 25.60; od Zjednoczenia P. R. 
K. 5200.00; od osady św. Pio- 
tra w Stevens Point, Wis. 822.953 
od osady N. P. Maryi w Wilkes 
Barre, Pa.: Tow. S. Jezus 42,50 
Tow. śś. Piotra i Pawła %3.95, o- 
raz Tow. Młod. św. Kazimierza 
82.60, razem 58.05; od delegatów 
przy odbieraniu mandatów $217.- 
00; od Polaków w Omabu, Neb. 
%1.00; od osady św. Izydora, 
Grand Rapids, Mich. $8.00. 
Chicago, 2% Października 1904. 
Za Wydział Wykonawczy: Ks. 
K. Sztuczko, C. S. C., sekr. I. 

L. Szopiński, sekr. l. 


Kto chce posiadać fotogra= 
fię POMNIKA Kościuszki 


z portretem artysty Chodzińskiego, lub 
też fotografją Kościuszki, plękuie wy- 
konana, niech nadeśle nam 25c 
W. IDYNIEWICZ, 
D82 Noble st., Chicago, H. 
| EO OŚ O ad w 


Karty Korespondencyjne, 
z pięknymi widokami polskich kościo- 


łów I budynków z różnych miejscowo- 
ści, w jednym kolorze. 


Cena 12 sztuk.... -...... 250. 
hi Jre AT. . bOca 
s BORN aa a $1.00 


Mamy także na składzie artystycznie 
wykonane karty korespondecyjne, w 
trzech kolorach z rozmaitymi widokami 
zChlcago. Cena 8 Bztuk..........-. 250. 

=. 20) E o . 50c, 
pia E a e 

Każdy, tutaj zamieszkały, jeżell chce 
sprawić przyjemność swoim krewnym 
lub znajomym w starym kraju, powi- 
nien wysłać im kartę z tutejszym wido- 


kiem, 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Il. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Alpejski kwiatek, nowelka ze wspo- 
mnieniem lekarza-turysty przez M1- 
chała Wołowskiego. Cena 10 c. 

Cztery Czarownice przez Sta, Cena 10c. 

Duchy czarnego boru czyll Kamienna 
serce. Bardzo zajmująca powiastka. 

Cena 10c. 

Dziadowski wychowanek, powiastka 
przez Kl. Junoszę. Cena 15c. 

Hrabia parobkiem u kmiecia. Wyjątek 
z Ramot i Ramotek Wilkońskiego. 

Cena 10c. 

Hrabia Monte-Christo. Romans. 
kład z francuskiego, 13 tomów. 
W słabej, miękkiej oprawle cała po- 
wieść w 12 tomach kosztuje 82.00 
W mocnej ozdobnej oprawie ze 
złotym! wyciskami na grzbie- 
cie w 3 książkach 83.50 

Jak to w Poznanin bies porwał Szwe- 
da. Powieść z czasów najazdu Szwe- 
dów na Wielkopolskę w XVII wieku. 

z Cena 50. 

Kubns Aierotka. Powiastka ludowa przez 
Fr. Staszyca (Franka z Wielkopolski.) 

Cena 15c. 

Opowiadanie podróżnego o strasznie 
dziwnem łożu, bardzo ciekawe opo- 
wiadanie. Cena 10 c: 

Prawdziwa Historya o pijaka Urbanie. 
Ciekawa powiastka napisana przez 
Janka z Bielca, ozdobiona 16 obraz- 
kami rysowanemi przez Fr. Kostrzew- 
skiego. Cena 10c. 

Szkoła śpiewu i śpiewy dla dzieci, na 
dwa głosy. Wydał Antoni Małłek, nau- 
czyciel śplawu i muzyki. Bardzo po- 
żyteczny i dobry podręcznik do naukl 
śpiewu. Cena 25c. 

Śpiący biały orzeł czyli proroctwo sta- 
rego pustelnika z gór Kurpackich. 
Dodane inne ważne proroctwa o na- 
szej kochanej Ojczyznie Polsce, a 
mianowicie trzy przepowiednie Ojca 
św. Cena 20 c. 

Wyprawa po złote Runo, powiastka 
napisana przez Wielisławn. Cena 15c, 

Zamek Koiaziów Kiryłłów,  Powleść 
Historyczna, napisał Kruk, Cena 40c, 

Złote kajdany miłości i małżeństwa, 
zawierająca cłekawe powleści, wesołe 
wierszyki, anegdotki, żarciki I fraszki 
z dziejów miłości 1 małżeństwa. C, 20c 

W. DYNIEWICZ. 


Prze- 


GAZETA POLSIEA. 


. b) 
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s Wiadomosci Krajowe. 


Niewidoma przynosi 
szczeście rodzinie. 


MUNCIE, Ind., 21 paź- 
dziernika. — Della Pittford, 
niewidoma córka tutejsze- 
go farmera, prosiła usilnie 
swego ojca, by na swoim 
gruncie poszukiwał źródeł 
nafty i to w miejscu, gdzie 
ona mu wskaże. Farmer 
uległ w końcu namowom 
swej niewidomej córki i wy- 
wiercił studnię, w którą 
po ukończeniu dziewczyna 
sama wpuściła 300 kwart 
nitrogliceryny na dno stu- 
dnii spowodowała wybuch 
tejże. Po wybuchu, który 
wstrząsnął ziemią, trysnęło 
obfite źródło nafty z nowej 
studni i obecnie daje około 
600 beczek ropy naftowej 
dziennie. 

Zródło jest tak obfite, 
że podobnego nie znajdzie 
w całym stanie. 


Kulochronne materye nie 
chronią od kalectwa. 
WASHINGTON, D. C., 

21 października. Gen. 

Crozier, szef wydziału or- 

dynansów armii, zdał spra- 

wozdanie w sprawie używa- 
nia kulochronnej materyl 

dla żołnierzy: s. 
Raport jego oznajmia, że 

materya ta z powodu swej 

ciężkości, ceny i tylko czę- 
ściowej protekcyi ciała, nie 
nadaje się do zastosowania. 

Kulochronna materya nie 

nadaje się nawet do zabez- 
pieczania fortów przed o- 
gniem nieprzyjaciela. Do- 
świadczenia na razie wyka- 
zały, że kula czyni wklęsłość 
na pół cala głęboką, a to 
samo już jest niebezpie- 
cznem dla noszącego. 


Trzęsienie ziemi w St. 


Louis. 
ST LOUIS, 24 paździer: 
nika. — Lekkie trzęsienie 


ziemi dało się tutaj odczuć 
w kierunku od północnego 
zachodu na południowy 
wschód. Fakt ten notował 
szczegółowo przyrząd w 
gmachu rządowym filipiń- 
skim na wystawie. Irzęsie- 


Przykład z góry. 


OMAHA, 24 październi- 
ka. —Jakiś ''literat" smu- 
tnej pamięci 
chicagoskich bandytów re- 
miz, niedawno  powieszo* 
nych. Powieść ta takie wra- 
żenie wywarła na pięciu 
chłopakach, że zaopatrzyli 
się oni w te same materya- 
ły i co chicagoscy bandyci 
i postanowili zrabować miej- 
scowe remizy. Zakradłszy 
sięw nocy, posadzili nabój 
dynamitowy pod mury 1 
mieli już rozpocząć rabu- 
nek, gdy ich  przyłapano 
i odstawiono do kozy. Są 
oni w wieku od lat 16 do 
21. Piękna będzie ich przy- 
szłość! 

Bawełna dla Japonii! 

OKLAHOMA CITY, 0. 
T., 24 października. — Mia- 
sto to wybrane zostało 
przez władze japońskie ja- 
ko główny punkt w dostar- 
czaniu bawełny dla Japonii. 
Do wysyłki będzie się zbie- 
rać bawełnę z całej prze- 
strzeni terytoryum India- 
na i Oklahoma. 


Zginął... 


CINCINATI, O., 24 paź- 
dziernika. — Detektywi w 
St. Louis poszukują Jerze- 
go Cannifa, agenta 
Green and Louis Co., któ- 
ry miał towaru-biżuteryi na 
$15,000. Tak agent jak i 
kosztowności znikły bez śla- 
du. Kompania oświadcza, 
iż jest pewną uczciwości 
Cannifa, lecz obawia się, że 
został on przez zbójców 
obrabowany i zabity. 

Smierć od wody. 

ST. LOUIS, Mo,. 24 paź: 
dziernika. Po napiciu 
się wody z lodem, E. Alt- 
man upad} na ziemię 1 W 
tej chwili umarł. Wypadek 
ten miał miejsce na grun- 
cie wystawowym i wzbudził 
wielkie zainteresowanie do- 
ktorów. 


Asekuracya... bocianów. 


BOSTON, Mass., 24 paź- 
dziernika. — ybitne ko- 
biety tego miasta założyły 
szczególne towarzystwo a- 


opisał życie 


śli do go pobliskiego lasu 
itam za drzewami ukryli. 
Burns dochowywał tajemni- 
cy, ale jego towarzysz wy* 
dał go z sekretu. Arobił się 
wnet hałas i nieszczęśliwe- 
go przyniesiono z lasu do 
domu. W domu żył jeszcze 
pare godzin. Burns został 
uwięziony. 


Dziwne zdarzenie. 

POTTSVILLE, Pa., 24 
października. Bracja 
Władysław i Michał Lam- 
bowicz oddaleni od siebie o 
dwie mile zostali w tej sa- 
mej godzinie zranieni i o0- 
baj odnieśli ciężkie złama- 
nia czaszek. Władysław ,któ- 
ry mieszką w New Phila- 
delphia grał w piłkę nożną 
i gdy padł na ziemię, jeden 
z jego towarzyszy stanął mu 
na głowę z takim rezulta- 
tem, że spowodował Lam- 
bowiczowi pęknięcie cza- 
szki. Jego brat Wilhelm, 
będąc o dwie mile drogi 
od niego, udał się z powo- 
du ciepłego dnia do rzeki 
w celu wykąpania się inur- 
kując w wodzie przypadko- 
wo uderzył głową o kamień 
tak silnie, że czaszka ule- 
gła pęknięciu. Oba wypadki 
wydarzyły się w piątek po- 
południu o jednej godzi- 
nie. 


Tajemnicze morderstwo. 


WATERLOO, Tl., 24 
października. — Siedmna- 
stoletnia dziewczyna Eleo- 
nora Woodock, córka boga- 
tego farmera została taje- 
mniczo zamordowana w 
własnym domu przez nie- 
znanego człowieka. Morder- 
ca przeciął jej gardło, a 
następnie wyniósł w pole, 
gdzie rozpalił ogień i chciał 
ja spalić, lecz zestraszony 
uciekł, nie dokończywszy 
strasznego dżieła. Całe woj- 
sko, złożone z okolicznych 
mieszkańców, uzbrojonych 
jak na wojnę przegląda oko- 
licę i śledzi, ale jak dotych- 
czas zbójcy nie złapano. Ja- 

a przyczyna morderstwa, 
niewiadomo. 


Farmer mordercą! 


sta wystroją się na wzór | pragnę kupić sklep w no* - 


nowożytny. 

Zgubiono brylanty. 

ALBANY, N. Y.,'24 
października. Pani E. 
Gawit. żona sekretarza Mu- 
nicipal Gas Co., zgubiła 
woreczek z brylantami,war- 
tości 25 tysięcy dolarów. 
Woreczek ten zgubiony zo- 
stał na stacyi kolejowej. 
'Telegramy i poszukiwania 
nie odniosły: skutku. Kto 
znalazł, nie głupi oddać! 


Polacy zabójcami. 


DETROIT, Mich., 25 
października. Trzech 
polaków jechało tramwa- 
jem. W drodze pokłócili 
się oni z konduktorem i 
zepchnęli go z tramwaju, 
podczas, gdy ten był w 
pełnym biegu. Ten spada- 
jąc, poranił się tak mocno, 
iż niebawem umarł. Polacy, 
którymi byli J. Budziak. 
M. Kozik i F. Kozik zo- 
stali aresztowani. Tłoma- 
czą się oni, iż konduktor 
chciał od nich brać pie- 
niądze po raz drugi, a 
gdy nie chcieli dać, chciał 
ich zrzucić z tramwaju i 
dlatego oni jego zrzucili. 


Filozof chiński o wojnie! 


W. I. Niemiczwoicz- Dan- 
czenko podaje opinię filo- 
zofa chińskiego, Otsu, o wy- 
padkach obecnych: 

— Wszystko przejdzie — 
mówił filozof — jak chmur- 
ki na letniem niebie, a Chi- 
ny będą trwały, jak to nie- 
bo. I jeszcze tysiące lat 
trwać będą te obce 1 niezro- 
zumiałe dla was Chiny, jak 
wy jesteście obcy 1 niezro- 
zumieli dla Chin. Nasza siła 
w spokoju, w cierpliwości. 
Wasze niepokoje są nam o- 
bce. Czyliż to nie wszystko 
jeno? Przecież śmierć pil- 
nuje każdego, a na świecie 
jest tylko jedna droga pe- 
wna ta, która prowadzi do 


NEW LONDON, Conn., | mogiły. Mamy na niej tylko 


sekuracyjne, które będzie 


wem mieście, w centrum, 
adres sklep z przyborami 
fotograficznymi Łazarewa. 


Ostatnie Wiadomości. 
LONDYN, 26 paździer- 


nika. — Donoszą tutaj o. 
rozkazie wydanym przez 


rząd angielski flocie, aby 
ta wyruszyła na pełne wo- 
dy szukać pomsty na Ro- 
syi za zniewagę wyrządzo- 
ną Anglii na wodach mo- 
rza północnego. 


LONDYN, 26 paździer- 
nika. Rząd angielski wy- 
dał rozkaz mobilizacyi, po- 
wołutący pod broń 25 ty: 
sięcy wojska do służby o= 
krętowej t.j. marynarki. 


LONDYN 26 paździer- 
nika. Anglicy twierdzą je- 
dnogłośnie, iż czyn floty 
Bałtyckiej był z góry upla- 
nowanym, że przeto Anglia 
ma wolne ręce i może bić 
moskala ile się tylko zmie- 
Ści. 


Medycyna japońska. 


Pewien lekarz amerykań- 
ski, który był obecnym w 
kilku bitwach w szeregach 
japońskich, nie może się 
nachwalić w gazetach ame- 
rykańskich metody leczenia 
ran, wynalezionej i stoso- 
wanej przez lekarzy japoń- 
skich. Metoda ta polega na 
zakładaniu lekkiego tylko 
bandażu we wszystkich tych 
wypadkach, w których nie 
ma zbyt silnego krwotoku, 
a rezultaty ich są zadziwia- 
jące. Leczenie rany odbywa 
się później w szpitalach w 
Japonii. Wielu jednak ran- 
nych kulami żołnierzy przy: 
jeżdża do nich w stanie zu- 
pełnie prawie — zdrowym. 

Na 200 rannych, wysła* 
nych do dalszego leczenia 
do Japonii umarł tylko — 
jeden. Biorąc średnio, na 


Przed śmiecią, 


„Przed straceniem na szu- 
bienicy jeden z morderców 
w Chicago twierdził, że 
alkohol był przyczyną i 
pułapką do czynu, popełnio- 
nego w napadzie delirium. 
Może to jest prawda, ale 
kto uczynił tego człowieka 
niewolnikiem alkoholu? 

Przedewszystkiem zarzu- 
cić mu trzeba, że nie miał 
dość silnej woli by się o- 
przeć pokusie, a po drugie 
przypisać można wpływowi 
taniego napoju, wytworzo- 
nego z surowego spirytusu. 
Pdarza się często, że jakaś 
mała słabość, zaziębienie, 
przejściowa niestrawność 


podaje pozór do napitku, 
ale we wszystkich takich 
wypadkach jest nie tylko 


wskazanem, ale koniecznem 
wybrać zupełnie czyste śro- 
dki. Trinera Amerykański 
Eliksir Grorzkiego Wina, 
jest środkiem zrobionym z 
czystego winnego soku i 
ziół, jest zupełnie, bezwa- 
runkowo czyste, bez domie- 
szki chemikalii i niezawo- 
dne we wszystkich choro- 
bach żołądkowych. Jest to 
dobrze znany fakt, że czy- 
ste wino jest najlepszym 
kordyałem, a że zioła są 
najlepszymi środkami le- 
czniczymi. Na osłabienie, 
brak apetytu, na nerwowość 
i brak krwi, nie ma lepsze- 
go środka. Do dostania w 
aptekach lub u fabrykanta 
Jos. Triner, 199 So. Ash- 
land ave., Chicago, Ill., 
Pilsen Station. 


KALENDARZE 


(Karola Miarki 


pujące powieści, poezye | artykuły: 


1) Opisy cudownych obrazów, koś: | 
clołów 1 miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni. 

2) Przypowieści I opowladanla rell- 
gijne I pouczające. 

8) Złote myśli. 

4) *Niepokalana*, wiersz. 

5) O czei Najświętszej Maryi Pan- 


skiego, z fllustracyami. 

6) “Modlitwa na wzór litanii „Lore- 
tańskiej* —wieraz. 

%) *Hanulka*, powieść z czasów 


gorączkę, kolki, zgubienie apetytu, zdenerowanie 1 osłabienie. 
doskonały Tonio na wszystkie słabości, | do wzmocnienia sił trawiących. 


$1.25 za butelkę; 8 butelki $3.00 posłane darmo ekspresem. 
swój adres a nadeślę ci za darmo moją książkę na choroby chroniczne. 


The Roborans Medicine Co. 806 Milwaukee Ave., Chicago, I. 


NA ROK 1905. 


Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera, oprócz spisu Imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę- 


ny przez X. Arcyb. Józefa Bilczew-| 
i Kossaka, do poematu “Par Tadeusz“ 


| z illustracyami. 


panowania Piastów na Szlązku, z 1l- 
lustracyami. 
8) “Polska Dziewtca*- wiersz. 


z IV wieku z licznemi illustracyami. 


8) “Chrystus zwycięzca“, opowieść | 


«<ROBORANS" 
PIERWSZA DOZA CI 


Jedna butelka wyleczy Dyspepsyę, katar żołądka, chorobą wątroby, ma- 
laryę, wodną puchlinę, chorobę nerek, żółtą gorączkę, febrę przerywaną, 


POMOŻE. 


Jest to 


Przyślij 


MARYAŃSKIE 


w Mikołowie.) 


15) Plus X do Polaków. Alokucya 
wygłoszoną w Watykanie przez Ojca 
św. Piusą X dnia 5 maja 1904 r., do 
pielgrzymki polskiej. 

16) "Alleluja", wiersz z illustracyą. 

17) Gawędy o starych dziejach, 
przez Zofię Bukowiecką, z Ilustra- 
cyami, s 

18) Polowanie z chartami rysunek 


oraz wiersz), 
19) Krawiecka odwaga, humoreska 


20) O skąpej kumie. 

21) Kalendarzyk fomologlczny, czy- 
li notatki, kiedy poszczególne owoce 
rwać, na sprzedaż wysyłać, lub na 
deser użyć należy, 


10) Na Gromnicznę, legenda z illu-. | 22) Zdrowie dla osobistego i naro- 


nie to spowodowało potłu- ; 7 24 października. — Sąd; maleńki kawałeczek życia . stracyĄ. |dowego szczęścia potrzebne. 
czenie się szkła w wielu do- | Y Race non a í ao 500 przysięgłych uznał farme- | — czyż warto z tego powo- 100 rannych powracających 11) "Braciszek", wiersz Czesława, 23) Rozrywki w. wolnych chwilach, 
mach, w różnych częściach matkom za każde nowona* | rg (zarshona Marx winnym | du z mogiłą przed sobą, | do Japonii ze zwykłymi an: | $ Łubińskiego. czyli robienie różnych sztuk zaba- 


rodzone dziecię. Członkinie 12) "Zemsta Mnicha", powieść his- | wnych. 


tisceptycznym bandażem, 


miasta, lecz szkody wię 
kszej nigdzie nie zrządziło. 


Walka na śmierć. 


ST. LOUIS, Mo., 24 paź- 
dziernika. Smiertelną 
walkę z bandytami stoczy- 
ła tutaj policya. Rezultatem 
tej walki jest uśmiercenie 
dwóch detektywów, jeden 
jest umierający, a dwóch 
ciężko rannych bez nadziei 
pozostania przy życiu leży 
w szpitalu. 2 bandytów 
jeden został zabity, a dwóch 
drugich ciężko rannych le- 
ży w szpitalu. Walka toczy: 
ła się w mieszkaniu na re- 
wolwery na Pine ulicy w o- 
becności tłumów ludzi, któ- 
rzy otaczali budynek doo: 


należące do tego stowarzy- 
szenia będą opłacać pewne 
miesięczne podatki, mając 
w perspektywie nadzieję 
otrzymania zasiłku pienięż* 
nego w razie wizyty bocia- 
na. 

Twórczynie tego stowarzy: 
szenia asekuracyjnego spo- 
dziewają się dodatnich re- 
zultatów ze swej pracy, 
gdyż sądzą, że. zwiększą w 
ten sposób liczbę urodzin 
i rodzajowi ludzkiemu nie 
będzie grozić zupełny za: 
nik... 

Może i to prawda! 
14-letnia trucicielka. 


NEW YORK, 24 paź- 


morderstwa w pierwszym | męczyć się, niepokoić się, 


stopniu 1 sędzia Case skazał 
go na śmierć przez powie- 
szenie. Dzień tracenia na- 
znaczony na 26 stycznia. 

Marx jest uznany winnym 
zamordowania robotnika 
Pawła Rodeckiego, który 
pracował u niego na far: 
mie, aw swoim czasie ró- 
wnież u niego zwłoki inne- 
go robotnika nazwiskiem 
Palma, który też pracował 
u Marxa. Ofiarami zbrodni 
byli młodzi ludzie przybyli 
z Rosyi, którzy pracowali 
na farmie Marxa, podobno 
polacy. 


Linia elektryczna. 


dążyć do czegoś? mnie, kie- 
dy wyniosę fotel swój do o- 
grodu i po przez kwiaty 
moich róż widzę, jak słoń- 
ce zapada w morze, nie po- 
trzeba niec. Gdybym był 
nawet bogdychanem, nie 
mógłbym zatrzymać nocy, 
która następuje po tem 
słońcu. s 


Z oblężonej twierdzy. 


“Rusk. Słowo” otrzy- 
mało kilkanaście numerów 
‘Nowego Kraju” wydawa- 
nego w porcie Arthura. 
Przytaczamy kilka notatek 
z gazety, wychodzącej w 
oblężonej twierdzy. Na pier: 
wszym miejscu taki rozkaz 


umiera trzech. Można śmia- 
ło powiedzieć, że żołnierz 
japoński, który otrzymał 
ranę ma wszelkie szanse 
wyzdrowienia i powrócenia 
znowu na pole bitwy. Szy- 
bką rekonwalescencyę swo- 
ją zawdzięczają japończycy 
także swej wstrzemieźliwo- 
ści i nader prostemu, a 
zdrowemu pożywieniu, któ- 
re składa się wyłącznie pra- 
wie z ryżu i ryby. 


toryczna z XVI wieku, z tllustracya- 
mi. 
18) "Przypadek", opowieść z illu- 


atracyą. i 


14) “Kwiaty Maryi“, legenda, 


W. DYNIEWICZ, 


«000000000 v000004%. 


Do tego kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKÓW, a mianowicie: 
I. Obraz kolorowy, "Pamiątka Jubileuszu Maryańskiego". — 2. Obraz kolo- 
rowy: — "Ojclec św. Pius X.“ — 3. Trzeci | Czwarty obrazek do Chorału: 
“Z Dymem Pożarów*, — 4. Kalendarz ścienny; 5. Kalendarzyk kleszonkowy. 


cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 
Dla kupujących w większej ilości, 


24) Wystawa powszechna *w St. 
Louis, z illustracyą. x 

25) “Modlitwa za Polskę“, wiersz 

26) Żarty i dowcipy, z obrazkami, 


odstępuje się odpowiedni rabat, 


Kalendarzy tych na premie NIE wydaje stę. > 
532 Noble st , $ 
0000000000000000000000000000000000000000000000000000 


CHICAGO, ILL. 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA. 


a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących 


Harmonik 


kół dziernika. — Alice Klin- | JOLIET, IIL.,, 24 paź- | jenerała Stoessła: ! i | 
Z genberg, czternastoletnia | dziernika. — Pomiędzy Jo- | «Bez względu na katego- Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu resztę 


17 rannych. 
KANSAS CITY, 28 paź- 
dziernika. — Siedmnaście 
osób zostało rannych w ka- 
tastrofie kolejowej między 
dwoma pociągami *' Missou- 
ri Pacific”. Rannych odwie- 


z EDU € ; i "ne ŻY- i Joliet odbył si bankiet > niejszych karmonik, ma błrdzo 
ziono do najbliższego szpi- EA, aj ne 0 Mao 4 yì Rezo o li | sposób, będzie karany naj: | sm mę tataan Mesa ei dy piszczałek. Rozmiar 113 
tala. Bl Tas A ym wyg!oszono U" | surowej, a nie stosujący się| miimi pedsójwai miałani. Roi i x eal. Cema $6 


Zniknął. 


dziewczyna otruła 6-letnią 
dziewczynke, której podała 
łyżkę trucizny. Podczas gdy 
matka _ umierającej-vtrutej 
szalała z rozpaczy, Alice 
stała spokojnie przy umie- 
rającej i obserwowała jej 


minutach. Alice w sądzie 
powiedziała, iż otruła dzie- 
cko przez pomyłkę, przy 


liet i Aurora została otwar- 
ta nowa linia elektryczna. 
Otwarcie odbyło się bar- 
dzo uroczyście. Wagony na- 
pełnione uczestnikami wy- 
ruszyły w drogę. Na pośre- 
aniej stacyi między Aurora 


czne mowy i... wypito wie- 
le trunków na powodzenie 
nowego interesu. 


ryczny zakaz sprzedawania 
trunków gorących komu- 
kolwiek oprócz pp. oficerów 
spotykam dotąd pijanych 
żołnierzy . i cywilnych. 
Uprzedzam, że każdy, co 
będzie postępował w ten 


o moich rozkazów, bedzie 
stawiony przed sądem”. 


pieniędzy i koszta przesyłki. 


No. O-=—Jest to przyjemne i mocna bar 
monika. Ma ona oprawę bebanową, otwar. 
tą klawiaturę, podwójne miechy, rogi oprw 
więne w nikiel, 10 niklowych klotzy, 2 ba- 
sy, 2 satopry i 2 rzędy piszezałek. 

Koswiar JOjxSł cali. Cena 32 50 


No. T.— Jest to takie jedna g popułar- 


*pinócze są uiklowe, 10 kluczy, 2 basy, 2 
watopay i 2 rzędy piszczałek. 12x06 cali. Cena 
tylko 


ME 


oprawie, niklowe 


No. 91.—Tanla, ale dobra 
półtonówka, Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 


podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
*kluczy, 2 sztopsy, dwa rze- 


No. 92.—Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cens $7. 


klucze, 


pr = > ] A ; ać i 
TULLAHOMA, Tenn., naleganiu jednak rodziców ; Z żywnością w porcie No. 8.—Nowej mody Arion harmo- ł 
24 października. — Allan wyjawiła, iż otruła je u: Zrabowali. Artur jest coraz gorzej. SETTYCTE sika doskonały instrument, z dobrym ; 
r ` 3 . = o A SDre p tewi Jy- TPYPY osem, z0 i .* ita r go. = 
Parker, kasyer tutejszego | myślnie. Nie chciała jednak KAWENEE, IIl., 24 paź- | Sprawozdanie komisyi a JASODSME fi 10 basy, 2 basy, 3 saopsy, 3 redy ka pura Z Bata kenari 
PAETA Jar 7 b > . . 5 jia D y FY / „ załek, owa opra otwarta i ończopa póle | 
Pierwszego Narodowego | dać przyczyny, dla której | dziernika. — Dwóch rozbój- wnościowej zawiera takie ZELL M o o T cikiowe klacze, okryte roc ZIMIE REMA ionska. Imitowana niae 
anku, jeden z najbardziej | posunęła się do morderstwa. | ników, tak zwanych *'dy- "7002y: = NOE Sraka edre bar. l NJ dow oprawa, otwar, 


wpływowych obywateli tego 
miasta, znikł nagle z 35,000 
dolarów gotówki. Co się z 
nim stało, niewiadomo, 
pdyż Parker uchodził za 
bardzo sumiennego człowie- 
ka. Policya już go poszu- 
kuje. Bank jest czynnym 
jak zwykle. 


Trzynastu zbiegło. 
MEMPHIS, Tenn., 24 


października." — "Przynastu 
więźniów z tutejszego wię- 


2 k A s € fesorów. Jedna z wiszowy, s 
zienia zdołaio uciec. Prze: |ry zaczęto oglądać. Nagle swój warkocz. Uchwała o| e] 10 zu 15 kop., Mięsa na najlepszych A 16651429 cal. Slicznie orna- 
piłowali oni kratę w nocy | rewolwer wystrzelił, kula | tyle jest ważną, iż 99 pro- sprzedaż niema. Chleb bia- SE gn © dórók dla dzieci. Cens  -- 027 


w oknie więziennem, wydo- 
stali się na korytarz, wywa* 
żyli drzwi i uciekli. Poli- 
cya nie natrafiła dotychczas 
na ich ślady. 


Czternastoletnia morder- 
czyni podczas umierania 
otrutej 1 w sądzie zachowy- 
wała się bardzo chłodno i 
zwolna dawała odpowiedzi, 
traktując wszystko z lekce- 
ważeniem. 


Smierć podczas zabawy. 


ośniioletniego 
Bruwartsh, który zemdlał. 
Burns przy pomocy drugie: 
go, myśląc, iż tenże nie 
żyje, w obawie kary zanie” 


namiciarzy” wysadzili dy- 
namitem tutejszą pocztę i 
zrabowali. w gotówce $35. 
Nie złapano dotąd żadnego 
z nich. 


Obetną warkocze! 


PENDLETON, Ore., 25 
października. — _Członko- 
wie miejscowej Ligi *Re- 
forma Chin‘, zadecydowali, 
iż każdy chińczyk, należący 
do tej Ligi musi obciąć 


cent tutejszych mieszkań- 
ców są chińczycy, należą- 
cy do Ligi, zatem wszyscy 
niemal chińczycy tego mia- 


Doniesiono, że w porcie 
Artura braknie mięsa i że 
nie można go dostać nawet 
do kuchni publicznej. 
Uchwała: wydawać w ku- 
chni obiady z pokarmów ro- 
ślinnych. A ceny targowe 
nastepujące: jaja kurze od 
5do 6 rubli za 100 sztuk, 
masło od 80do 100 kop. 
za funt, margaryny funt 50 
—60 kop., makaronu nie ma 
na sprzedaż. kartofle 16 do 
18 kop. funt; kaszy hrecza- 


ły 14—15 kop., a razowy 6 
kop. funt. 

Są i takie ogłoszenia: 
«Subjekt, sklepowy poszu- 
kuje miejsca, albo: Albo 


No, 45, Prote 
gyonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2 ba* 
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek, be 

„ banowa oprawa, 0* 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko- 
we klucze, niklowe 
rogi i klamry. kọ- 
losalny głos, uzy- 
wana jest przez pro* 


Po z najlepszych w małym formacie: bar- 
monik. 10:5% cali. 33. 


iwójne miechy. 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. 
13x64, cali, Cena 


Cena 


154x104 x83 cali. 


wiszowy, 15 stalowych głosów, 

Ładna za- 
bawka dla dzieci. Gena 

2. Imitacya różanego drzewa opra» 
wa, mocniejszy i ładniejszy in- 


ta- klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi è 
klamry, podwójoe miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztope. 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak Na. 
1291. Cena 81.50 
+ No. 121.—Ta sama tyle. 
ko 21 kluczy. Cena $350, 


8150 


DARMO. Kto rrzyśle oe razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe i lub inne instrumenta niecha 
pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy: 


PULASKI MDSE. CO. 


531 Noble street, 


Chicago, Ill. 


v 


GAZETA POLSKA. 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regnlator, 

nakręcany trzonkiem, 

rozmiar  mązki lub 

damski. 18 karatowy 

ezyutem złotem napeł- 

niany koperta pięknie 

grawerowana. Trzyma 
JĄ czaa Ep EE Jest 
5) apocyalnie u 

rzez SŁCŻBE 

owa POAŃTRZEKI 


= na P NA OFERTA: Poayłamy 
ten zegarek pod jakimkoiwiek adresem C. ©. D. 
8 1.761 koszta przesyłki, £ prawem uprzednie- 
£ zgaminowania. W razie nie znalezienia go 
sadawulniajacym NIE PŁAĆ ANI CENTA! PA 
MIĘTAJŻE będriesz musiał za taki sam ze 
rek zapłacić $ 85.00 w innem miejscu. Bardzo 
fąkny 14 k ZŁOTEM KKYTY ŁAŚCUCH I BRE- 
OK DARNO z katdym zegarkiem. EXCELSIOR 
WATCH CO., 600 Cenral Bank Bldg., CHICAGO. 


— 

| JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może- 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 

| traćcie, ale ndajcie się do | 


Wiel, Xewmana 


bardzo zastarzała. 


Fairmont Monn. d. 15-go marca 1904. 


Wiel. Ks. Newmanile! Donoszę Ci, że 
stan mojego zdrowia jeet zupełnie poprawny. 
Lokarstw jeszcze całkiem nie zużyłem, bo 
takowa nie są mi potrzebnemi, gdyż czują 
sią zupełnie zdrów. Więc dziękują cl s ca- 
łego merca za tak dobre medecyny | zape- 
wniam, że tylka do ciebie bym sią udał w 
rasia gdyby choroba moja miała sią powró- 
dć. Z głybokim szacunkiem pozostaję, 

A. NAWROCKI, 
Route 3. Fairmont Minn, 


Wyleczony ze słabości nerek 


1 krzyża, i okropnego bólu 
głowy. 
Drogi Kn. Newmanie!: 

Czują dla Ciebie wielką wdzięczność 
xa twoje lekarstwa po których uczułem wiel- 
ką ulgą, w mojej chorobie tak przykrej. Na- 
driejg joà całkiem straciłem być do zdro- 
wią przywróconym, ale Pan Bóg pokierował 
mnie na szczęśliwą drogą zaco Jemu naj- 
przód dziękują a potem Tobie za tak cudo- 
wne lekaratwa. Będą każdemu radził aby 
sią do Ctebie nadawal. Pozostają zaayłając 
serdeczne Bug zapłać i na zawsze wdzięczny. 

J. ZIDEL, 
Box 6 Coal Ridge. Pa. 
d. B-go czerwca 1904. 


DARMO. 


Załącz dc. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj, 


REVEREND NEWMAN, 
1861 W. Lake st., Chicago, III. 
W zgłaszaniu się wymienić “Gazes 
tę Polską. 


7 
Wyleczony z bólu i opuchnię- 
cia na całem ciele, choroba ta 


a A EM DE ZEP 


PROPO DDB A AD dd dh 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY | DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin i Market al. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ber Edamsk| i ser Parmesańnki. 
Fromage da Brie I sep Roqgnforski. 
Ber i rośliny, Neuszatelaski i Limbarski. 
Brunświcki salceson. 
Balami, Waatfaiskie ezynki. 
Wedzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfiaze, anchovies, 
Nowe Holandxukie śledzie, roayjaki kawior. 
Prawdziwa francuskie sardyny | szampiniany. 
Francuski groch, najlepazą oliwę. 
Niemieckie szparagi, kralaną fnacię. 
Niemieckie jagły. Boczewicę, kaszę pizenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszą jęczmienną. 
Kasaą tatarczaną, kaszę owsianą. 
poj tatarczaną, mąkg ryżową. 

wieże orzechy, migdały, paprykę. 
%Wiemieckie powidła, mak. 
Świeże orzech i Ell ryt 

w 


Najlepazą Vanila czekoladą z Cocos. 
siwą roayjską herbatg, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca | Rio. 
Frawdziwą tabakg do zażywania Loobak'a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple. 
jrewniane trzewikt i pantofle (drewniaki.) 
wieża alamią warzywowe. niemig trawy. 
Siemią dla kanarków, aiemią konopiane, rzepa 
kowo, jako i wszelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
WPRO włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 
sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 813 Bedford Ave. 
Po szczegóły plsecie pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Kox 106. Rrooklyn-Naw York. 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem tekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


GORZKIEGO 
WINA -- 


jest kombinacyą wina z zio- 
łami | dlatego atarowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca i wyrabla krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINEA, 


799 S. Ashland av., ( hicago, ui. 


Misyonarz w Azyi. 


W, złowrogiej, żółtej krai- 

nie Annamu, w czasie wo- 
jennym, okręt nasz, ciężki 
pancernik od kilku już ty- 
godni stał „na posterunku 
w zatoce, niedaleko od wy- 
brzeża. Z lądem sąsiednim 
nie utrzymywaliśmy ża- 
dnych stosunków. Mieszkań- 
cy, usposobieni wrogo lub 
nieufnie, kryli się po wio- 
skach i lasach. 

Straszliwy upał spływał 
na nas z  pochmurnego, 
szarego nieba, po którym 
płynęły ciężkie, ołowiane 
chmury. 

Pewnego poranku, gdy 
stałem na pokładzie, jeden 
z majtków zbliżył się, mel- 
dując: 

— Panie kapitanie! Z za- 
toki płynie prosto do nas 
łódź krajowa. 

— Kto w niej jest? 

— Bonza... czy chińczyk 
— odparł marynarz, spo- 
glądając w stronę lądu — 
kto gotam wie. 

Czółno zbliżało się powo- 
li, po nieruchomej, ciepłej, 
jakby tłustej wodzie. ło- 
dzi, stojąc,wiosłowała dzie- 
wczyna, o żółtej twarzy, 
w czarnem odzieniu, wio- 
ząc nam tajemniczego goś- 
cia w odzieży anamskiej, w 
okrągłych okularach, jakie 
noszą bonzowie, lecz o dzi- 
wnej, wcale nie azyatyckiej 
fizyognomii. 

(Gość wszedł na pokład i 
powitał nas nieśmiało, z 
trudnością wyrażając się po 
francusku. 

— Jestem misyonarz z 
Lotaryngii — rzekł — ale 
już przeszło od trzydziestu 
łat mieszkam w wiosce o 
sześć godzin drogi pieszej 
od wybrzeża,w której wszy- 
scy przyjęli chrześciaństwo. 
Chcę prosić dowódcę okre- 
tu, by nam dał pomoc. 
Grożą nam zbuntowani kra- 
jowcy. Są już blisko naszej 
wioski. Jeżeli nie otrzyma- 
my pomocy, wszyscy moi 
parafianie zostaną wymor- 
dowani. 

Niestety, kapitan zmuszo- 
ny był ódmówić prośbie 
misyonarza. Ludzie z bro: 
nią odesłani zostali do in- 
nej miejscowości, 1 teraz 
na okręcie pozostało tylko 
tylu marynarzy, ilu było 
potrzeba do obrony pancer- 
nika. Rzeczywiście nie mo- 
gliśmy nic zrobić dla tych 
biednych chrześcian — trze- 
ba było zostawić ich wła- 
snemu losowi. 

Tymczasem nadeszło po- 
łudnie z piekielnym upa- 
łem. Dokoła zamarło życie. 
Młoda dziewczyna powró: 
ciła do lądu, misyonarz po: 
został z nami, smutny, lecz 
bez słowa wyrzutu. 

Przy obiedzie był mało- 
mówny i zresztą trudno 
było prowadzić z nim roz: 
mowę, do tego stopnia bie- 
dny człowiek przemienił się 
w anamczyka. > 

Dopiero przy kawie, gdy 
zapaliliśmy cygara, misyo* 
narz ożywił się nieco i po- 
prosił o francuski tytoń do 
swej fajeczki,” mówiąc, że 
od dwudzietu lat nie do- 
znał tej przyjemności. 

Wreszcie, tłomacząc się 
zmęczeniem po długiej po- 
dróży, zasnął w fotelu. 

Przyznam się szczerze, 
że nie bardzo uśmiechała się 
nam myśl, iż tego niespo- 
dziewanego gościa, którego 
niebo nam zesłało, będziemy 
musieli trzymać u siebie 
parę miesięcy, zanim się 
zdarzy sposobność odesła- 
nia go do kraju. To też nie 
z wielkim zapałem oświad- 
czył mu jeden w imieniu do- 
wódcy: 

— Ojcze, pokój dla was 
przygotowany. Rozumie się, 
że zostaniecie u nas, dopóki 
nie będziemy mogli wysa- 
dzić was na ląd w miejscu 
bezpiecznem. s - 

Zdawało sie, że nie rozu- 
mie tego, co doń mówiono. 

— Ależ nie... nie... jąkał 
— czekam na nadejście wie- 
czoru ï wtedy poproszę 
panów, ażebyście mnie ode- 
słali małą łódką w głąb za- 
toki. Zanim noc zapadnie 
zdążę dopłynąć do lądu. 

— Do lądu, a co będziecie 
ojcze robili na lądzie? 


— Jakto eo?.. Powrócę do 
swej wioski! — rzekł z za- 
dziwiającą prostotą. 

— Nie mogę tu spać, pa- 
nowie to sami rozumiecie. 
Przecież buntownicy napa- 
dną na wioskę tej nocy... 

Z każdem słowem, rósł, 
potężniał ten nieokrzesany 
człowiek. Otoczyliśmy go z 
ciekawością i podziwem. 

— Ależ wy, ojcze, naj- 
mniej chyba możecie liczyć 
na to, aby was oszczędzo* 
no... 

— Rozumie się.. —odparł 
ze strasznym spokojem da- 
wnych męczenników. 

— Dziesięciu parafian mo- 
ich czekać będzie na mnie 
na wybrzeżu morskiem i 
razem w nocy wyruszymy 
do wioski... Dziś z pewRo- 
ścią będzie napad... ale 
niech się dzieje wola Bo- 
ska... 

Wiedzieliśmy, że ten czło- 
wiek wraca na śmierć nie- 
chybną i przytem na stra- 
szną męczeńską śmierć, ja- 
kiej mu nie oszczędzą fa- 
natyczni i okrutni Chińczy* 
cy. Usilne namowy nasze, 
aby pozotał na okręcie, po- 
zostały bez skutku. Opierał 
Się uporczywie, stanowczo, 
ze spokojnem oburzeniem 
bez gniewu. 

— Przzecież to ja ich na- 
wróciłem — mówił — i pa: 
nowie chcecie, abym ich 
opuścił, gdy cierpieć będą 
za wiarę? Przecież to dzie- 
ci moje". 

Z prawdziwem wzrusze: 
niem dyżurny oficer wydał 
rozkaz, przygotowano łódkę 
i odwieziono gu na ląd. 
Wszyscy żegnaliśmy misyo- 
narza serdecznym usci- 
skiem. 

A on zawsze spokojny, 


skromny, prosty, oddał nam ; 


list do przesłania krewne- 
mu w Lotaryngii, wziął 
trochę tytoniu francuskie- 
goi odpłynął. 

Wieczór zapadał. Długo 
staliśmy na pokładzie pa- 
trząc na oddalającą się łódź, 
unoszoną po ciemnej, cieź- 
kiej wodzie tego apostoła, 
który z taką prostotą szedł 
na męczeństwo. 


Arsenał japo ński. 


Z Tokio donoszą o nowem 

rozszerzeniu arsenału japoń- 
skiego w Kure, o organi- 
zacyi którego znane są w 
Kuropie tylko niektóre 
szczegóły. Arsenał ten, naj- 
większy z istniejących na 
kuli ziemskiej pod wzglę- 
dem zaopatrzenia, nie ustę- 
puje w niczem pierwszym 
arsenałom angielskim i a- 
merykańskim. Już w zu: 
pełnie niedalekiej przyszło- 
ści będzie on w zupełności 
zaspakajał potrzeby całej 
floty japońskiej, wyrabiając 
maszyny pancerne, torpe- 
dowce, armaty, pociski i 
torpedy. 

Już obecnie zajętych jest 
w arsenale przeszło 15,000 
ludzi. Dyrektorem jego 
jest kontradmirał Jatapuhi, 
iżynier morski, cieszący się 
opinią genialnego technika, 
człowiek stosunkowo bar- 
dzo jeszcze młody — bo 
dopiero  czterdziestoletni. 
Przez lat 10 był on mor- 
skim attache w Europie i 
Ameryce i wystudyował w 
ciągu tego czasu z niezwy* 
kłą dokładnością arsenały 
morskie i doki w Anglii i 
Ameryce. W zarządzie ar- 
senałem ma on nieograni- 
czone pełnomocnictwo. 


Arsenał robi wrażenie ol- 
brzymiego ula, w którym 
dzień i noc wre praca w 
całym szeregu oddzielnych 
części: a więc w warszta- 
tach, dokach, składach ma- 
teryałów, warsztatach ar- 
tyleryjnych i maszynowych, 
w łejarniach stali, w kotło- 
wniach itp. 

Do arsenału nie ma wste- 
pu ani jeden europejczyk” 
Inżynierowie, naczelnicy 
poszczególnych warsztatów, 
wszyscy bez wyjątku są ja- 
pończykami. 

W składach znajdują się 
ogromme ilości torped Neit- 
cheda, pocisków wszelkich 
kalibrów, wszelkie możliwe, 
a do okrętów niezbędne,za- 
pasy.lDo budowy torpedow- 


ców zbudowano trzy nie- 
wielkie doki, dla krążowni- 
ków, natomiast istnieją oso- 
bne trzy doki i dwa baseny, 
każdy ma 150 metrów długo- 
ści. W jednym z nich znaj- 
duje się właśnie kontrtorpe- 
dowiec “Arloka”, który ma 
uszkodzoną maszynę, pod- 
czas trzeciego ataku na 
port Arthura. 

W drugim basenie napra- 
wiają pancerny krążownik 
“Kasuga”, zbudowany, jak 
wiadomo, we Włoszech. 

Warsztaty artyleryjne sta- 
nowią najważniejszą część 
arsenału. Obok nich istnie- 
je osobny oddział do wyro- 
bu pocisków, przeznaczo- 
nych specyalnie dla łodzi 
podwodnych. Torpedy wy- 
rabiają osobni robotnicy- 
specyaliści. 

Arsenał w Kobe zadziwia 
każdego niesłychanie natę- 
żoną pracą i znakomitą dy- 
seypliną robotników. 


O beczce, ośle i ogrodni-= 
ku. 


Był sad przy dworze, w 
jabłonie, grusze i inne słod- 
kie owoce rodzące drzewa 
obfity. 

A w sadzie, jak bywa zwy- 
kle kwoli z dziada, pradzia- 
da święcie przechowywanej 
tradycyi, była beczeka cie- 
kąca na 2 kołach, osieł dla 
onej ciągnięcia przeznaczo- 
ny i ogrodnik który po: 
rządkiem rzeczy władzę 
nad obojgiem dzierżył. A 
jako ze sielskiej przyrody 
melancholia wielce jeste- 
stwo wszelkie do myślenia 
usposabia, osieł myślał, be- 
czka myślała — jeno ogro- 
dnik w świątek i piątek 
16 conajmniej godzin cha- 
rując, nie myślał, nie miał 
bowiem czasu. 

Pewnego razu tedy stał 
osieł, w beczkę będąc 
wprzągnięty rozmyślał. Fe- 
raz był posiadł pewność a- 
bsolutną, że on, osieł, be- 
ezka i ogrodnik stanowią je- 
ność. 

Albowiem dnia owego 
sam dziedzic, gniew swój 
od rana w sadzie wywnę- 
trzając wrzeszczał, przepra- 
szam, mówił podniesionym 
głosem: ty beczko dziura- 


wa, ośle dardanelski, cha- 
mie, bydlaku  zatracony, 


takto wygracowane, takto 
epielone,nawet wody bestyo 
nie przywiozłeś itp., czego 
już osioł przez wrodzoną 
delikatność w myśli nawet 
nie powtarzał. 

Ta to przemowa, wyraźnie 
jedność beczki, osła i ogro- 
dnika postulująca, ostate- 
cznie naszego myśliciela w 
jego teoryi twierdziła, ano, 
bo skoro sam jaśnie dzie- 
dzie... 
`. — Tak, tak, — wyrzekł 
wreszcie głośno — ja, be- 
czka i ogrodnik, to jedno. 

— Milcz ośle — wrzasnę- 
ła beczka, która ongi do wi- 
na służąc, wielce dumny, a 
zawadyacki charakter mia- 
ła — milcz warszawiaku! 

'Tak ciężkiej obelgi nawet 
ośla natura znieść nie mo- 
gła, podniósłszy więc kopy- 
to, osieł kopnął beczkę tak, 
że na drobne kawałki rozle- 
ciawszy się, oczom czułego 
widza wielce żałosny widok 
przedstawiała. 

Co ujrzawszy ogrodnik, 
batem dotkliwie osłowi skó- 
rę wytartarował, materyału 
wielce  przekonywującego 
do rozmyślania nad marno- 
ścią świata tego myślicielo- 
wi naszemu dostarczając. 

Zaś jaśnie dziedzic, o wy- 
padku dowiedziawszy się, 
ogrodnika parę razy za szko: 
de *''w mordę zdzielił””, od- 
wiecznej świata sprawiedli- 
wości zadość czyniąc. 

Z tego nie myślicie, choć 
nie osieł, sens moralny wy- 
wodzi, że myśleć jest nie 
dobrze, nie myśleć, też nie 
wiele pomaga — a najlepiej 
być dziedzicem. 

Tadeusz Radwański. 


Rezerwiści japońscy, 

Korespondent gazety'' Rus- 
skoje Słowo” donosi: 

Przybył tu z Inkou ku- 
piec chiński, który opowia- 
da, że japończycy rozłożyli 
się obozem nie w mieście, 
lecz obok dworca w liczbie 
około korpusu. W wojsku 
tym są ludzie wzrostu ni- 


skiego, zapewne rezerwiści. 

W obozie znajduje się 
masa kobiet japońskich. 
Hulanka trwa bez przerwy. 
W ogromnych beczkach 
nadchodzą zapasy ulubione- 
go napoju japońskiego as- 
saki. 

Chińczycy przyjmują ja- 
pończyków niezbyt życzli- 
wie. Japończycy poturbo- 
wali wielu kupców chiń- 
skich i zmusiliich do przy- 
jęcia pół rubla zamiast ru- 
bla za pud jęczmienia, na- 
bytego w wielkiej ilości. 
Płacą drobnemi papierami 
kredytowemi, którym chcąc 
wyrobić kredyt, otworzyli 
w Inkou kasę wymienną 
na srebro.” 


PREMIE... 


Tak samo jak kalążki do nabożeństwa, 
powłeściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące rocznik! Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości, 
Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieńciowo= 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 

cinami, zawiera: Cznrtowa Góra, Bezimienna, 
rka Hetmańska, Krwawe Bieroty, Obrazek 

x naczej ziemi, Partyjka aztoaika czyli zaklad 

wygrany, Dwaj sąsiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 

1 wina, Szymek ł Handzia, Pierwsza pycha — 

drugie łakomstwo, Bóz nie opuści. kto aic Nah 

spuńci, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
olskich — ludowych, 


wiele wiastek czysto 
obrazków historycznych, baśni i wieje ZI 00 
opisów rozmaitej treści. Cena . . PL. 

Czwarty Hocznik Tygodnika Powieńciowo: 
Naukowego obejmujący 416 atronnic wyraźnega 
pisma, na pięknym papierze, oprawiony mocno 
w półekórek za złoconemi tytulikami, zawiera: 
jący następujące powieści: Bracia Rywale; Olt- 
typa, czyli ptak atepowy; Hortenzya czyli ofiara 

umy; Moina czyli niepojąta drogi jępatrznośnii 
Z przeszłości Pomorza; Biarogrodzka kapela; 
Cześnikówny; Ka. Augustyn Kordecki, przeor 
Paulinów, obrońca klasztoru cząstochowskiego; 
A Almanzor | jego sługa Mustafa, cayi jak 
sobie kto pościele, tak się też i W — Oprócz 
tego artykuły mankowe jako to: yreb serów 
w Szwajcaryj, Cudowna gospodarka $i AN 
w przyrodzie i Różności. Cena . . . 1. 

Nzóaty Hocznik Tygodnika Powieńclowo: 
Naukowege. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lananierów ; Leśny miyn nad Czernają: 
Nowożeńcy; Orznąłem tyda; Krolewski dziadek; 
Ulicznik warrzawski; Łudowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbeldomowy:; 
Dwa worki złota; Sprawao wóz; Kozlołofiarny; 
Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna | przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby sią 
apodziewał; Okryużne: Walkanaśmierć %+ 00 
Iżycie;Złapałnię : Pożar na morzu. Cena DIA 

Niódmy Hocznik Tygodnika HFowieńciowo- 
Naukowego, w mocnejoprawie, zawiera: Ponuty 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław, 
Moile leczenie wodą ka. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Ferta Genui, Boha- 21 (MY 
terka x powstania 1883 r. Cena . . spl.UU 

Ń(nmy Rocznik Tygodnika Powleściowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan Ill 
Sobieski czyli Alupa niewolnica z Bzirna, Pamo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła t Józio Groj- 
seszyk, Zimna dyutylacya, Sybiracy, Hiatorya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potąpiefńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Kriążą Adolf I bogini szczęścia, 
Kiohy się e zlewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Suaquehanna. Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowa 
suknia  hrabiowekie. O leniwym 1 my 
parobka, Rekrot, Cera 1.UVU 

Rzlewiąty Hocznik aaa Powieźciowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada h'ablna, wieńć 

rzez Jerzego F. Horna, w trzech tamach, ozdo- 
Biosa kilkudzieriąciu rycinami. — Wierna Rozia 
Czyli Zwyciąntwo Wiary Katolickiej. Powieść 
a obecnego czasu. Surdut i Siermiuga, Obraz 
ludowy w 38 aktach ze śpiewami. — Heród Raba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 5. Zdziebłów- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nicazcząśliwe 

my, komedya w trzech aktach ze śpicwamiitań- 
tami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 5. 
Zdziebłowski. — Uiiczn k Paryski, komedya w 4 
akiach z francuskiego, iłómaczył Majeranowski. 
— Piąkne przykłady x history! polakiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i pośńwią enia 
dla kralu, jakjemi cię naai rzodkowie 
odznaczali. — 
polskiej. Cena 

Nriexląty Rocznik Tyzodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwsj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiacia, papug! naszej 
babuni, Apiekarz Poleski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie. Prima Aprilis, Toaat polski, Zaczaro- 
wana sroka, Ory], O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże e] 00 
na lędzie | na morzu. Cena . . . . "Fl. 

jedemanty Iłocznik Tygodnika Powleńciowo- 
MNaukowek0, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Baatylii, Haiold, król cyganów, Czyli skrzypeć 
Edeleńskie, Zabobon ETTA OTTE 1 Górale, 
Po kweście, Dwaj rostargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, AS RZE Młyn U na 
górze wiedeńskiej. czyli rycerz Gintet 
se Szwarcenau. Cena . , . . . . 51.00 
WARUNKI DO OTRZYWANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIESCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenia 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
ayłkę opłaci na Express off sie. — 2' Gazela 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazety jeszcze na rok dlużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetą Polską, * 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pcelska" była 
sapłacona za saly Tok a góry. "Gazeta Polaka“ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 76c Żądającym, a nie przyryłającym 
przedpłaty, posyła sią tylko jeden numer 


W. DYNIEWICZ, 


632 Noble St, 
Chicago, II. 


Zadna Kobieta 
nie jest piękną DARM o! - 


Każdy abonent "Gazety Polskiej” może otrzymać "SBE z 24 


jeteli nie nżywa Dra Bonker'a 


Complexion Cream, 


NA PRZEDAŻ W APTECE 


XELOWSKIS PHARMACY, 


709 Milwaukee Avenue, 


CHICAGO, + + = + ILLINOIS. 

Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, źe wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


Rzadka sposobność. 
$24 50c 


kosztuje szyfkarta z Europy do 
Nowego Yorku nanowootworzonej 
cesarsko-królewskiej linii austry- 
ackiej. Duże zupełnie nowe po- 
spieszne expresowe okręty. Znako- 
mita obsługa. Wyborny wikt. 
Mowa rodzinna. Pyszne urządzenia. 
Pasażerowie » Austryi i Węgier 


nie podlegają rewizyi cłowej i 
otrzymują paszporty bez żadnych 
trudności. Oczekujemy rodaków 


w Nowym Yorku i odstawiamy 
na miejsce przeznaczenia. Piszcie 
do I. Herz 2 Carlisle st. New 
York. (44) 


DZ ENNIE I WIĘCEJ Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za sprze 
daż naszych patryotycznych religi 


3 nych obrazów. Zgłosić aią do: 
UNIV. ART CO. G.a, 


Papier Listowy z Widokami 


(Mar 31) 
NARARAADODOD ADDED DODOO OD 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 


HICAGO 
1) Listowy papier: Dia osób piszących g * 
do kraju. 
2) — " Z powinszowaniem, 
8) -= E Z pozdrowieniem e 
drogich osób. R= 5 R 
4) x « _ Zpozdrowieniem do "© 2 S; 
osób znajomych lub © © 
krewnych. w O 
5) “ « Z Illust, przedstawia- > E a] 
jaca ofiarę Mszy św. =- 
6) “ “ Z modlitwą odpusto- 
wą iserdeczną prze- | Cudowna ta maść Jeet gowlonaj drag przepien 
> > ewne atarego szkockiego ByODATZA, Ury 
mową do rodzeń podróżował w Palestynie ŃZiem! Bwiętej) R 
stwa lub przyjaciół | całej Azyi, iako też w Egipcie, lecząć ludzi 
w kraju. z rAżnych dolegliwości, chorób 1 słabości, prócz 
i ü opowiadania słowa Botego. Na dalekim Wacho- 
7) Z powinszpwanlem dzie z powodu klimatu wielu cierpi na alabe 
Wesołych Świąt Bo- | oczy 4 Wazyacy, którzy tej ZARZ EO 
y używali podług przep an, zostali wyleczeni, acl, 
żego Narodzenia. którzy mieli werak osłabiony, odzyskali wzrok 
8) « « Z powinsz. Imienin, zdrowy i ailny. Szkocka ta mańć jest skntecznę 
g a y “ Now zwłaszcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
) owego Roku. | mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 


szycia, pracowania nocami, wyteżenia wzroku 
przy ałabem świetle, iak również z przyczyny 
ciąńkiej choroby lub silnego działania ałońca. 


Cena za pudełko 81.00. 


Można przesyłać w liścia registrowanym, 


Papler ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 


pertami za $1.00 
M Order lub w 1 
UWAGA! Kto chce nabyć po kilka | ETE pod araia centaw yeh 


sztuk z każdego gatunku, niech uam na- Madame A. Marshank 
i bo $ 


pisze pod numerem. = 
W. Dyniewicz, | 1578 N., (California ave., Chicago, Ill. 


Najlep 


AGENCI POTRZEBNI 
Kompletny wybór skła- 
danych huśtawek, ła- 
wek i przyborów do gan- 
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso- 
by $4.00. Napiszcie po 
katalog. 

Clearfield Wooden- 

Ware Co. 


CLEARFIELD, PA. (52) 


Zatwardzenie 


Wielki procent ludzi cierpi mniej lub więcej na zatwardzenie 
żołądka. Ta zło, które jest tak niebezpiecznem dla ogólnego zdro- 
wia, powinno być natychmiast usunięte za pomocą łagodnego 1 ró- 
wuocześnie wzmacniającego środka przeczyszczającego, juk 


Dra Piotra Gomozo 


Usuwa ona nagromadzoną zużytą materyę, nastraja organa trawiące 
| wzmacnia cały system. Nie jest to lekarstwo apteczne Można 
go nabyć u miejscowych agentów alba wprost u właściciela. 


DR. PETER FAHPNEY, 12-14 So. Hogne Ave., Chicago, I. 


Zupetnie Bezpłatnie 


n AE 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 


KARZY. 
| Specyalista w leczeniu chronicznych 1 zasta: 
DR. BADGER, 


rzałych chorób ——<<===m— 


swej przeszło trzy 

dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za nlewyleczalnych przez Innych lekarzy 
i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, i Dzieci z jak najlepszemi skut- 
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię. 
ki od osób które on wyleczył. 


z Toledo, O., który w czasie 


ZI M Yq) nie zwlekając, jeżell cierpicie na ja- 
I ISZCIE DO NIEGO kąkolwiek chorobę i podajcie swój 


sannana 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nle 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu I adresujcie:; 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison ave., Toledo, O. 


widokami Męki Pańskiej, taki, jaki sprzedawany jest po 2 dolary, 
za darmo, jeśli nam przyśle jednego no- 
wego abonenta na "Gazetę Polską,” który 
zapłaci prenumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent m.a prawo do premii w su- 
mie $1,00, którą to premię może wybrać 
sobie w książkach, jakie znajdują się w na- 
szej księgarni. Oferta powyższa jest na to 
zrobiona, ażeby zdobyć więcej nowych abo- 
nentów na "Gazetę Polską”, która ma o- 
becnie 12.000 abonentów, a mamy nadzieję 
iż przy tej: ofercie do Nowego Roku liczyć 
będzie 20.000, Każdy nasz abonent nia 
najmniej jednego przyjaciela, któryjeszcze 
nie prenumeruje Gazety Polskiej i nie 
ulegu żadnej wątpliwości, że z małą fatygą 
i dobrą chęcią może tego przyjaciela zdo= 
być na naszego abonenta, 
Zatę futygę i dobrą chęć ofiarujemy za 
każdego nowego abo- 
nenta nieby waty dwu- 
dolarowy podarunek 
t. j. Stereoskop z 24- 
widokami Meki Pań- 
skiej ZA DARYO, 
(na co musi nadesłać 
40c na przesyłkę), a. 
nowemu abonentowi 
jak wyżej wspomnie- 
liśmy, poślemy w pre- 
mium książki WAT- 
tości jednego dolara (lecz musi nadesłać 
10e na przesyłkę, 

Załączona rycina przedstawia Stereoskop, 
który ofiarujemy za nowego abonenta, 


Pospieszcie się więc z nowymi abonena 
tami pod adresem: 


W. DYNIEWICZ, 
wydawca “Gazety Polskiej" 
532 Noble st., Chicago, Ill, 


GAZETA POLSKA. 


| U Z REECE M OOM ma a GR" Wi UDIRZENKGWIECEĆ 


T 


; LUDWIK GALLET. 


KAPITAN CZART. 


Przygody Cyrana de Bergerac, $ 


PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. 
ERA A A N 


TOM |. 


(Ciąg dalszy.) 


— Wytęż pamięć! 

— Mam je! — wykrzyknął wreszcie Manuel 
tryumfująco. 

— Nakoniec! 

— To dziecię, które tak bardzo kochałem.. 
ten towarzysz najwcześniejszych lat moich... 
nazywał się, tak, nie mylę się tym razem... 

— Nazywał się? 

— Sawiniusz. l 

Wykrzyknął to imię z pośpiechem, jakby o- 
bawiał się, żeby mu znów nie uleciało, a po chwi- 
li powtórzył je raz jeszcze powoli, sylaba po sy: 
labie, chcąc zapewnić się, że to te same dźwię: 
ki, które go kiedyś w dzieciństwie radowały. 

Cyrano wyprostował się, już nie poważny i 
surowy, lecz promieniejący radością, zwycięski. 
Przyjazny uśmiech zjawił się na jego ustach ;głos 
zadźwięczał wesoło 1 czule. 

— Sawiniusz — rzekł, ściskając palce mło- 
dzieńca tak silnie, jakby je chciał skruszyć — 
ten urwisz i ladaco, ten niedobry chłopiec, któ- 
ry bił trzepaczką swego małego ucznia, gdy my- 
li} się w lekcyach szermierki, ten Sawiniusz 
wyrósł, postarzał się, ale przeszłości nie zapo- 
mniał. 

— Znasz go pan? 

— Czy go znam? Nazywa się Sawiniusz, a: 
le nosi też nazwisko Cyrana de Bergerac. — 
Ach! stary Lembrat zadrżeć musiał w swym 
grobie! — Chodź chłopcze w moje objęcia! Niech 
cię uścisnę i ty uściśnij mnie także! 

Cyrano otworzył ramiona. 

— Pan jesteś... Sawiniusz! — wyjąkał Ma- 
nuel, drżącym ze wzruszenia głosem, płacąc 
szlachcicowi uściskiem za uścisk. 

Potem nagle zapytał: 

— Któż więc ja jestem? 

— Nie jesteś już Manuelem; precz z tem 
przezwiskiem cygańskiem! Nazywasz się — 
Ludwik de Lembrat. Jesteś — bratem hrabiego 
Rolanda. 

Manuel przymknął oczy, jakby ogłuszony 
ciosem obucha. To, co usłyszał, wydało mu się 
igraszką fatalności, okrutną ironią losu, która 
za chwilę, pogrąży go napowrót w ciemną otchłań 
nędzy. 

Z bolesnym namysłem zapytał: 

— Nie zwodzisz mnie pan? Nie czynisz sobie 
igraszki z mojej łatwowierności? 

— Najpierw — przerwał żywo Cyrano — 
daj mi dowód przyjaźni, mówiąc do mnie: ty, 
jak to dawniej bywało. - oł l 

Następnie dowiedz Się, że ja nigdy nikogo 
nie zwodzę. i ; 

Wątpliwości Manuela rozwiały się. 

— Ach! przybywa więc do mnie szczęście — 
wyrwało mu się jakby nieumyślnie i jakby w od- 
powiedzi na tajemne pragnienia. Lecz zkąd pa- 
nu przyszło do głowy... 

—. Jeszcze? — upomniał go Cyrano. 

— Zkąd przyszło ci do głowy — poprawił 
się, ściskając serdecznie rękę rycerskiego poety 
— szukać Ludwika de Lembrat pod łachmanami 
Manuela? 

— W sposób bardzo prosty. Przyjrzałem się 
dokładnie twej twarzy. 

— Nie rozumiem. 

— Zaraz zrozumiesz. 

— Czy znasz to? 

Sawiniusz wydostał z kieszeni ozdobne pu- 
dełeczko i obróciwszy do światła, otworzył. 

W pudełeczku znajdował się portret 
dzieńca w wytwornym stroju myśliwskim. 

— To ja! — zawołał zdumiony Manuel. 


— Nie, to twój ojciec w dwudziestym roku 
życia — w wieku twoim. Zrozumiałeś zatem, 
dlaczegom cię poznał od pierwszego spojrzenia? 
Twoje oczy, twój uśmiech, chód, wszystko aż do 
dźwięku twej mowy wołało do mnie wielkim gło- 
sem: Stary liembrat odrodził się w swym synu!” 
Oto powód, dla którego kazałem „Śledzić cię i dla 
którego poddałem cię badaniu. Nawet przy naj: 
większem zewnętrznem podobieństwie ostrożnym 
być trzeba. Przemówiłeś, wyspowiadałeś się, z 
ust twoich wybiegło moje imię — teraz juź wszy- 
stkie wątpliwości muszą ustąpić! a> 

— Ach Sawiniuszu! — zawołał młodzieniec, 
dając ujście uczuciom, przepełniającym mu ser: 
ce — ileż ja ci zawdzięczam! Teraz już wolno 
mi kochać, nieprawda? 

— Samolubie!— uśmiechnął się szlachcic — 
o tem potem. Rzeczą najpilniejszą zniewolić Ro- 
landa, aby uznał w tobie brata. Do tego nie wy- 
starczy moje, ani twoje świadectwo. Tu trzeba 
dowodów, bardziej przekonywających. 

— Dowodów? — powtórzył Manuel,uczuwa” 
jąc nagle w sereu zimno śmiertelne. 

— Ależ tak, bezwarunkowo. Nie mogę prze- 
cie pójść do hrabiego i powiedzieć mu po prostu: 
“Oto pański brat. s 

Gorzki uśmiech wykrzywił usta Cyrana. 
Znał on nazbyt dobrze Rolanda de Lembrat. 
Wiedział z góry, jakie uczucia zbudzi w nim to 
oświadczenie. rt 

— Nie dałby mi wiary — ciągnął po chwili 
— gdybym mu to jedynie powiedział. Nieobecni 
zawsze sprawę przegrywają, zwłaszcza gdy są 
braćmi igdy przybywają po piętnastu latach, 
zbrojni w niezaprzeczone prawa 1 upominają się 
o należne sobie miejsce. Nawet to prawo pisane, 


mło- 


| którem ludzie się rządzą, oświadczyłoby się prze- 


ciw nam, mimo wszystkiego, co mógłbym powie- 
dzieć... i wszystkiego, co wiem — dokończył pra- 
wie szeptem. 

— Jeśli chodzi o dowody — odświadczył na- 
gle Manuel — będziemy je mieli! 

— Zkąd? 

— Ojciec Ben Joela był głową licznego poko- 
lenia, dziś już rozproszonego i jako taki utrzy- 
mywał księgę, w której zapisywano wszystkie 
ważniejsze wypadki, jakie w ciągu długich lat 
zaszły w jego rodzie. 

— A zatem? 

— W księdze tej znajdować się musi ślad 
przybycia mojego i Szymona do bandy Ben Jo- 
ela. 

— W jakim celu mianoby utrwalać w ten 
sposób fakt, będący wynikiem czynu kryminal- 
nego? 

— Nie wiem. Może po to, aby kiedyś przez 
wydobycie go na jaw, zapewnić bandzie korzyść 
materyalną; a może dlatego poprostu, aby zapo- 
biedz w przyszłości omyłce rodowej i nie brać 
PB obcego plemienia za czystą krew egip- 
ską. 

— Kch! ludziom tym obce są podobne skru- 
puły genealogiczne! 

— Jesteś w błędzie. Stary Joel znał najdo* 
kładniej historyę każdej z rodzin swego pokole- 
nia. Zapisywał jak najstaranniej wszystkie naro: 
dziny i małżeństwa i mógł był w potrzebie wy- 
liczyć poczet przodków dłuższy od. najdłuższe- 
go, jakim poszczycić się potrafi stara szlachta 
francuska. 

— Pomińmy to. Tyś zresztą nie należał do 
pokolenia? 

— Niejednokrotnie — ciągnął Manuel — 
gdyśmy włóczyli się po Franeyi, widywałem 


. przyprowadzane do obozowiska dzieci, które skra- 


dziono, lub też kupiono. Za każdym razem przy- 
bysza takiego okazywano Joelowi, który pytał o 
imię, zapisywał do księgi i mówił: 

— Należysz odtąd do naszych. 

Nadawał mu następnie inne, przez siebie 
wybrane imię, które zapisywał obok tamteg i 
dziecię odchodziło, łącząc się z dziatwą cygań- 
ską, od której zresztą łatwo je było odróżnić. 
W ten sposób Szymon został Samym, a ja 
Manuelem. To co widziałem, uczyniono bezwąt- 
pienia i ze mną. 

— Prawdopodobnie. Gdzie jest ta księga? 

— U Ben Joela. 

„ — W takim razie o wszystko łatwo się do- 
wiemy. 

Cyrano otworzył drzwi dość szybko, aby 
spostrzedz Ben Joela, gwałtownie od nich od- 
skakującego. Cygan podsłuchiwał, a jeśli nie 
mógł chwycić całej rozmowy, to w każdym ra- 
zie główna jej treść stała mu się wiadoma. 

Szlachcie ujął go za ucho i rzekł groźnie: 

— Podsłuchiwałeś,szpiegu? 

— Jasny panie! 

— Chodź tu. 

Pociągnął go do pokoju Zilli. 

— Odpowiadaj natychmiast: coś usłyszał? 

— Nic, jasny panie; zapewniam. 

— kłamiesz. Wiedz zresztą, że w tej chwili 
jest mi zupełnie obojętne, czy ci wiadomo, 0 
czem mówiliśmy. Nie potrzebuję czynić z tego 
tajemnicy przed tobą. Jeśli więc twe długie u- 
szy dobrze ci tym razem usłużyły, wyznaj, a 
oszczędzisz mi niepotrzebnych wyjaśnień. 

— Wybacz, jasny panie — zamruczał nie- 
wyraźnie — nudziło mi się samemu w izbie i pra- 
wie nieumyślnie... 

— Podchwyciłeś, co do ciebie nie należało. 

— Aby uprościć sprawę, jak jasny pan twier: 
dzi, przyznaję, że tak było w samej rzeczy. 

— Wiesz zatem o odmianie losu Manuela? 

— Į cieszę się z niej serdecznie. Zawsze mi 
jest miło, jasny panie, być świadkiem szczęścia 
swych przyjaciół. 

— Zwłaszcza, gdy znajdują się oni naraz w 
Aa świadczenia dobrodziejstw, niepraw: 

aż! 

— Możesz być pewnym — wtrącił Manuel 
— że o tobie nie zapomnę. Przez lat piętnaście 
byłem twym gościem; ludzie, którzy byli spraw- 
cami mego nieszczęścia, już nie żyją; Wicehra- 
bia Ludwik de liembrat nie wyprze się tych, 
których nędzę podzielał Emanuel. 

— Przejdźmy do rzeczy pilniejszych — 
przerwał Cyrano. — lo ciebie się zwracam, Ben 
Joelu. 

— Słucham, jasny panie. 

— Co ci wiadomo o Manuelu? Czy księga, 
o której wspominał on mi przed chwilą, zawiera 
ważne szczegóły co do jego pochodzenia? 
—Zapisano w niej imię,oraz różne okoliczno- 
towarzyszące jej znalezieniu. 

— Chcesz powiedzieć : ukradzeniu. 

— Nie mówi się głośno o takich rzeczach. 
-- Niech i tak będzie! 

— Data porwania? 

— 25 października 1633 roku. 

— Miejsce? 

: — Wioska Garrigues, w pobliżu Fourgerol- 
es. 

— Czy w książce znajdują się inne jeszcze 
szczegóły? 

, — Tak, odnoszące się do śmierci Samy'ego 
dziecka, które przybyło tdo nas równocześnie z 
Manuelem. 

— (Gdzie jest ta książka? 

— Tam! l 

Ben Joel wyciągnął rękę, pokazując w ro- 
gu komnaty skrzynię dębową z ciężkiem żela: 
znem okuciem. 

— Daj mi ją — rozkazał Cyrano. 

W tej chwili cygan zrzucając odrazu maskę 
pokory i uniżoności, wyprostował się zuchwale, 


ści, 


jak człowiek pewny swej siły i głosem spokoj- 
nym, lecz stanowczym odrzekł: 

— Po co, jasny panie? 

— Po to, naturalnie, aby przy jej pomocy 
stwierdzić pochodzenie i tożsamość Manuela. 

Ben Joel i Cyrano skrzyżowali spojrzenia, 
przyczem szlachcic musiał w oczach cygana wy- 
czytać coś niepożądanego, gdyż ściągnął brwi i 
poruszył się niecierpliwie. 

— Dla stwierdzenia tożsamości Manuela — 
podjął Ben Joel tym samym, powolnym, a sil- 
nym głosem — wystarczy tymczasem moje świa- 
dectwo. 

— Cóż to, śmiesz być nieposłusznym? — 
wyrzekł groźnie Cyrano, kręcąc koniec wąsa w 
drżących z niecierpliwości palcach i dziwiąc się 
własnej, tak długiej pobłażliwości. 

Ale zimna krew Ben Joela wzmagała się w 
miarę rosnącego gniewu Cyrana. Człowiek ten 
w jednej chwili osnuł plan postępowania, który 
miał zaspokoić równocześnie: jego zemstę i chci- 
wość. 

Chłosta, otrzymana na drodze do Furgerol- 
les, paliła dotąd jeszcze jego plecy, uśmiechał się 
w głębi duszy do swych myśli, które oddawały 
mu w zależność człowieka, tak bardzo znienawi- 
dzonego. 

— Jeśli zajdzie potrzeba okazania księgi są- 
dowi — dorzucił, nie zmieniając tonu — sam mu 
ją przedstawię. Nie chcę (słowo to wymówił ze 
szczególnym naciskiem) nie chcę, powierzać jej 
w cudze ręce. 

-- AÀ! — wrzasnął Cyrano, podchodząc do 
niego — tak bardzo zatem szanujesz te relikwie, 
mości Joelu! 

— Tak bardzo je szacuję. 

— Doprawdy?.. 

— Najpierw jako relikwie. 

— Następnie? 

— Jako zakład. 

— Pojmuję cię! łotrze! Nie chcesz dostar- 
gays potrzebnego dowodu inaczej, jak za gotó- 
wke. 


Ten dowód, jasny panie, podnosi cenę, mo- 
jej osoby. Straciłbym ją, gdybym się go pozbył. 

— Mniejsza o to, gdy trzeba będzie, sąd po- 
trafi otworzyć ci ręce. 

Na tę pogróżke Manuel, który nie mieszał 
się ża do sporu, przystąpił do cygana i 
rzekł: 

— Cóż to, Ben Joelu, nie masz du mnie za- 
ufania? Zdaje mi się, żem ci nie dał do tego po- 
wodu? 

— Nie mam zaufania do losu — rzekł ostro- 
żnie awanturnik. 

Cyrano ujął Manuela pod ramię i skierował 
się do wyjścia. 


— Chodź ze mną — rzekł. — Zaprowadzę 
cię do swego mieszkania, będziemy tam mogli 
swobodniej rozmawiać, a dzisiejszego jeszcze 
wieczora — jutro najpóźniej, — poznasz brata i 
odzyskasz należne ci imię i stanowisko. Do ry- 
chłego zobaczenia się, Ben Joelu. 

— Do usług pańskich, panie szlachcicu. Bez 
urazy, Manuelu! 


W chwili, gdy młody wicehrabia de Lembrat 
i Cyrano opuszczali dom Cykłopa, po ustach Ben 
Joela przemknął uśmiech milczący, który jednak 
zaraz zniknął, ustępując miejscu kureczowemu 
wązkich warg skrzywieniu. 

Temu drapieżnemu ostrowidzowi, pełnemu 
nienawiści i krwiożerczych instynktów, ale nie- 


słychanie zarazem ostrożnemu mignęło w odda- 
leniu niewyraźne widmo przyszłości. 
Lekkie kroki Zilli w korytarzu wyrwały 


go z posępnych marzeń. 

— Bywaj, dziewczyno! — wykrzyknął. — 
Wielka nowina! 

— Co takiego? —- spytała Zilla, zrzucając z 
ramion czarny płaszczyk. 

— To kochaneczko, że nie wiedząc tem, ho- 
dowaliśmy u siebie przez piętnaście lat wielkiego 
pana. 

Wróżka pobladła, a jej oczy wielkie i jak noc 
głębokie, zabłysły. 

— Wielkiego pana? — powtórzyła, domyśla- 
jąc się prawdy, a jednak pragnąc, żeby się oka- 
zała złudzeniem. 

— Tak, tak, bardzo wielkiego. Rozejrzyj się, 
kogo tu brakuje? 

— Manuela. 

—'[ak, Manuela, a raczej —tu opryszek zgiął 
się w pół, składając niski ukłon komuś nieobec- 
nemu — jaśnie wielmożnego wicehrabiego Lu- 
dwika de Lembrat, pana na Fourgerolles. 

— Gdzie dowód? — krzyknęła groźnie 
Zilla. 

— Złożyłem go, komu należało. 

a Ty! 

. Wykrzyknikowi temu towarzyszyło spojrze- 
nie piorunujące. 

Ben Joel nie sobie nie robił z wykrzykni- 
kni ze spojrzenia. 

— Chcesz wiedzieć, panienko, jak się rzecz 
odbyła, posłuchaj. 

W kiłku słowach opowiedział Zilli, co zaszło 
pomiędzy nim, a tamtymi dwoma. 


„Dziewczyna wysłuchała opowiadania w głę- 


„bokiem, prawie martwem milczeniu. Nie wyrze- 


kła też ani słowa przez resztę dnia, którą spędzi- 
ła, siedząc nieruchomo na jednem miejscu, z 
głową ściśniętą rękami, pogrążona w ponurej 
zadumie. 

Ben Joel, powróciwszy wieczorem do do- 
mu, znalazł ją w tej samej pozycyi, w jakiej zo- 
stawił, wychodząc. 

— Spisz Zillo? = zapytał. 

Nie podnosząc ani na chwilę bladego czoła, 
odrzekła: y 

—Nie. 


— Nie nie jadłaś od rana. Chodź na wiecze- 
rzę. 

— Dzięzuję. 

— Nie głodnaś? 

— Nie! ; 

— Jak chcesz. 

Ben Joel zabrał się do jedzenia. Po pewnym 
czasie zapytał. 

— Słuchaj-no Zillo, co tobie? 

— Nie. 

— Nieprawda! coś ci dolega. Czy to nieobe- 
eność Mauela pozbawiła cię apetytu” Więc ty go 
naprawdę kochasz, skryta dziewczyno? 

— Co ci do tego? 

— Niewiadomo. Wiesz, że čja tylko twoje 
szczęście mam na celu. e 

Wstała i sztywna, wyprostowana postąpiła 
ku bratu. 

— Czemuś pozwolił mu odejść — spytała 
głucho, obrzucając go błyskawicami swych czar- 
nych oczu. 

— Alboż nie jest wolny? 

— Dlaczegoś podsunął mu tę myśl ambi- 
tną? 

i — Dziecinna jesteś! Ja mu nic nie mówi- 
em. 

— (zy to prawda, że jest szlachcicem? 

— Trudno o tem wątpić — zaśmiał sięszy: 
dersko.— Moje dowody stwierdzają to w zupeł- 
ności. 

— Niech będą przeklęte! 

— I dlaczego to, siostruniu? 

— Dlatego — wykrzyknęła Zilla, pokonana 
nareszcie przez ból serdeczny — że kocham Ma- 
nuela i że on teraz dla mnie stracony! 

— A! przyznajesz się zatem? 

— Tak — podjęłaz nowym wybuchem — 
przeklinam szczęcie, które go wysoko wynosi, bo 
mnie ono strąca w przepaść. Zanim pa E ty- 
dzień, Manuel już nawet imion naszych za- 
pomni. 

— 0! bądź spokojna, nie zapomni. 

~ Zilla nie pojęła właściwego znaczenia tych 
słów. 

—A gdyby ktoś — rzekła tajemniczo, pochy- 
lając się do brata, ździwiona i jakby ośmielona 
tonem tej ostatniej odpowiedzi — gdyby kto u- 
sunął dowód, przywracający Manuelowi nazwi- 
sko de Lembrati gdyby za pomoc, w tem ofia- 
rowano ci majątek, jakbyś wówczas postąpił, Ben 
Joelu? 

Opryszek mrugnął oczyma znacząco. 

— Nie głupiaś, panienko — uśmiechnął się. 
— Jednak pozwól, że ci dam jedną dobrą 
radę. 

— Jaką? 

— Trzymaj język za zębami i.. czekaj. 


IX. 


Wieczorem tegoż samego dnia, liezne i świe- 
tne towarzystwo napełniało salony margrabiego 
de Faventines. 

Gilberta, odsuwająca się jak najdalej od 
światła, słuchała z miną roztargnioną czułych 
słówek Rolanda; margrabina w gronie kilku 
starych arystokratów i dwóch czy trzech dam, 
które były pięknemi i młodemi za czsaów nie- 
boszczyka Ludwika Trzynastego, gawędziła swo- 
bodnie; pan domu wreszcie siedząc przy stole 
pomiędzy dwoma gośćmi, wysłuchiwał cierpliwie 
uwag jakiejś sztywnej, czarno odzianej osobi- 
stości, zajmującej miejsce wprost niego. 

Osobistością tą, godną oddzielnej wzmian- 
sk był imépan Jan de Lamothe, starosta pary- 
zki. > 

Jegomość ten z wyschłą, żółtą twarzą o ry- 
sach wydłużonych, z małemi oczkami, które ża- 
Rzyły się, jak para węgli pod pozbawionemi rzęs 
powiekami, o wązkich, chytrze uśmiechających 
się ustach, o czole pobrużdżonem przez zmar- 
szczki, ujawniające bardziej  zaciętość, niż 
wysiłek umysłowy, nie nie miał w całej postaci 
takiego, coby na jego korzyść uprzedzało. 

Nie był to zresztą człowiek zły. Zajmując 
się pilnie naukami ścisłemi, bywał szorstki, a 
częstokroć i niesprawiedliwy we wszystkiem, co 
się do studyów uczonych odnosiło, nie przenosił 
jednak tej zgryźliwości i gwałtowności do spraw 
dotyczących urzędu. f t 

Imépan Jan de Lamoche miał ton mowy ka- 
znodziejski, gesta szerokie i uroczyste, a jeśli nie 
zawsze bronił spraw słusznych — jak się o tem 
zaraz przekonamy, bronił ich przynajmniej z 
dobrą wolą i przeświadczeniem o trafności swo- 
ich sądów. 

Na stole przy którym stał starosta z trze- 
ma towarzyszami, rozpostarty był wielki arkusz 
papieru. Na tym papierze Jan de Lamothe na- 
kreślił figury astronomiczne i palcem, wspar: 
tym na swem dziele, z okiem rozpłomienionem 
ciągnął swój wykład, zdając nie dostrzegać 
znużenia słuchaczów. 

Tym razem wybrał on za cel krytycznych 
pocisków Cyrana de Bergerac, twórcę teoryi, 
kodie według niego groziły wywróceniem cale- 
go porządku świata. Przedmiot ten, jak się zda* 
je, silnie zagrzewał jego wyobraźnię, gdyż w za- 
pale rozprawiania, nie spostrzegł nawet, iż głos 
jego przekroczywszy rejestr tonów średnich,do- 
stał się między tony najwyższe i najpiskliwsze. 

— Nieinaczej, panowie! — wykrzyknął, u- 
nicestwiwszy ostatnim, najsilniejszym argumen- 
tem swego fikcyjnego przeciwnika — gdyż Cy- 
rana tam nie było, — człowiek, który ośmiela 
się zaprzeczać prawom tak oczywistym, zasługu- 
je aby go spalono żywcem na publicznym placu. 

-— Ech! ech! -— zauważył dobrotliwie mar- 
garbia — także to waszmość traktujesz naszego 
przyjaciela Cyrana? I cóż ci on wreszcie zrobił? 

Ciąg dalszy nastąpi. 


8 
POSZUKIWANIA. 


Ponzukiwanin nie wynoszące, w.etej jak jeden 
cal druku, kosxtnją na jeden raz 5O centów. 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące »ię 

związku małzeńskiego, każdorazowe dolara. 


RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę. 
a także być zdolnym do reperacji, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x) 


moz An 

POTRZEBA 1000 ROBOTNI- 
KOW do pracy na drodze żela- 
znej w zachodnich stanach, droga 
z Chicago darmo, płaca %1.50 
dziennie. 500 ro»otników do la- 
sów w Michigan, Wisconsin, pła- 
ca od 326—3%30. Stołowanie, mie- 
Szkanie i jazda tania. 500 robo- 
ników dla stanu Washington, Ore- 
gon i California, praca w le- 
sie w młynach, łowienie kanar- 
ków, kopalnie. Płaca od %2.00 do 
%2.50 dziennie: ciepły klimat 
przez całe lato dobra sposobność 
nabycia sobie tutaj taniego domu 
i farmy od $.100 za akier. Ta- 
nia droga w tym miesigcu. Ró- 
wnież potrzebni są górnicy wę- 
lowi do Stanów Indiana, Illinois, 
wa. Płaca 87e za tone, Tania 
jazda. Polski agent. Adresuj: 
J. Lucos, 167 Washington str. 
R. 18 Chicago Ill. 

PANOWIE ORGANISCI! Po 
opłatki niechaj się panowie zgła- 
szają zawczasu, aby każdy mógł 
je na czas otrzymać, jak każde- 
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go roku do Fr. Chojnackie- 
go, 4724 Winchester ave. Chica- 
go III. (40-2-4-6) 

Franciszka  Morejko, 


swego brata _poszukuię. Miał 
przebywać w Pennsyłvanii w o- 
kolicy Pittsburga. Pochodzi z za- 
boru rosyjskiego, z kowieńskiej 
gub. Niema od niego wiadomo- 
Ści już T lat. Ktoby o nim wie- 
dział lub on sam niech się zgło- 
gi pod adresem: Józef Morejko, 
41 String str. Chicago, IN. (44) 
pupa 

W3POLNIKA do zakładu mas- 
sarskiego poszukuję, kompletnie 
urzędowego, z malemi pieniędz: 


mi; słabość przyczyna. J. A. 
Mostowski 153 Bowen str. So 
Boston, Mass. (44) 


D- 

DO SPRZEDANIA z powodu 
wyjazdu * jednopiętrowe domy, 
2 luta jak zbudowane z materyału 
I. klasy, mające 23 roomy miesz- 
kalne i wielką grosernię. położone 
w polskiej dzielnicy, w mieście 
osiadającem kilka wielkich fabryk. 
Druh informacyi udzieli właś- 
ciciel M. F. Haniszewski. Nr. 80 
182 Water str. Ware, Mass. 


Franciszka Lamparskiego 
oszukuje Stanisław  Lamparski, 
Wyjechał on do Detroit, Mich.. i 
nie mam od niego wiadomości. On 
sam lub kto go zna, niech się zgło- 
si pod adresem: Stanisław Lampar- 
ski, Lafayette str. Nr.22. Broklyn, 
N. Y. (45.) 
p 

Michała Cieluszaka, swe- 
go brata poszukuję. Ma, przeby- 
wać w Minneapolis, Minn. On 
sam lub kto gozna niech się zgłosi 
od adresem P. Ungeheuer, Spear- 
ish Faħs South Dakota, 


p ze 

Rodziny Galińskich, któf 
ra w swoim czasie wyemigrowała 
do Ameryki, poszukuje Józef Ga- 
liński. Rodzina ta pochodzi % Ga- 
licyi i niewiadomo, gdzie obecnie 
przebywa. (soby tego nazwiska 
niech się zgłoszą pod adresem: 
J. Sitko 120 W. 18str. Chicago III. 


rz 

Michał Makar, rodem z Mo- 
stów gub. Grodzieńskiej, poszuki- 
wany jest w ważnej sprawie przez 
swego kolegę Jakóba  Kiemierz. 
On sam, lub kto go zna niech rię 
zgłosi pod adresem: Jakób Kie- 
mierz Box 690, Maynard Mass. 
„z 

Marjana, Marceliny i 
Konstancyi Witkowskich 
poszukuję; pochodzą oni z Płoc- 
kiej gub. pow. Sierpca, gminy Èy- 
Kto ich zna lab oni sami 


szewa, 
niech się zgłoszą pod adresem: 
Stanisław Janiszewski, Pyrites, 
N. Y. 


z e 

FARMA do sprzedania 29 a 
krów pod pług, rówaierz przyna- 
leżności gospodarskie: dwa konie, 
4 krowy, 5 świń, wóz, pług it. d, 
wszystko co do roli potrzebne, 
Mam także do sprzedania zakład 
rzeźnicki i sklep w dobrem miejscu 
interes wyrobiony i pewny. Sprze- 
daję z powodu, iż nie jestem w 
stanie podołać pracy, Interesowany 
niech się zgłosi pod adresem: To. 
masz Lewandowski, Posen, Mich, 


MARYANNY NAZYNŃSKIEJ 
poszukuję. Pochodzi z gubernii 
Płockiej. Od kilku lat przebywa 
podobno w Chicago. Ona sama 
lub kto ją zna niech się zgłosi 
pod adresem: Frank Zajdel, Mo- 
nongah, West, Va. No. 


MARCYANNY NOWICKIEJ, 
któru przed dwoma laty mieszka- 
ła w Nowym Yorku, poszukuje 
jej siostra Julia. Zgłosić się pod 
adresem: Julia Kwiatkowska 
119 — 6-th Ave. Paterson, N. Y. 


Do naszych korespondentów. 

Korespondencye muszą być pisane 
piórem. Korespondencyi napisanej 
ołówkiem umieszczać stanowczo 
nie będziemy! 

Również nie będziemy umieszczać 
tych  korespondencyi, których 
autorzy nie podadzą nam swego 
nazwiska. Korespondencye trzeba 
pisać jak najzwięźlej i krótko bez 
daremnego szafowania wyrazami 
bez znaczenia. 


Redakcya. 
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Podług 


wyrabiany, Jest anakomitym przeciw jg 


ZAZIĘBIENIOKI, 


Reumatyzmowi, Podagrze itd, [i 
DRA RICHTERA sławny w świecia 


AKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Jedno z éw iadectw znanych osobiatości: 
. 


77 Brocktyn Nowkrkd 3, Słyczni80. pzy 
Uznałem PanówOTWiCZNY” EE 
PAIN EXPELLER za najcen- * 


niejszy srodek przaciwka 
Reumatyzmowi, Zazigbie- 


mi innym Radaknym 


SIErA 


m 1ASTĘPCA 
= ALICJI 


waz — 


F. Ad, Richter £Co.,21i Peari St., New fork. 


36 nz ZŁOTYCH = MEDALI 


polecany przeż znakomitych lekarzy. A 
hurtawnych i cząstkowych dro- A 
gistow, Duchowieństwo, tli. 


Wiadomości Ghicagoskie. 


Sz. Czytelnicy wybaczą 
nam, iż z powodu pożaru 
podajemy mało  *"wiado- 
mości.” 


UMARŁ niejaki Robert 
Scott, który pozostawił ma- 
jątku 822,000 dolarów. Był 
on członkiem firmy “Car- 
son, Pirie, Scott Co.” Po- 
robił on liczne zapisy do- 
broczynne, oraz hojnie ob- 
dzielił współpracowników 
swej firmy. Główną spad- 
kobierczynią jest jego żona 
wdowa. 

WOJNY małżeńskie co- 
raz częściej powtarzają się 
w Chicago. Znowu mamy 
jeden fakt do zanotowania. 
Pani Emma Hobson jest 
nader wojowniczego uspo- 
sobienia. _ Posprzeczawszy 
się z mężem strzeliła do 
niego z rewolweru, na 
szczęście bez skutku. Se- 
dzia skarał ją na 325 ka- 
ry, jakkolwiek mąż świad- 
czył bardzo niechętnie. Ta- 
kże śmieszne rozporządze- 
nie, bo przecież tych 25 
dolarów nie zapłaci nikt 
inny tylko “pan mąż.” 
PODCZAS nieobecności 
gospodarza mieszkania 842 
S. California ave., dostali 
się do środka łotrzykowie, 
którzy obrabowali miesz- 
kanie ze wszystkiego co 
tylko miało większą war- 
tość, tak naprzykład zabra- 
li samych biżuteryi warto- 
ści 300 dolarów; gotówki 
wzięli 800 dolarów. Między 
przedmiotami zabrali wazę 
wartości 35 dol. Policya 
śledzi i szuka na wszystkie 
strony, ale nie odnaleźć nie 
może. Nie zostawiajmy mie- 
szkań bez dozoru. 
WALTER IRELAND 
paradował sobie ulicą z 
rewolwerem. Ujrzał go po- 
licyant i zaaresztował, a 
sędzia skazał amatora za 
noszenie broni na 200 dol. 
kary. 

WILIAM Fryatt, który 
pracował dla kompanii Chi- 
cago Edison Co. został za- 
bity podczas pracy malar- 
skiej. Został on pochwy- 
cony przez pasy koła ;ma- 
szynowego i zabity na miej- 
scu. 

ANGUST Eicke, 1794 
N. Hoyne ave., został od- 
dany pod sąd za to, że 
przyjął do pracy małolet- 
niego Antoniego Irnowskie- 


go. 


Wiadomości Zagraniczne, 


Bomba dla cara. 


PARYZ, 24 października. 
— (Gazeta francuska dono- 
si, iż została znowu rzuco- 
na na karetę carską bomba, 
która eksplodując, poraniła 
11 członków ze służby towa- 
rzyszącej carowi, samemu 
jednak carowi nic się nie 
stało. Potwierdzenia urzę- 
dowego tej wiadomości nie- 
ma. 

Dom Pokoju za $100 ty= 

sięcy. 

HAGA, 24 października. 
— Mocarstwa zrozumiały, 
iż żadne wysiłki pokojowe, 
jak konferencye nie będą 
miały skutku „dotąd, dopóki 


GAZETA EOLSBEM., 


nie będzie zbudowany spe- | Spalona podczas modli- | pnie odbić cyganki z wię- 


cyalny gmach, w którym 
przedstawiciele mocarstw 
będą się zjeżdżać na nara- 
dy. W tym celu postano- 
wiono wybudować w Ha- 
dze Dom Pokoju (albo le- 
piej "dom waryatów ) za 
100,000 dolarów. Juma ta 
będzie zebrana od wszy: 
stkich mocarstw w równej 
części. Tymczasem kapitału 
dostarczy Carnegie. 


Rewolucya w Panamie. 


COLON, 24 października. 

— Dwustu uzbrojonych lu- 
dzi widziano w sąsiedztwie 
Culebra, występujących 
przeciwko rządowi panam- 
skiemu. Jak tylko doszły 
o tem wieści do władz ame- 
rykańskich, wysłano oddział 
marynarzy. Nastąpiła bitwa, 
w której zostało kilku za- 
bitych i kilku ranionych. 
Potwierdzenia tej wiado- 
mości niema. 


Straszna scena w cyrku. 

FRANKFURT. W 
cyrku we Frunkfurcie popi- 
sywało się w walce na pię- 
ści dwóch atletów, z któ- 
rych jeden był murzynem. 
Podczas walki murzyn, są- 
dząc, iż przeciwnik jego 
może zwyciężyć, chwycił go 
za gardło i ścisnął tak mo- 
cno, iż padł trupem na 
miejscu. Wśród publiczności 
powstała wielka panika, z 
czego murzyn korzystając, 
zdołał uciec. 

Dwaj przyjaciele. 

BERLIN, 25 październi- 
ka. — Car Mikołaj i car 
Wiluś to dwaj przyjaciele. 
Przyjaźń ta została zama- 
nifestowana urzędownie, 
gdyż urzędowne niemieckie 
attache zostało zamianowa- 
ne do towarzyszenia osobie 
cara, również rosyjskie at- 
tache w Berline przezna- 
czono do strzeżenia osoby 
Wilusia. Mogą się bawić, 
mają czas. 


Strach przed wojną. 


Całemi gromadami ucie- 
kają młodzi ludzie z Kró- 
lestwa Polskiego do Prus 
i Austryi, nie mając ochoty 
iść do wojny. W ślad za ni- 
mi idą jednak tajni agenci 
rosyjscy, chwytają ich i 
bez ceremonii odstawiają 
żandarmeryi rosyjskiej, któ- 
ra wysyła ich wprost do 
Mandżuryi. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 26 października, 1904. 
MĄKA: beczka 


Zimowa patenta « 5.20—5.50 
Najlepsza wiosenna 6.70 
Żytnia zimowa 635 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 4 czerwona 9816 
No. 8 czerwona 1.15 
No. 3 czerwona 115% 
No. 4 twarda 90—95 
No. B twarda 11216 
No. 3 twarda 1.15 


PSZENICA WIOBENNA (nuesel' 
No. 8 1.06— 


111 
No. 3 1.18 
No. 4 62—1.10 
ŻYTO (buszet) 
No. 3 81—88 
No. 8 79 
No. 4 163 
KUKURYDZA (busz) 
No. 4 52—554 
No. 3 5014—5236 
No. 3 żółta 54 
No. 3 5234— 54 
No. 2 biała 52 
No. 8 biała 504 
No. B żółta 5516 
OWIES (buszel) 
No. 3 2934 —804 
No. 3 blaty 3154—8% 
No. 8 29—293 
No. 3 biały 20% 
No. 4 28 
No. 4 biały 28% 
Btandard 29 - 2936 
BŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.00—8.50 
szeniczna 6.00 - 6 50 
Owsiana 6.00—6 50 
Ryżowa 1.50 
BYDŁO 
Woły tuczna 5.60 — 6.60 
Zwykłe 8 50—5.25 
Cielęta 8 00— 6.75 
Świnie taczne 5.50—6.10 
Prosięta 4.00 —5.08 
Owce 875—485 
Japnięta 4.00—5.40 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 11 
Ber twins 814—8 
Ber brick 66 
Szwajcarski 11—12 
Limbursk! 1% 
Masło śmietankowe 
Firata 17—18 
Beconda 14—15 
Dalrlea 17 
Jaja, (tuzln) 22 
BIANO (1000 funtów) 
Niesortowana tymotka 11.00 
No. 1 1.00—9.50 
JARZYNY 
Cebula worek 50—60 
Ogórki tuzin 9—11 
Groch zielony, buszel 1.30 —1.65 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 10—12 
Ina kl 10—18 
urczęta (żywe 916—11 
Kaczki Aah T 
Gęsi za tuzin 8,00 — 9.6 
KARTOFLE 30—42 
Słodkie 40—47 
Kapusta 100 główek 75-9) 
OWOCE 
Jabłka (buszel) 40—50 
Cytryny (pudło) 2.75—3.25 
Banany (pęk) 55—1.85 


twy. 
OPELONSAS, La., 25 


października. — Pani Don- 
nal Guillozy, stuletnia sta- 
ruszka modliła się przy oł- 


tarzu, dokoła którego stały | 
Ja- | 


zapalone świeczniki. 
kimś sposobem od świec 
zajeło się jej ubranie, sku- 
tkiem czego znalazła śmierć 
w płomieniach. Kilka osób 
było w kościele podczas 
wypadku, leez nie zdołały 
jej ocalić. 


Brakuje $251,677! 


SYDNEY, 0., 25 paź- 
dziernika. -- Rachmistrz 
zawezwany do przejrzenia 
książek German American 
Bank. oświadczył zarządo- 
wi banku, iż ogółem nodhi 
ksiąg brakuje w gotówce 
małej sumy... 231,677 do- 
larów. Gdzie się ta suma 
podziała, nikt nie wie i nic 
dziwnego, gdyż zarząd ban- 
ku nie miał posiedzenia ani 
razu od roku 1896, czyli, 
że każdy rządził, jak chciał. 
Nie noście, Rodacy nigdy 


swych pieniędzy do banków | 100 Drzewiecki J 


niemieckich! 
Uniknęły lynczu. 


PHOENIXVILLE, Pa. 


25 października. — Tłum 
ludzi pochwycił i trzymał 
w uwięzi cyganek, 


ukradły i zamordowały 4 
letnią dziewczynkę polską, 
Michalinę Majerską. Poli- 
cya dowiedziawszy się 0 
tem, nadjechała w poważnej 
liczbie i zabrała cyganki 
do więzienia, a tłum wołał 
za nimi: zlynczować! zlyn- 
czować! Tłum chciał naste- 


i 


na. 
które padło podejrzenie, iż | 


zienia, lecz policya wyjęła 
rewolwery i dała kilkanaś- 
aie strzałów, przeto tłum 
się rozszedł. Majerską zna- 
leziono zamordowaną w 
kałuży krwi na pobliskiej 


A 5000 


KSIĄŻEK DARMO 
przez pocztę, 
omawiających cho- 

roby męzkie szczególnie. 
Ta książka zawiera wiele ilustracył I 
jest składem wiedzy tak dla młodych 
jak dla starych, którzy cierpią na osła- 
bienie, nadużycia, nerwowe choroby, 
zatrucie krwi, ściągnienia, chorobę ne 
rek lub pęcherza. Ona objaśnia, jak by 
można w tajemnicy I z powodzeniem 
wyleczyć się w domu, 

r. Jos. Lister X Co. 

P. 167, Washington st. Chicago, LIL. 


Listy Polskie na Poczcie. 


8 Andzieski T 

10 Andrzejewska W 
17 Badalerki W 

22 Barek W 

88 Bengnski A 

35 Betkowski A 

5% B egalski J 

39 Bieniek M 

43 Bochenek J 

Ww Brorowsk! L 


245 Korplowski A 
Ry EA) K 
1 awalcz 

243 Kozioł a B 
253 Kranczyk J 
254 Ktasrzczyħrkj 
262 Krowiarz O 2 
263 Krzysztofiak K 
264 Krzewieska E 


13 Bruczka M ża Kouka 

64 Cegielski 8 287 Maciejewski F 
40 Cicnowczyk J 290 Malicki J 

77 Czenlawaka M 295 Marowaki F 
7U Cytrowski W 2 Marcick| © 


80 Czarnecki J 
81 Czelaśnik J 
88 Danccoweki M 
AB Dasiewicz W 
95 Dobefirki M 


306 Michałowski 
814 MI] chowski T 
316 Miszczyński W 
810 Mojrzak J 
820 Motaiewicz M 
322 Mazgaj F 
323 Moszyński F 
832 Nawrocki K 
87 Niernajeka L 
842 Nowak A 
347 Olejarczyk J 
349 Uleztyński A 
350 Olrzewski J 
ANĄ 
qdziwiatr J 
368 Pelczar W 
8:3 Flekarczyk W 
m Płaczyński K 
318 Pebański J 
382 Powińnkt N 


110 Dydewski M 
111 Dziadnra J 
126 Gagała J 

127 Gadomski B 
132 Galwanek J 
138 Gadaca W 

185 Garłowski M 
147 Gadoik M 

189 Glorkowski H 
146 Qizelawicz A 
HA Glaoaki F 2 
152 Gołębieweki A 
146 Grochuleki K 
160 Grzyboska L 
161 Grzybowski F 
100 Jakubowski 8 
197 Jarosz T 

205 Iowska A 

209 Juraszek S 
309 Juraszek W 
210 Jnroski J 

211 Kachancwski J 
218 Kazn.ucki F 
219 Kozłowaka M 
221 Kędzior J 

222 Kelski A 

223 Kencheski F 
230 Kiepscka J 
233 Kmieciak J 
231 Kniaz I 

235 Kozłowski S 
280 Korzenieski T 


449 Sokolski 3 

443 Straszyńaki Jan 
467 Szabelski Władysł. 
160 Szleżyfńska Emma, 
470 Szmeydzińaki J. 
411 Taboreki II. 

411 Tanajewak| 8. 

487 Toboaki M. 

102 Trojanowska W. 
BIG Witr 8. 

Biż Wiechnik J. 

518 Wiśniowski L. 

524 Waliński M, 

531 Zienkiewicz J. 

531 Zinkowski T. 

539 Żukowski J. 

5647 Zwolanek J. 


Dobre nowiny dla chorych! 
Nie próbuj leczenia, rezultat którego nie jest pewny. Niechodź od 
doktora do doktora, wyrzucając pieniądze lecz w dobrej wierze spróbój 
Elektro-Medycznego Leczenia, 
jedyne, które nigdy nie zawodzi w zupełnem wyleczeniu każdej cho- 


roby, chronicznej lub przejściowej. Kuracya jest łatwa i przyjemna — 
próbowauna w wielu tysiącach razach. Nasi specyaliści nie potrzebują 


robić na tobie experymentów. 


rowanyc 


Listy podziękowań przez setki ludzi wyku- 
przez nas z każdego rodzaju choroby 
przekonają cię o prawdziwości naszego twierdze- 
nia. Te listy przedstawimy dla zegzaminowaoia. 
Dlaczego upierasz się przy tem aby cierpieć, 
kiedy możesz pozbyć się bólu natychmiast. 

Najlepsze medyczne osobistości świata przepi- 
sują obecnie Elektro - Medyczne Leczenie, jedyne, 
które jest zdołne wyleczyć chorobę zastarzałą 10 
lub 15 lat która opierała się wszystkim innym 
środkom nauki. 

Jeżeli masz chorą żonę, jeśli twoje dzieci są 
słabe, jeżeli sam nie masz dość sił do pracy z po- 
wodu długiej choroby, 
Elektro-Medycznemu Leczeniu a w krótkim czasie 


zaufaj bezwarunkowo 


będziesz się czuł pełen podzięki za nie. Nasze leczenie zawiera w użyciu 
najlepsze i specyalne medycyny, skombinowane z elektrycznym trakta- 
mentem, które gwarantuje ci zupełne zdrowie w szybszym czasie, 
niżbyś mógł to mieć od innych lekarstw. 

Na reumatyzm, choroby żołądka, piersi, na serce i cały organizm; 


weneryczne choroby  zarażone, 


syfilis i wiele innych dolegliwości 


usuwa jak czar. Nie trać czasu. Gdziekolwiek jesteś, opisz swoją cho- 
robę do nas w polskim języku i nadeślij do 
New York Specialty Co. 


(Nov. 12) 


Gap. 52 W. 18th st. New York. 


Godziny ofisowe: Codziennie od 10 do 5 p. m,, w niedzielę i święta: 10 a. m, do 1 p. m. 


Kalendarze na rok 
1905. 


W tych dniach otrzymaliśmy z Europy kilkanaście tysiecy ka- 


lendarzy różnego rodzaju. Poniżej podajemy spis kalendarzy. 
żdy kalendarz jest ślicznie wydrukowany, 


i zawiera oprócz kalendarza, 


Ka- 
w oprawie kolorowej 
wiele powieści, historyiek. nauk 


religijnych, tabelek, wiadomości, poezye, żarty, geograficzne wia- 
domości, bardzo wiele obrazków tak kolorowych jak i czarnych, 
portretów, obrazów litografowanych do oprawienia w ramki itd. 


Czytelnicy niechaj się pospiesza z obstalunkami 


na te kalenda- 


rze, gdyż spodziewamy się wyprzedać wszystkie w bardzo krótkim 


CZASIE. 


Pienigdze można przysyłać przez 


Money Order, w znaczkach 


Pocztowych lub w liście registrowanym. 
Kalendarze nie wydajemy na premią. 


Wielki Kalendarz Uniwersalny 
skiego narodu na rok Pański 1908. Tom I. 


Wielki Kalendarz Uniwersalny Za. pol. 
aklego narodu, na rok Pański 1905. Tem II 


czyli Powaechny dla 
wszyatkich atanów pol- 
Cena 


65c. 
65c. 


ena 


Powyższe dwa Kalendarze obejmują około 400 stranic każdy. Ozdoblone są kilku- 
det obrazkami kolorowym! i czarnymi z wieloma litografiami, któro można 


oprawić w ramki. Kalendarze te są najwspanialsze kiedykolwiek wydane, i 
wogóle są ozdobą w domu. W mocnej oprawie. Obadwa tomy za 


Wielki Kalendarz Maryański 
z wieloma kolorowymi i czarnymi obrazkami, z wieloma litografiami, które 
można oprawić w ramk! z Kalendarzem ściennym 

dla narodu polskiego, na rok Pański 


Kalendarz Powieściowy, 


106. Obejm 
z wieloma kolorowymi | czarnymi obrazkami, z kil 
można oprawić w ramki, z kaieLdarzem ścienaym. 


Iiustrowany Kalendarz Wszechświatowy 


$1.25 
20c. 


na rok Pański 1905. Obej- 
muje przeszło 100 etronic 


Cena 


przeszło 150 stronie « 
oma litografinmi, która 
Cena 

na rok 
Pański 


1905- Obejmuje blfeko 150 stronie, z wieloma kolorowymi f czarnymi obrazka- 


mi, z kilkoma Mtografiami, które można oprawić w ramki, z kalendarzem 


ściennym. A 
Pocieelia Siarości, 
ramki, g kalendarzem ściennym 


Najświętsza Rodzina, 


Cena 


Kalendarz na rok Pafiski 1906. Obejmuje przeszło 
150 atronic grube o druku. z wieloma kolorowy- 
mi i czarnymi obrazkami, z kili oma litografiam|, które można o,rawić w 


Cena 


Kalendarz dle rodzin chrześciańnkich na 
rok Pański 1905. Obejmuje przeszło 100 
atronie, g wieloma kolorowymi | czarnymi obrazkami, z kilkoma litografia- 
mi, które można oprawić w ramki, z kalendarzem ściennym. 


Cena 
Nerea 


Kalendarz Serca P. Jezusa: Zm gpi Bonklogo Soroa 


100 etronic, z wieloma kolorowymi | czarnymi obrazkam!, z kilkoma lit“ gra- 
flami, któro można oprawić w ramki, z kal; ndarzem ścierrym. 
Kalendarz na rok 1905 dla wszystkich na- 
leżących do zbrojnej si 

dla żołnierzy w ałużbie czynnej, dla r: zerwistów, dla na 
pospolitego ruszenia, jakoteż dia weteranów 
stanu wojskowego. Ubejmuje blisko 150 stronic, z wieloma kolo- 
rowym | czarnymi obrazkami, z kilkoma litograflami, które można opri- 


Przyjaciel Żołnierza. 


krajowej | 
Saykan 


wić w ramki, z kalendarzem ściennym. 


Adres: 


Cena 


pańntv a, Jakoto: 
Gr do obrony 
1 dla wszyrtkich 


30c. 


Cena 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble str. CHICAGO, ILL. 


"Ostągniesz dobrą tuszą I zdrowie, 


ww 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
NOWEGO WYDANIA 


ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH 


J 


aaan 


Upiększona z blisko 800 fotoengrafowanych rycin I 6 litografowanych 
kolorowych obrazkach, przedstawiających podobizny Świętych Pańskich, 


SZANOWNI RODACY! 


Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez Polaka Księ- 
dza Piotra Skargę, jedyne prawdziwe czysto polskie dzieło 
najprzód sprowadzałem przed 30 laty od księży Mechitarzystów 
w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wy- 
drukowane we Lwowie a i gdy te zostały wyczerpane, żadne 
inne więcej Żywoty Świętych ks. P. Skargi w wielkim forma- 
cie nie były w Europie drukowane. W Krakowie jednakowoż 
wydrukowane zostały Żywoty Świętych ks. P, Skargi w 12 
małych tomach, ale te nie miały wcale, powodzenia tak w 
Ameryce jak i w Europie. 

Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odwa- 
żył się na wydanie tuk wielkiego dzieła ani w Europie ani w 
Ameryce, 


Licznie osiadła już w ten czas Polonia w Ameryce doma- 
gała się Żywotów Swiętych napisanych przez księdza Piotra 
Skargę. Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy dolarów 
sam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej 
i przy pomocy licznie przysełaujących mych ziomków przedpła- 
ty — a i wielce przyczyniło się błogosławieństwo księcia bi- 
skupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej sio- 
stry Mateczki Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszula. 
nek w Krakowie. 

Przed 12 laty, skoro Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. P. Skargi 
zostały w sześć tysięcy ee A ukończone, w pierw- 
szym i drugim roku, pokup ich był znamienity i gdyby było 
szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, ATE 
wiem sprzedawane były tylko po 4 dolary. We dwa lata po 
ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez ks. Piotra 
Skargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na język polski 
niemieckie Żywoty Świętych, a że były ozdobione obrazkumi, 
ludowi polskiemu nieznającemiu treści, spodobały się obrazki i 
naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skar- 
gi, Żywoty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powo- 
dzenia, co mnie zniewoliło z początkiem b. roku do rozsprze- 
dunia za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy. 


Nie mogąc tego znieść sby niemieckie Żywoty Świętych 
miały się rozpowszechniać pomiędzy Polonią amerykańską, 
zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić formy fotoin- 
grawowane i kilkaobrazków ko'orowych—rozpocząłem całą siłą 
pracę nad wydaniem nowego dzieła Żywotów „Świętych ks. 
Piotra Skargi, które jako piękniejsze muszą wyprzeć z Ame- 
ryki niemieckie Żywoty Świętych (drukowane po polsku.) 

Ludzi mam dosyć do pracy, maszyny w najlepszym 
porządku i gdy tylko Szanowni Rodacy licznie się zapisywać 
będziecie przysełając przedpłatę po $2.50 (dwa i pół dolara) 
księdza Piotra Skargi Zywoty Świętych Pańskich ozdobione 
blisko 300 obrazkami będą ukończone jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Po wydrukowaniu będą kosztować więcej. 


Ziomek i sługa 


Władysław Dyniewicz. 


JC pem > 


«Dobre Wódki... 


Gwarantujemy nasze to- 
wary: jeśli nie zadawalnia- 
jące, zwróćcie nazad a od- 
damy pieniądze. 

Zakup solle wódki z pier. 
wszych rąk; nie płać dużych 
sum małymskładnikom. Przej- 
rzyj nasze ceny, 


Dobre Wódki... 


| Opłacamy koszta przesyłki 
przy obstalunkach ponad 
$5.00 na wschód Chicago. 


Opłucamy sami koszta prze- 

| syłki w stanach na zachód 
od Chicago, jeżeli obstalu- 
nek nie jest mniejszy jak 
$10.00. 


Dobra Żytniowa, albo ''Corn Whiskey', 
5 lat stara Żytniówka ©“  " Ayo 
6 lat . . u [U 


Torholy 
BIlaowica 


ł . . 
Jeżynówka (black bar 
Port Wine -. ao) 
PET n i . z 1 = - . +.30 "” 
uj raz i przekona! sie, że my dajemy I 
Inny dystylator fnb składnik, Przycziij “Money Order”, Ziani ona lakiko wie 


d ika. 
eA zy RTS 4 adresy 10 ludzi, MORRIS FORST « CO. 
Cor. 2nd av. & Smithfield 


ślemy Ci 1 jedną hntelką czystego Virginia 

ama Mada Black berry Wine z pierwszym twoim 
obatalankiem, DARMO, str. Pittsburg, Pa. 
Dept. 250), 


(jan. 8-193 
Ez=m=rezrzzrwr 


NOWY KATALOG 


AJNOWSZYCH 
AJLEPSZYCH 


AJTAŃSZYCH 


HARMONIK 


BASÓW, KLARNETÓW 
I SKRZYPIEC 
wyszedł z druku I każdy, kto nam przyśle 


swój adres I 2c markę pocztową, odbierze 
Adreaujcie: takowy odwrotną pocztą. 


NALEPIŃSKI MDSE. CO. 1574 N. California Ave. CHICAGO, ILL. 


a 0 b 4 p 00 p 20 PO o 
BSZZZSKSZSE 


VALLUNK AB 


SIOSTRO: Przeczytaj mojąbezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind, 


Poklą pocztą zupełnie 
Darmo tz. "Domowe Le- 
czenie razem m dokładne: 
mi wakazówkami I opisem 
mojej ch: roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na słabość 
kobiecą. Możea nięnama w 
domu wyleczyć bez pomoc 
AORIOAĆ Nie mto Peds ig 
kosztowałe spróbować te 


ga leczenia, a gdybyś da- 


EW Jeżcii się czujesa 
bardzo ociężałą, + sm ass 
zal ztych nęstępstw, masa 
bóle w żołądku, przejmu- 
jące dreszcze w trzytu, 
chca ci sig płakać, czujesz 
gorączkowe dreszcze, oma- 
bienio i za często moca 
oddajeas lub gdy mass 
mpławy, zboczenielub o- 
padnięcie macicy, zanad o 
obfite lub za słabe, albo 


lej chciała leczyć się, to bolesne peryody, wrzody 
kosztuje tylko 12 eemtów lub narosty — w takim 
tykodniowo. Leczenie nie razie pisz do MRS. M. 
rzeazkadza zwykłym za- SUMMERS, NOTREDA- 
aciom, Ja mia mie nprze- ME, IND. U. S.A, a 0- 


trzymasz bezpłatna lecze- 
rym o mej metodzie — to ale i dokładne objaśnienia. 
wszystko, o co proszą. Le- "Tysiące kobiet,  opróca 
czy stare I młode kobiety. mnie zostało wyleczonych, 

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnią bardzo proste "Domowe Leczenie," które prędko 1 napowaa 


eczy upławy, zielona słabość! nieregularne lab bolesne peryody. Pozbędziesz al y 
wydatków 1 uchronisz się oa wetydu, bo nie A SADE Jaat nikomu opow WARTE ELI « 


daję. Powiedz Innym cho- 


W każdej miejscowości mogą wakazać polecenie od dobrze znanych kobiet, k t u 
czone za goga nag “Domowego Leczenia” | pn nAonad Ba LP ore A 
kr» modły rowy Ranów kobiecych, wzmacnia n wyrężene Fciagna m nakar INST WYEE 


Minnesota Lake, Mias. — Szanowna Pani M. Sammera! Donośzę Pani, x wielką rad 
o mojem zdrowiu. Dziękują Pani. za tak prędkie wyleczenie mnie. Cia pialam na EAA RE 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w "Gazecie Polskiej“, o Pani lekarntwach i leczeniu i czem 
predźe] uiam o eE a po 4 kedanan byłam zdrową jak ryba. To też GREY Pani ser. 
de w. ESY R to w gazecie dla wiademoáci wezyetkich cierpiących kobiet. szacun- 
Kenosha, Wis. — Szanowna Pani M, Bummera! Jestem teraz zupełnie zdrową i te 
Pani dziękują za wyleczenie mię z tej choroby. Doktorzy byli u mnie 108 razy | powiedzialici 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dz qękują Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaka Pan! 
t dle cierpiących niewiast, gdyż clerpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kosztowała 
mnia blisko Loa, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Te az jestem zdrową ! wykonywam awoja 
a Oc! Ce 3 R A e kaca grosza na darmo tracić, udać się do Pani 
Su nadzieję, zie tak codzie łogosławi a. Pozo: 
szczera przyjaciółka Kmijia Klimek, 306 Lake Ave. B GA KAG Ba, 


ADRES: M rs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


